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Przedzjazdowę 
dylematy
Rzemiosło od dawna kojarzy się 
Stronictwem Demokratycznym. I słusznie, 
Ponieważ stronnictwo jest rzeczywistym 
jego opiekunem. Chociaż zajmuje się 
również wieloma innymi dziedzinami 
działalności społecznej i gospodarczej. 
Różne były losy rzemiosła w powojennej 
historii — raz świeciły dla ifiego światła 
zielone, raz czerwone. Dzisiaj jednak, 
w dużej mierze dzięki kurateli 
stronnictwa, stabilizuje się powoli jego 
sytuacja. Nie jest to bez znaczenia w 
kontekście gospodarczych trudności, 
wziąwszy pod uwagę fakt, że w dziedzinie 
działalności usługowej rzemiosło, również 
w naszym województwie, jest potentatem.

Reforma gospodarcza obaliła 
stary porządek rzeczy. 
Prócz banków i Ministerstwa 
Finansów nikt nie ma prawa 
ingerencji w politykę 
finansową samodzielnych 
i samorządnych 
przedsiębiorstw. Nie muszą 
już wyglądać łaski 
wszechwładnych zjednoczeń 
czy ministerstw. Mają prawo 
samodzielnego decydowania.

Ne pominąć 
© zapfecio
Wiadomo, że dłubanina, 
remonty, wykonywanie 
specjalnych zamówień nie 
mogą przynosić takich . 
efektów finansowych, jak w 
przypadku wydłużonej 
produkcji seryjnej. I choć 
„Legmet” jest suwerennym 
partnerem innych zakładów 
kombinackich przy 
negocjowaniu cen za swe 
usługi, to jednak podejmuje 
się wysiłki zmierzające do 
zwiększenia rozmiarów 
produkcji seryjnej.

fc-

W ośrodku jest nudno: nie 
wolno kraść, nie wolno być 
gitem, nie wolno pić i palić, 
a trzeba się uczyć
i pracować. Nie jest to życie, 
o którym marzą dorastający 
chłopcy, którzy poznali już 
smak nieograniczonej 
swobody i łatwych 
pieniędzy. Znają też od 
dziecka prostytucję, skutki 
alkoholizmu rodziców i silę 
rodzicielskiej pięści...

Od negacji 
do akcepłaojg 
Nadal nie brakuje grosów 
dramatycznych. Kierowca 
z Lubina ma na utrzymaniu 
sześć osób, zarabia 20 tys. 
Jest załamany propozycją 
podwyżek. Natomiast górnik, 
też z Lubina, po prostu 
w żadne konsultacje nie 
wierzy.
Inwalida przyszedł osobiście, 
swoją opinię napisał na 
kartce: Dlaczego 
rekompensata przysługuje 
tylko za żywność?

3

„Opiekunowie” 
zza Łaby
Goście zza Łaby zjawili się 
zupełnie niespodziewanie 
latem 1983 roku. Przyjechali 
mercedesem i od razu 
zaczęli rozglądać się po 
obejściu. Gospodarz nie 
wiedział o co chodzi, ale nie 
przeszkadzał przybyszom. 
Potem przedstawili się 
i wtedy ze zdziwieniem 
dowiedział się, iż byli to 
dawni właściciele
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Jaka ordynacja?
O tym, ze wybory do Sejmu 
są najważniejszym 
wydarzeniem politycznym 
1985 roku, nie trzeba nikogo 
przekonywać. Ustanowią 
one nie tylko najwyższą 
władzę w Polsce, ale 
określą także stopień 
społecznego zaufania do niej 
i jej polityki. Sukces linii 
porozumienia i reform 
odniesiony w wyborach do 
rad narodowych wskazuje, 
że wybory do Sejmu linię tę 
powinny potwierdzić.
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Jeśli nas pamięć nie zawodzi, to 
tych dniach minie pięć lat od chwili, 
gdy zamurowano legnickie kino ^Bał­
tyk”. Jak widać na zdjęciu mur jest na 
tyle solidny, że odstraszy każdego, kto 
chcialby trochę poszabrować. A jednak 
od czegóż pomyślunek. Oto drzwi na 
widownię (od podwórka) dawno zostały 
wyważone i do kina można wejść o 
każdej porze. Okazuje się, że kino nie 
obchodzi nikogo. Ani Okręgowego Przed­
siębiorstwa Rozpowszechniania Filmów 
w Zielonej Górze, ani władz miejskich. 
Bogaci jesteśmy, ho, ho... A tymczasem 
w blisko stutysięcznym mieście są tyl­
ko dwa kina. A nabycie biletu staje się 
coraz większym problemem. Strach po­
myśleć co będzie za parę lat. Bo jak na 
razie „Bałtyk” popada w ruinę...
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Q 25.01. 
aresztował 
dokonanie w 
mi szeregu 
nionych. gdzie suma 
Ilon sto tysięcy złotych.

rejonowy

jawo*** 
Nowel 

o to, ie lócr‘* 
stanie nietrzeźwości. F04*” 

na traktor również nie- 
skutek nleoętro^*3 

rowu, P153**

prokurator rejonowy w- Legnicy 
Tadeusza W. mieszkańca Lęgni- 
że sprzedał Zdzisławowi B. o- 
25 tys. złotych. Wiedział, iż wy-

' 5

i;

prokurato-r rejonowy w Złotoryi 
Ryszarda C. Jest podejrzany o 
porozumieniu z innymi osoba- 

włamań do obiektów uspołecz- 
strat przekroczyła roi“
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KTO WYWIEZIE ŚMIECI?
Mroźny styczeń nic tylko zaskoczył 

drogowców, transportowców, ale także 
jednostki odpowiedzialne za wywóz śmie­
ci. Wystarczy spojrzeć na zaplecze cen­
trum prasowego, Rynku, zaplecze kina 
„Piast”, aby przekonać się o opieszało­
ści służby komunalnej. Podobna sytua­
cja przy ul. Wrocławskiej, a także Ka­
narkowej i pozostałych ulicach tzw. 
„Ptasiego osiedla”. Mieszkańcy tego re­
gionu mają szczególne prawo do nie­
zadowolenia, gdyż każdego roku płacą 
haracz za wywózkę śmieci. Mrozy ma­
my za sobą, a poprawy jak nie było 
tak nie ma. Co widać na zdjęciu.

KTO WYKONA REMONT?
Od prawie dziesięciu lat mieszkańcy

trzech nieznanych 
nania do mieszkania 

się do lokalu po 
twych. Zabrali 

i dwa zegarki 
w Głogo- 
do miesz-

’< A <5? S->

© 25.01. w Głogowie, 
sprawców dokonało włam 
Anny O. Złodzieje dostali 
wypchnięciu drzwi balkonom 
180 tys. złotych, 25 dolarów 
W tym samym czasie dokonano 
wie jeszcze trzech innych włamań 
kań.

G WOJEWÓDZKĄ RADĘ RYNKU do 
Spraw Organizacji, Funkcjonowania i 
Rozwoju Handlu powołano w wojewódz­
twie legnickim. Radzie przewodniczy 
Kazimierz Burtny — wojewoda legnic­
ki. Do zadań rady należy: © wydawa­
nie opinii w sprawach ważniejszych roz­
strzygnięć systemowych, szczegółowych 
i prawnych w zakresie organizacji, funk­
cjonowania i rozwoju handlu w woje­
wództwie O inicjowanie przedsięwzięć, 
zamierzeń dotyczących usprawnienia or­
ganizacji i funkcjonowania handlu O 
inspirowanie przedsiębiorstw handlo­
wych do podejmowania działania na 
rzecz poprawy zaopatrzenia rynku C 
koordynacja rozwoju sieci handlu w 
województwie i jego funkcjonowanie 
0 zgłaszanie wniosków i propozycji do­
tyczących problematyki handlu w woje­
wództwie. Wojewódzka Rada Rynku bę­
dzie się zbierała raz w miesiącu w skła­
dzie podstawowym oraz jeden raz w 
kwartale w składzie poszerzonym. Ob­
sługę organizacyjną Wojewódzkiej Rady 
Rynku zapewni Wydział Handlu Urzędu 
Wojewódzkiego.

® SPOTKANIE WŁADZ 
WODZKICH Z KSIĘGARZAMI 
wództwa legnickiego z okazji

MA

© 25.01 
aresztował 
ey. za to. 
brączkę za 
konana była z tombaku.

& 25.01. około godz. 20.20 w Niemstowie. 
gm. Lubin, samochód Robur najechał na 
idących po prawej stronie jezdni Marię K 
i Stanisława M. W wyniku wypadku ko­
bieta poniosła śmierć na miejscu, zaś męż­
czyzna przebywa w szpitalu w Lubinie.

© W nocy z 27 na 28.01. dokonano wła­
mania do sklepu meblowego w ChObienl. 
Sprawcy dostali się do wnętrza poprzez wy­
bitą szybę w drzwiach. Skradziono pięć ma­
gnetofonów. radiomagnetofon, osiem radio­
odbiorników, odtwarzacze samochodowe oraz 
kalkulatory. Straty osiągnęły wielkość 9W 
tys. złotych.

@ 28.01. na zalewie Odry w Głogo*'** 
wpadł pod lód i utonął Mariusz F- uczei 
piątej klasy szkoły podstawowej.

® 28.01. prokurator rejonowy w 
aresztował Tadeusza M. mieszkańca 
Wsi Malej. Jest podejrzany 
wal ciągnikiem w ł. 
czas tej jazdy zabrał 
trzeźwego pasażera. Na 
jazdy, pojazd przewrócił się do 
gn la tając pasażerowi nogę.
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bloku przy ul. Jaworzyńskiej 111 w Leg­
nicy nie mogą się doprosić w ZGM 1 
wykonania remontu ięh klatki schodo­
wej. Kie została ona dotychczas poma­
lowana. Nadto wadliwie funkcjonuje 
oświetlenie. Po włączeniu czynne jest 
przez całą dobę. 1 nie ma silnych, by 
go wyłączyć. Wymiany wymagają rów­
nież drzwi i okna. Cały paradoks w tym, 
że jednym z lokatorów jest rzemieślnik, 
który chętnie wykona tego rodzaju pra­
ce. Kilkakrotnie oferował swe usługi, 
ale jak dotychczas bez skutku.

PUŁAPKA
25 stycznia br. na samochody jadące 

ul. Poznańską w Legnicy czyhała pu­
łapka— nie oznakowana dziura w jezd­
ni, pozostawiona po robotach drogo­
wych. Jeszcze dzień.iccześniej stały tam 
znaki ostrzegaiocze. W piątek już ich 
nie było za to dziura pozostała. Wiciu 
kierowców miało w tym dniu okazję by 
sprawdzić sioój refleks. . , (enika)

WCJE- 
woje- 

35-Iecia 
„Domu Książki” odbyło się 26 stycznia. 
Uczestniczyli m.in. Zbigniew Korpa- 
czewski — sekretarz KW PZPR w Le­
gnicy, Tadeusz Podwiński — wicewoje­
woda legnicki. „Dom Książki” reprezen­
tował Zdzisław Knecht — dyrektor 
przedsiębiorstwa we Wrocławiu. Meda­
lami 40-lecia uhonorowano1 Stanisława 
Kowala, Eugenię Kuśmerczyk, Irenę 
Opiłę, Władysława Sikorę, Felicytę Smól- 
ską, Krystynę Wąchałę. Odznaki „Za za­
sługi dla województwa legnickiego” 
otrzymali: Ewa Punicka, Zdzisław 
Knecht i Danuta Watała. Odznakami 
„Zasłużony działacz kultury” uhonoro­
wano 3 księgarzy. Wręczono również 
listy gratulacyjne wojewody, nagrody 
dyrektora WKiSz, odznaki zawodowe i 
złote odznaki Stowarzyszenia Księgarzy 
Polskich. W części artystycznej wystą­
pił Roman Gerczak i jego goście.

G 3 BM. BĘDZIE „NIEDZIELĄ 
PRAWNICZĄ” dla mieszkańców gminy 
Wądroże Wielkie. W siedzibie UG w 
godzinach 11—15 porad udzielać będą 
prawnicy z Urzędu Wojewódzkiego. Po­
radnictwo będzie bezpłatne.

@ KONKURS „CZY ZNASZ FILM 
RADZIECKI?” rozstrzygnięty. Wyciecz­
kę do ZSRR wylosował Józef Łosica z 
Lasowic. Trzy nagrody po 10 tys. zł o- 
trzymują: Zdzisława Bilyk, ul. Androme- 
dy 11/3, Legnica, Helena Hołod — ul. 
Liebknechta 18/4, Legnica, Edward Ka­
wecki, ul. Hoża 3, Ścinawa. Zwycięzców 
prosimy o kontakt z ZW TPPR, Legni­
ca, teL 213-22 lub kinem „Ognisko” 
Legnica, tel. 228-33.

G NOWY PAWILON SZPITALNY j 
oddano do użytku w Jaworze. Placówka 
polepszy znacznie warunki lecznicze w 
mieście. Obiekt wzniosły ekipy Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Komunalnego w Legnicy. W pawi­
lonie znalazły się sale dla chorych, 
blok operacyjny, izba przyjęć, dwa ga­
binety zabiegowe oraz kuchnia.

© Dlaczego nic zburzono legnickiego 
dworca? G Kiedy naprawdę wyzwolono 
Legnicę? G Jak wyglądało miasto na- 
zajulrz po wojnie? O Kiedy pojawiły 
się pierwsze tramwaje? 0 Jaka będzie 
Legnica za kilka lat? © O czym myśleli 
Pierwsi osadnicy? © Co produkuje się w 
--egnicy^ @ Które ulice wyłożono bry­

kietami zc srebrem?
Odpowiedzi na te pytania w „Życiu 

Legnickim”,
W wielkim konkursie wiedzy o Legni­

cy do wygrania: telewizor, radiomagne­
tofon i cieką we książki.

W drukarni WZGraf. w Złotoryi przy­
gotowywane jest specjalnie, okoliczno­
ściowe, ciekawe i tanie „Zycie Legnic­
kie”. W kioskach pojawi się już w przy­
dym tygodniu. Warto już dziś zjigwa- 
rantować sobie nabycie tej unikalnej je- 
dhodniówki. Nakład ograniczony.

2 Konkrety

Az ; ■ f
— Ojcjku, co to będzie!? — chciaioby 

się powtórzyć za „Czerwonymi Gitara­
mi”. Do pierwszego poważnego egzami­
nu w życiu pozostały tegorocznym ma­
turzystom już tylko trzy miesiące. Za­
nim rozpocznie się (zaraz po feriach) 
ostre wkuwanie trzeba było się troszkę 
rozerwać. I jak informują nas Czytelni­
cy w całym województwie nie zdarzyła 
się ani jedna nieudana studniówka. 
Oby tylko starczyło wytrwałości, a wów­
czas na balach maturalnych będzie je­
szcze radośniej. Potem już mały krok 
do indeksu. Trzymamy kciuki.

Pogoda kaprysi. Raz wiosna, raa 
szklanka. Wprawdzie w pierwszym 
mroźnym tygodniu stycznia jeździliśmy 
bez wypadków, choć warunki były fatal­
ne. Niestety wraz z odwilżą, która zmy­
liła kierowców, przyszła fala wypadków. 
Także i tych z ofiarami w ludziach. Oto 
jeden z takich wypadków. Pośpieszny 
„A” w rowie. Na szczęście, tym razem 
nikt poważnie nie ucierpiał. Jak więc 
widać, nawet zawodowym kierowcom 
zdarzają się sytuacje mrożące krew w 
żyłach. A zatem nasz apc^ do wszyst­
kich zmotoryzowanych. Jedzcie ostroż­
nie, zwłaszcza rano, gdy jezdnia oblo­
dzona. Do spotkania za tydzień.

Saasa
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SD, środowisko
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w 
no 
Rzemieślniczej.

kongresy i

cwele 
którzy 
łnłwy

sie
oo-

przaksztalca się powoli w śmietnik, 
bo wlicza się do niego i kręcenie

brad ' pndlo jak najwięcej 
ślniezych głosów i by _ i 
reprezentowane

SD,
Rze-

miesz- Ss dyskusyjnych, zakładach pracy, szkołach.
_~~2I pragną przy tym korzystać ze 

a
organizacji. Niektóre ogniwa i rady PRON rozpoczy­
nają już udział w konsultacjach od uruchamiania 
punktów informacyjnych, które nie tylko udzielają 

aie tahże zbierają opinie obywateli.
Pierwsze reakcje dostarczają uwag zarówno pozy­

tywnych, jak i krytycznych. Działacze PRON z sa­
tysfakcją podkreślają np., że w „założeniach” zacho­
wane zostały ważne, demokratyczne innowacje ordy- 

j- —j Chodzi m. in.
o dość szerokie potraktowanie prawa do zgłaszania

o 
a zwłaszcza 

Statystyka 
od lat województwo 

na 
z

Gdyby 
zaopatrzeniow- ponują 
~ * całym kra- dydatow ««. mt <

nie wiem,. rowanyćh, eo przeniosłoby

Komitet Wykonawczy Rady Krajowej PRON skie­
rował do ogólnospołecznej konsultacji opracowane 
przez Radą Państwa założenia projektu ordynacji wy­
borczej do Sejmu. Tym samym rozpoczęła się trzecia 
z kolei — po wyborach do rad. narodowych, i samo­
rządu terytorialnego — kampania wyborcza kończą­
ca proces odnowy organów przedstawicielskich po­
stulowany w porozumieniach sierpniowych i zapo­
wiedziany w uchwale IX Zjazdu PZPR.

O tym, że wybory do Sejmu są 
wydarzeniem politycznym 1985 roku, 
kogo przekonywać. Ustanowią one nie

uwagi zaś dotyczą np. list regio- 
—’i zamiast jednej listy pań- 

_______j, oraz za dużej liczby kandydatów na nich, 
którą proponuje sią obniżyć do 10 proc, mandatów. 
Wyborcy pytają również, dlaczego obowiązek uzyski­
wania aprobaty przez kandydatów na zebraniach 
przedwyborczych proponuje się zastąpić jedynie pra- 
wem wyrażania opinii o nich. Inni obywatele pro- 

z kolei, by zachować układ dwójkowy kan­
dydatów na listach, ale bez ustalania miejsc prefc- 

-jy na wyborcę obowiązek 
, na którego oddaje glos.

Konsultacje są właśnie po to, żeby jak najlepiej 
-i--------kko opinii publicznej w kwestii,

jakie ma być prawo wyborcze. Na tej podstawie va ~ 
ogniwa, a następnie Rada Kra­

jowa PRON określą własny pogląd w tej spraw.e 
Drorl,,l,„ -.

na ostateczny kształt decyzji wlad:..
A z pro_

penetrują rrnok. 
produkowałbym cokolwiek.

J. Worsztynowiez: 
cze 
poziom nawiązaliśmy 
latach kontakty z i 
innych krajów Od dawna współ-

waty, i usługi pogrzebowe, szatnia- f. fj ■»
rzy, parkingi, wypożyczalnie sprzę-■!] JgfjHj ^l£sj flfg Łgf W g $ typ jj■ H
tu, wbijanie kołków ild. Jest to fi Jr w
prawie profanacja pracy rzemieśl- | 
niPZAl Irlńm UaIoiww cm rtV7Ar*iMt^ j|i 

rękodzie- |
' Lucjan Prac&i

Zbliża się Zjazd Delegatów Wo­
jewódzkiego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego (5 lutego) i kolej­
ny, NIII Kongres SD (od 13 do 15 
kwietnia br. w Warszawie). O pro­
blemach nurtujących środowisko 
rzemieślników i o sprawach, które 
dominują w przędz,jardowej < 
przedkongresowej dyskusji mówią: 
KRYSTYNA CZUBAK — wice­
przewodnicząca WK SD w Legnicy, 
członek Centralnego Sądu Partyjne­
go SD. działaczka Izby Rzemieślni­
czej we Wrocławiu, radna; WA­
CŁAW JURGIEL — członek Pre­
zydium WK SD. przewodniczący 
Rade Spółdzielni Rzemieślnicze? w 
Legnicy i JAN WORSZTYNOWICZ 
— członek Prezydium WK 
przewodniczący Rady Izby 
mirślniczej we Wrocławiu, członek 
Krajowej Rady Rzemiosła.

-n- ■ -
Krystyna Czubak: — Rzemiosło 

od dawna kojarzy sie ze Stronnic­
twom Demokratycznym. I słusznie, 
ponieważ stronnictwo jest rzeczy­
wistym jego opiekunem. Chociaż 
zajmuje się również wieloma in­
nymi dziedzinami działalności spo­
łecznej i gospodarczej. Różne były 
losy rzemiosła w powojennej hi­
storii — raz świeciły dla niego 
światła zielone, raz czerwone. Dzi­
siaj jednak, w dużej mierze dzięki 
kurateli stronnictwa, stabilizuje się

povzoli jego sytuacja. Nie jest to 
bez znaczenia w kontekście gospo­
darczych trudności, wziąwszy pod 
uwagę fakt, źe w dziedzinie dzia­
łalności usługowej rzemiosło, rów­
nież w naszym województwie, jest 
potentatem.

XII Kongres wyraźnie sprecyzo­
wał swoje stanowisko wobec rze­
miosła. cytuję: ..Rzemiosło pol­
skie jest trwałym składnikiem go­
spodarki socjalistycznej, rzemieśl­
nicy zaś integralną . częścią ludu 
pracującego miast i wsi. Należy dą­
żyć do umocnienia potencjału eko­
nomicznego rzemiosła, zwiększenia 
liczby zakładów, poprawy zaopa­
trzenia w maszyny, urządzenia i 
surowce”. W mijającej kadencji 
wytyczne ostatniego kongresu re- 

komitety stronnictwa. 
Również Wojewódzki Komitet SD 
w Legnicy kilkakrotnie na swoich 
posiedzeniach omawiał sprawy, któ- 
iwm> żyje nasze środowisko. Pro­
blemów bowiem mieliśmy i nadal 
mamy snorc. Na przykład zaopa­
trzenie. W tej chwili sytuacja jest 
prawie katastrofalna. Przydziały z 
rozdzielników są znikome, resztę 
każdy z nas zdobywa ńa zasadzie 
..ratuj się. jak możesz”. Nie trzeba 
dodawać, że na poszukiwanie su­
rowców. narzędzi, maszyn tracimy 
mnóstwo czasu, a ciągłe braki i 
niepewność są powodem stałego na­
pięcia nerwowego, a nawet zamy­
kania zakładów. Sytuacja nie zmie­
nia się mimo, iż władze woje­
wódzkie. rozumiejąc nasze trudnoś­
ci. robią wiele, by nomóc w poko­
nywaniu zaopatrzeniowych 
łów

Jan Worsztynowicz: — 
roku ot worzyłem swój zakład . i od 
tego roku jestem działaczem za­
równo stronnictwa iak i rzemio­
sła. Przeszedłem w pracy partyj­
nej i społecznej nrawie wszystkie 
szczeble W stronnictwie od sekre­
tarza koła miejskiego po wiceprze­
wodniczącego komitetu wojewódz­
kiego. w rzemiośle od sekretarza 
cechu no przewodniczącego Radv 
lz.bv Rzemieślniczej. Obserwuje 
wszystkie kongresy i stwierdzam, 
że stronnictwo zawsze wyraźnie o- 
nowiada się za rozwojem rzemio­
sła. Nie są tn tylko deklaracje, ale 
konkretne decyzje. Na przykład po 
ostatnim konkresie uregulowano 
prawnie «r»ie rzemieślniczych pro­
blemów. Myślę tu przede wszyst­
kim o ustawie o organizacji i wy­
konywaniu rzemiosła, na którą dłu­
go czekaliśmy.

K. Czubak: — To fakt ale nie. 
stetr ostatni kongres nie spowodo­
wał zmian w zaopatrzeniu. Dzisiaj 
sytuacja jest taka, jąka była w 
dniu kongresu. Wprawdzie wiele 
nadziei wiązaliśmy z uchwala 112. 
ale obecnie uchwała jest już. nie­
aktualna. Niektóre branże, jak nn. 
krawiectwo. szewstwo, ushid ra­
diowo-telewizyjne, do dzisiaj pra-

najwazmejszym 
nie trzeba ni- 
tylko najwyż­

szą władzę w Polsce, ale określą także stopień spo­
łecznego zaufania do niej i jej polityki. Sukces linii 
porozumienia i rejorm odniesiony w wyborach do 
rad narodowych wskazuje, że wybory do Sejmu 
linię tę powinny potwierdzić. Zależy to, oczywiście, 
od wielu czynników, ale bez wątpienia jednym- z 
ważniejszych, bo bezpośrednio wpływającym na de­
cyzje obywateli, jest demokratyczny charakter ordy­
nacji wyborczej.

Współautorem demokratycznych przemian tej or­
dynacji w wyborach do rad narodowych był właśnie 
PRON. Również obecnie, zgodnie z sugestią Rady 
Państwa, podejmuje się on roli głównego organizato- 

I ra społecznej konsultacji, chociaż równolegle uczest- 
S w nich związki zawodowe, organizacje kom- 

tak nieobiek- r- batantów, kobiet, młodzieży, sygnatariusze PRON, a 
także inne organizacje i poszczególni obywatele. l'is- 
tencją Rady Państwa, a. także Komitetu Wykonaw­
czego PRON, jest bowiem nadanie konsultacjom jak 
najszerszego charakteru.

Konsultacje „założeń" przez PRON, jak wynika z 
decyzji Komitetu Wykonawczego, odbywać się będą 
przede wszystkim na rozpoczynających się w tych 
dniach, otwartych zebraniach sprawozdaw&o- 
-wyborczych ogniw podstawowych ruchu odrodzenia. 
PRON zamierza ponadto organizować spotkania v> 
środowiskach zawodowych i społecznych, klubach 

Działacze 
współpracy 

także innych

niczej, która kojarzy się przecież 
z najwyższą jakością z r-'— 
łem.

Ale na Zjazd i Kongres pójdzie­
my z poważnie iszymi sprawami, n 

dla nas jest dzisiaj produkcja | 
eksportowa. W roku ubiegłym zro- i 
ponieważ z „oczyszczeniem” rze- i 
miosło dolnośląskie na eksporcie 0 
swoich wyrobów zarobiło blisko (3 
200 milionów złotych. Jest to nie- ' j 
wiele w skali kraju, ale dużo w | 
kontekście naszych niewielkich J 
eksportowych tradycji. Rozwój | 
eksportu rzemieślniczego uzależ- ji 
niony jest jednak od usunięcia 
kilku barier. Chodzi nam o zwięk- h 
szenie odpisu dewizowego i obni- ? 
zenie podatku dochodowego dla j 
rzemieśl ników-eksporlerów.

K. Czubak: — I jeszcze jedna | 
sprawa, na miarę zjazdowego fo- jj 
rum — właściwy klimat wokół | 
rzemiosła. Pamiętamy początek u- 
biegłego roku, pojawiło sie wtedy | 
wiele publikacji, w środkach maso- @ 
wego przekazu, w których mówio- < 
no o rzemiośle bardzo źle. a rze-1 
mieślników utożsamiano ze zlo-1 
dziejami, kombinatorami, oszusta- 
mi. Nie twierdzimy, że nasze śro- 
dowisko jest kryształowo czyste, 
jednak uczciwych jest na pewno? 
zdecydowana większość i ta więk- i niczą 
szość nie godzi się z tak nieobiek- 2 ’ ł— 
tywną i krzywdzącą oceną. Nawet, 
gdy maszerowaliśmy w pochodzie | 
pierwszomajowym, słyszeliśmy gło-1 
sy z tłumu — idą prywaciarze, | 
darmozjady. Jest to rezultat niedo- | 
informowania lub złego informo- g 
wania społeczeństwa o naszej pra i 
cy.

W. Jurgiel — Reprezentuję spół- g 
dziclczaść rzemieślniczą. która 
przede wszystkim zajmuje się § 
świadczeniami usług d>a i____  " ____
kańców wsi. i miast. W ostatnich y PRON 
latach również zwiększyliśmy za— yi związków zawodowych, samorządu, 
równo ilość, jak i asortyment pro- $ 
dukowanych towarów. I nas rów- 
nież interesuje zagadnienie ekspor- & punktów i 
tu. Niedawno była u nas. w Leg- wyjaśnień, 
nicy delegacja z Izby Rzemieślni- g Pierwsze 
ezei oraz z .,Remexu” i zastana- g 
wialiśmy się. co zrobić, by nasze § 
województwo uaktywniło się w ■ 
dziedzinie rzemieślniczego ekspor- % nacji wyborczej do rad narodowych. 
tu. Szanse, jak wynikało z rozmo- g c --------------------------------
wy, mamy spece i powinniśmy z l- kandydatów tul posłów przez organizacje społeczne, 
nich skorzystać. Ale ja chcialbym możliwość wpisania podwójnej ich liczby na listy 
jeszcze wrócić do problemu zao- J wyborcze, prawo zaskarżenia uchybień wobec ordy- 

~ ...................... ", jczne i
L- nalnych, przewidzianych
• szwowej, oraz za dużej 

prt-ic- >■’ 
jednak ’

J. Worszlynowicz: — Mimo po­
krętnej historii polskiego rzemiosła, 
w minionym czterdziestoleciu i dzi­
siaj, potwierdza się niejednokrot­
nie teza, że w nowoczesnym pań­
stwie nikt I nic nie jest w stanie 
zastąpić rzemiosła w pełnie­
niu usługowej roli. Rozumie­
ją to władze polityczne i ad­
ministracyjne naszego kraju, □ 
czym świadczy ich polityka w o- 
statnich latach. Mamy nadzieję, że 
w salach obrad rozmawiać będzie­
my zarówno o sukcesach, jak i 
bolączkach polskiego, 
legnickiego rzemiosła, 
dowodzi, że 
legnickie plasuje się na Dolnym 
Śląsku na jednym z ostatnich 
miejsc. Zarówno w ilości warszta­
tów. liczbie zatrudnionych, w o-

cują w anormalnych warunkach, 
prawie bez zaopatrzenia w surow­
ce i materiały. W dalszym ciągu 
nie funkcjonuje klarowny i skute­
czny system zaopatrzenia zakła­
dów rzemieślniczych. Dlatego bę­
dziemy się domagać na kongreso­
wym i zjazdowym forum, by jed­
noznacznie rozwiązać tę sprawę i 
wyeliminować dyskryminację rze­
miosła w dostępie do surowców. 
Będzie to jeden z naczelnych po­
stulatów zespołu XIII Kongresu ds. 
drobnej wytwórczości, w 'którym 
pracuję.

patrzenia. Produkuje widły < 
rolnictwa i moja nrndukcja objęta 
jest programem rządowym, jest to 
równoznaczne z pewnymi prefe­
rencjami. Praktyka daleko 
odbieffa od teorii i w rzeczywisto­
ści borykam się z wielkimi kłopo­
tami materiałowymi. Gdyby nie 
starania naszych : 
ców. którzy wędrują po całym kra­
ju i penetrują rrńek. me wieut, . luwauy^n,, eo prze/ito; 
czy produkowałbym cokolwiek. toskazania kandydata,

— Wrócę jesz-H 1” __
do jakości. Zebr podnieść jej ; rozpoznać stanowisko 

w ostatnich;,- ;
rzemieślnikami pierw poszczególne

pracujemy owocnie z Czechosłowa- Praktyka dowodzi, że ów glos opinii społeczne, r
eją i NRD. ale dwa lata temu zasadniczy wpływ ~~ ' * '
podnisaliśmy porozumienie polsko-:. Należy się spodziewać, że tak będzie również 
-francuskie, konkretnie z rzemie- jektem ordynacji wyborczej do Sejmu. 
ślnikami z Arras. Przewiduje ono 
między innymi wymianę doświad- .! 
czeń i wzajemne, bardzo rzeczo- 
we wizyty, również wymianę ucz- >] 
niowskich praktyk. Jest to okazja ” 
do zapoznania się z francuską 
technologia, maszynami, pomyślą- ;
mi. W roku ubiegłym dwudziestu 
naszych uczniów odbyło praktykę i.i 
w Arras i nie przynieśli nam [< 
wstydu, o czym poinformowali nas 
w liście francuscy koledzy, którzy ij 
chcą kontynuować współpracę, a P 
nawet deklarują chęć pomocy w i, 
zakresie zaopatrzenia w maszyny, ji |

Na koniec jeszcze jedna reflek- I 
sja. Zdajemy sobie sprawę że bez jj 
pomocy i. opieki partii. PZPR czy 
Z~, ś....i. rzemieślnicze nie J? S 
upora się samo ze swoimi próbie- E‘ " 
mami. Dlatego chcemy. by w cza- !j 
sie zjazdowych i kongresowych o- 

—j rzemie- h 
/ rzemiosło lj 

było jak najlicn- j 
niej, zarówno we władzach partyl- [.i 
nych, administracyjnych jak i sa- i\- 
mot'ządowveh. /

Notowała: i
WANDA DYBALSKK jj

brotach, jak i kształceniu kadr. 
Tak jest mimo, że w ostatniej ka­
dencji zrobiono na rzecz naszego 
środowiska bardzo wiele i powsta­
wały nowe zakłady. Liczby są jed­
nak jednoznaczne — np. w 1981 
roku mieliśmy w naszym woje­
wództwie 2271 warsztatów, dzisiaj 
3300, ale jest to znacznie mniej, 
niż w województwie jeleniogór­
skim, w którym pracuje 4000 za­
kładów, czy w województwie wał 
brzyskim — 5000 warsztatów, albo 
w województwie wrocławskim, 
które szczyci się 1# tys. zakładów 
rzemieślniczych. Ponadto dominują 
■w naszym regionie zakłady usłu­
gowe. mniej jest zakładów wytwór­
czych. Dlatego chcieliby.śmy w naj­
bliższych latach zarówno zwię­
kszyć ilość zakładów, jak 1 wy­
równa: proporcje. tzn. . rozwinąć 
w szerszrm zakresie działalność 
produkcyjną.

K. Czubak: — Produkcja rze­
mieślnicza jest bardzo elastyczna. 
Rzemieślnik jest w stanie szybko, 
nawet w ciągu k:lku dni, przesta­
wić produkcje, dostosowując 
zarówno do materiału iak i 
trzeb rynku.

J. Worsztynowicz: — Czv kon­
trolujemy jakość produkcji? Punk­
tem rzemieślniczego honoru zawsze 
bvła i jest troska zarówno o jakość 
wyrobów, iak i przestrzeganie ety­
ki zawodowej. Ate to nrawda. w 
ostatnich latach nie zawsze dawa­
liśmy sobie rade z iakościa. Po 
pierwsze z powodu materiałów 
nonieważ trudno ze złego surowca 
wyczarować idealny nredukt. Po 
drugie z powodu niedoskonałej do 
dzisiaj listr rzemiosł. Z zielonego 
światła skorzystało wielu ..rze­
mieślniczych dyletantów” którzy 
otwierali zakłady nie posiadając 
żadnych kwalifikacji. Przeszli więc 
do rzemiosła taksówkarze. Inżynie­
rowie. lekarze, handlowcy i zaczęli

‘ produkować. Często z miernymi e- 
fektami. Na liście rzemiosł figuru­
je jednak blisko 40 proc, specjal­
ności. które nie w”Tna«aią kwalifi­
kacji. wiec wszystko odbywało sie 
zgodnie z nrawem i bicz zane’niał 
półki. Zarzucono ryp“k wyrobami 
wątpliwej jakości, którą cieszyły 
się jednak popytem, ponieważ w 
kryzysie .szło” wszystko Dlatego 
będziemy również domagali się za­
równo zweryfikowania listr rze­
miosł. lak również zaostrzenia kon­
troli i sprawdzianów rzemieślni­
czych umieietnnśei.

K. Czubak:—Gdv znoszono wy­
móc kwaliHkacii. środowisko rze­
mieślnicze protestowało, przewidu­
jąc sytuację, która nastaof. Poja­
wiło sie worawdzie wiele nowren 
zakładów, ale nalstarsl i naHepsi 
rzemieślnicy b‘kw:dowati 
warsztaty Wygrywał! ci. 
naoi.wilf ale na szrbki i 
7,v«1r

3. W<wnwi7«*»wfeł<:

ja chcialbym J możliwość wpisania podwójnej ich liczby

dla nacji itp. Krytyc
irii fl ołz»7.„ unii 'nwnon S.
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wiedniej siły przebicia, można było la­
tami czekać na przydział środków. I 
czekano.

Reforma gospodarcza obaliła stary 
porządek rzeczy. Prócz banków i Mi­
nisterstwa Finansów nikt nie ma prawa 
ingerencji w politykę finansową sa­
modzielnych i samorządnych przedsię­
biorstw. Nie muszą już wyglądać laski 
wszechwładnych zjednoczeń czy mini­
sterstw. Mają prawo' samodzielnego 
decydowania. Ale czy oznacza 
z większą troską i większą 
traktują obowiązek zagwarantowania 
załogom właściwych warunków pracy?

W Legnickiem z całą pewnością je­
dno przedsiębiorstwo nigdy nie miało 
węża w kieszeni w dziedzinie wydat­
ków na poprawę warunków pracy — 
mianowicie Kombinat Górniczo-Hutni­
czy Miedzi. Ani przed Sierpniem, ani 
obecnie. KGHM nigdy nie szczędził gro­
sza na ten cel, nakłady szły w setki 
milionów rocznie. Rzecz jednak nic 
tylko w kwotach. Bo pieniądze są wa­
żne, to fakt, ale najważniejsze są rze­
czowe efekty. A te zależą od rzetel­
ności i trafności polityki taktycznej i 
strategicznej w tej dziedzinie, i od 
konsekwencji w jej realizacji. Niestety, 
w tym ostatnim przypadku sprawy sta­
ły i stoją różnie. Były i są w KGHM 
zakłady poważnie traktujące swe obo­
wiązki, ale są i takie, których postawa 
jest co najmniej dwuznaczna, by nie 
powiedzieć niepoważna lub wręcz aro­
gancka.

KGHM jest bardzo dużym przedsię­
biorstwem grupującym 19 zakładów, z 
których można wydzielić trzy, może na­
wet cztery podgrupy. Podgrupą, w któ­
rej z naturalnych przyczyn występuje 
najwięcej zagrożeń są zakłady i przed­
siębiorstwa górnicze. Pomijając już za­
grożenie wypadkami, które z oczywi­
stych względów jest większe niż w za­
kładach na powierzchni, wyodrębniono 
tu 16, tzw. narażeń. W nomenklaturze 
fachowej oznacza to warunki stwarza­
jące możliwość zapadania na choroby 
zawodowe. Liczba sklasyfikowanych 
„narażeń” może się wydawać szokują­
ca — jest rzeczywiście duża. Ale licz­
ba „narażeń” rzeczywiście stanowiących 
istotne zagrożenie dla zdrowia jest 
niniejsza. Sprowadza się do trzech: — 
pyły przemysłowe zwłókniające (pylica 
płuc), — hałas (zawodowe uszkodzenie 
słuchu), — wibracja (choroby wibracyj­
ne). Ta klasyfikacja odpowiada zresztą 
statystyce chorób zawodowych w za­
kładach górniczych KGHM. Przypadki 
zapadania na choroby zawodowe można 
zliczyć na palcach obu rąk. Ale czy 
upoważnia to do sformułowania tezy, 
że skoro iest ich tak mało, to problem

4 ¥ Konkrety

Wiadomo, że dłubanina, remonty- 
wykonywanie specjalnych zamówień , 
nie mogą przynosić takich efektów fi' j 
nansowych, jak w przypadku wydłuży 
nej produkcji seryjnej. I choć „Legnie! 
jest suwerennym partnerem innych 
kładów kombinackich przy negocjo^3' 
niu cen za swe usługi, to jednak P?“ 
dojmuje się wysiłki zmierzające ! 
zwiększenia rozmiarów produkcji ,seryJ 
nej. Ostatnio, choć początki datujjl “ . 
od roku 1976 do seryjnej produ 
wprowadzono hamulce tarczowe 
wane we wszystkich maszynach =° Jce 
czych pracujących w LGOM. 
te skonstruowane przez amerykan- _ 
firmę „Goodrich” mogą mieć 
zastosowanie we wszystkich masz? 
budowlanych używanych w Polsce- 
trafności zakupu licencji świadczy 
tylko fakt, że „Goodrich” produki# 
80 procent hamulców wytwarza' 
świecie, lecz i to, że , 
że się opędzić od --------

Jednym z największych zakładów 
zaplecza techniczno-uslugowego Kombi­
natu Górniczo-Hutniczego Miedzi w 
Lubinie jest legnicki „Legmet”. w ]a. 
tach ubiegłych oraz obecnie podstawą 
produkcji Zakładów Mechanicznych są ' 
maszyny górnicze przeznaczone do u- 
robku i transportu rudy miedzi. W le- ’ 
gnickim zakładzie powstały wpierw o- 
ryginalne prototypy, a później wiele se­
tek wozów i odstawczych (CB-4P), sa­
mojezdne wozy odwadniające, paliwo- 
wo-smarownicze, do niedawna produ­
kowano tu samojezdne wozy transpor­
towe (do przewozu ludzi), które przejął 
inny zakład zaplecza — „Lena’. Dla 
górnictwa rud miedzi produkuje „Le­
gmet” przenośniki taśmowe o tej samej 
nazwie, które mogą być stosowane tak­
że do transportu innych kopalin. Szero­
kość taśmy sięga w nich do 120 cm, 
zaś długość nawet do tysiąca metrów. 
Trzeba w tym miejscu wyjaśnić, że w 
większości kopalń rud miedzi w LGOM 
stosuje się różnorodne środki transpor- ' 
towe. Zazwyczaj odstrzelony urobek 
zabierają wozy odstawcze o napędzie 
spalinowym, przewożą do maszyny roz­
bijającej bryły (produkowane takie ■ w 
„Legmecie” na licencji fińskiej, stam-- 
tąd zaś pokruszone bryły spadają na 
umieszczony pod kratownicą taśmociąg,

wiście cały ten proces odbywa się na 
głębokościach dochodzących do 1000 i

„Legmet” to jakby gigantyczna wy po- i 
sażona w nowoczesne maszyny i urzą- , 
dzenia manufaktura. Robi się tu wszy- , 
stko: cyklony, pompy przodkowe, wszy- i 
slkie elementy urządzeń ulegających a- * 
warii (na przykład wirniki wehtylato- j 
rów). Te ostatnie trzeba wykonywać . 
nieomal na zapas, bo zabrzańska firma 
produkująca te detale nie zawsze nadą- s 
źa z dostawami, a nie można dopuścić, ■ 
by w wypadku awarii ludziom na dole 
zabrakło powietrza. W zakładach po- 
wstają konstrukcje nadszybi i podszybi, 
klatek szybowych, skipy do transportu 
rud. Wspomnianą już maszyną na li­
cencji fińskiej ,,Roxon” do rozbijania 
brył rud interesują się przemysły ka­
mieniarski i wapienniczy.

Tak się już utarło w naszym syste­
mie masowego komunikowania, u_ 
wagę opinii publicznej przykuwają 
wsze zdarzenia i fakty o dużym ładun­
ku spektakularnym. Miliony ton 
rudy, siarki mają swoją wymowę. Nie 
zawsze jednak w świetle tych budują, 
cych informacji jest czas na uświado­
mienie sobie, że na końcowy efekt pra­
cy górników ezy hutników pracują ma­
sy ludzi z tak zwanego zaplecza. Ich. 
zadaniem jest dostarczenie wszystkiego 
tego, co zapewni produkcję i wydobycie 
bez zakłóceń i kłopotów.

O 
niff 
aż 

...___ ~qnych na
.to „Legmet” nie 
zamówień i o'er

można zbagatelizować lub 
marginalny?

Ze statystyki, jaką dysponuje kom- 
binackie centrum zarządzania wyniKa, 
że w podziemnych zakładach pracuje 
1447 osób stale narażonych na działa­
nie pyłów zwłókniających (dane z 
r) 6173 na stanowiskach zagrożonych 
hałasem i 2202 wibracją. To juz są 
liczby, których nie można zbagatelizo­
wać. Taki wniosek wysnułby kazb, 
człowiek odnoszący się z szacunkiem 
do statystyki. Rzeczywistość jest jednak 
mniej pryncypialna. Świadczy nie ty­
ko o braku szacunku dla liczb i dosc 
swobodnym do nich stosunku, lecz, tak­
że o pogardzie dla realiów. A mówiąc 
szczerze, konia z rzędem temu, kto po­
trafiłby stwierdzić z całą pewnością na 
ile te „realia” są prawdziwe... Ale po 
kolei.

Statystykę tworzy się na podstawie 
trzech rodzajów dokumentów sporzą­
dzanych przez zakłady górnicze — 
sprawozdań dla Państwowej Rady 
Górnictwa, sprawozdań GUS i planów 
poprawy warunków pracy (przedkłada­
nych do zatwierdzenia właściwemu u- 
rzędowl górniczemu i wysyłanych na­
stępnie do centrali KGHM). Kiedy ana­
lizuje się każdy z tych dokumentów in­
dywidualnie można odnieść wrażenie, 
iż każdy z zakładów jest doskonale 
zorientowany w geografii zagrożeń, że 
je sklasyfikował i usystematyzował, że 
podjął odpowiednie środki zaradcze. Ale 
ich konfrontacja przynosi wyniki za­
skakujące. Bo oto okazuje się, 
formacje dotyczące tych samych

Obowiązki socjalistycznego zakładu 
pracy sa określone jasno i precyzyjnie. 
Przeglądając ten katalog trudno mice 
wątpliwości co zakład „musi”, a co tyl­
ko „może” lub „powinien”. Jednym z 
zadań, pozostających poza wszelką 
dyskusją jest zagwarantowanie właści­
wych warunków pracy. Takich, które 
zapewniają pracę bezpieczną, bez ryzy­
ka wypadku i powolnej utraty zdro­
wia. Gwarancyjne kryteria są dokład­
nie określone w odpowiednich usta­
wach, zarządzeniach, przepisach. Ponoć 
nasze ustawodawstwo należy do najsu­
rowszych w święcie. Ale w praktyce z 
iym „zagwarantowaniem właściwych 
warunków pracy" bywało i bywa róż­
nic. Nic przypadkiem po Sierpniu 1980 
pośród żądań i postulatów zgłaszanych 
przez komitety strajkowe sporo miej­
sca zajmowały właśnie warunki pracy. 
Warunki, często w sposób rażący, od­
biegające od obowiązujących norm.

ton stalowych i żeliwnych 
________ _j również swoją wymowę, 
zaś skala wielkości waha się od mili­
metrowej do kilkumetrowej. Przy wy­
konywaniu elementów urządzeń i części 
zamiennych wymagana jest zegarmi- 
strzowska dokładność, i precyzja. Pr*3-. ! 
cochlonna jest również naprawa silni­
ków elektrycznych o mocy do 4 tysięcy i 
kilowatów, których rocznie trafia do 
„Legmet u” około 6 tysięcy.

często 
czne.

Oto przykład. Dla ludzi obeznanych z 
przemysłem — niekoniecznie miedzio-e —...—■-----j t— ------------- ---------------
wym — i z techniką w ogóle nie ule- którym ruda wędruję pod szyb. Oczy- 
ga- wątpliwości, że eliminacja określo­
nych zagrożeń środowiska pracy środ­
kami technicznymi jest możliwa do
pewnego etapu. Można np. ograniczać 
hałas powodowany przez maszynę,
zmieniając i udoskonalając jej kon­
strukcję, ale prędzej czy później napo­
tyka się barierę nie do pokonania. Co 
robić, jeśli hałas mimo wszystko prze­
kracza dopuszczalne normy? Jest tylko 
jeden sposób: wyposażać ludzi w środ­
ki ochrony osobistej. Abstrahując od 
tego czy konstruktorzy i producenci 
polskich maszyn górniczych uczynili już 
wszystko, aby swoje wytwory maksy­
malnie wyciszyć, stwierdzić trzeba, że 
operatorzy maszyn w kopalniach miedzi 
muszą stosować indywidualne tłumiki 
hałasu. Jest to fakt stwierdzony ponad 
wszelką wątpliwość. Notuje się przy­
padki zawodowego uszkodzenia słuchu.

Parę lat temu stosowanie ochronni­
ków słuchu było problematyczne. Pro­
dukowany wówczas sprzęt byl nie­
wygodny, uciążliwy, i niechętnie go u- 
żywano. A wyrażając się ściśle używa­
no go sporadycznie. W ostatnich dwóch 
latach sytuacja na „ochronnikowym 
rynku” uległa radykalnej poprawie. 
Polonijna firma „Stanmark” z Krakowa 
wypuściła na rynek doskonały tłumik 
hałasu. Wyrobem zainteresował się in- 
spekorat bhp KGHM. Aby zgasić w za­
rodku ewentualne spory kompetencyj­
ne (kto ma kupować i za czyje pienią­
dze?) postanowiono załatwić problem 
generalnie. Zakład Zaopatrzenia Ma­
teriałowego KGHM zakupił taką ilość 
tłumików, aby pokryła potrzeby wszyst­
kich zakładów. Akcję tę przeprowadzo­
no w 1981 roku. Sprzęt powędrował do 
zakładowych magazynów. Ale po­
wszechnie stosują go pracownicy tylko 
trzech zakładów ZRG, ZRM i ZM 
„Legmet" W pozostałych 16 tłumiki 
utknęły na szczeblu dyrektorów — po­
informowanych o sprawie przez kom- 
binacką centralę — i ostatecznie w ma­
gazynach. O ich istnieniu nie wiedzą 
ani ludzie pracujący w hałasie, ani 
średni dozór ruchu. Ponawiane przez 
centralę behapewską apele pozostaną 
bez echa...

Pytanie postawione w tytule: Komu 
zależy, a komu nie zależy na zdrowiu 
pracowników? — pozoslaje więc otwar­
te. Choć wydaje się, że część odpowie­
dzi już znamy.

Można oczywiście roztrząsać ile ra­
cji mieli strajkujący twierdząc, że peł­
ne pychy i arogancji kierownictwa za­
kładów ignorowały obowiązujące usta­
wodawstwo. bo czuły się bezkarne. Za­
pewne w wielu przypadkach tak właś­
nie było. Ale bywało też, że w tym czy 
owym zakładzie pracy fatalne warunki, 
w jakich pracowała załoga, pozostawa­
ły poza strefą wpływów kierownictwa. 
Zależały od uwarunkowań obiektyw­
nych lub od woli wyższych ■ szczebli za­
rządzania. W ówczesnym modelu go- 
spodarczym, gdzie niemal o wszystkim 
decydował ktoś wyżej nie mając odpo-

Komu (nie) zależy 
na zdrowiu?

gadnień w .wielu przypadkach zupełnie 
z sobą nie korespondują, a bywa, że są 
całko wicie rozbieżne! Oto zakład nie 
wykazuje w sprawozdaniu Z-10 (GUS) 
osób zagrożonych pyłami, natomiast w 
planie poprawy warunków pracy umie­
szcza zadanie w tym zakresie, o- 
kreślając liczbę osób, którą wyłączy 
się spod szkodliwego wpływu pyłów. 
Bywa też odwrotnie. Bywa, że wbrew 
logice nie wykazuje się zagrożeń i nie 
planuje się profilaktyki, chociaż co do 
występowania tych pierwszych i konie­
czności przeciwdziałania nikt nie ma 
wątpliwości. Takie „kompleksowe stu­
dia” dają wiele do myślenia, biorąc pod 
uwagę fakt, że- pod tymi dokumentami 
widnieją podpisy osób zajmujących naj­
wyższe pozycje w zakładowej hierar­
chii.

Oto konkretne przykłady 
bieżności. Zakłady Górnicze . „---------
poinformowały, że zatrudniają na sta­
nowiskach zagrożonych hałasem 2578 
osób. W planie poprawy warunków 
pracy umieściły zaś dwa zadania z za­
miarem poprawj' warunków dla... sied­
miu (!) osób, Ćzy nie zakrawa to na 
ironię?

Zakłady Górnicze ..Polkowice” wyka­
zały 274 osoby narażone na wibrację. 
Ale \V planie poprawy warunków nie 
przedsięwzięły żadnej profilaktyki. I 
w co tu wierzyć? Jeżeli plan odpowia­
da potrzebom, które wynoszą zero, to 
znaczy, że liczba osób zagrożonych wi­
bracją jest wzięta z sufitu. Ale jeżeli 
ta liczba jest prawdziwa (jest to praw­
dopodobne), co sądzić o „planie”?

Ale to jeszcze drobiazg w porówna­
niu z „sufitową statystyką” i „sufito­
wym planowaniem” w Zakładach Górni­
czych „Lubin”. 'W planie poprawy wa­
runków pracy na rok 1984 sporządzo­
nym v/ ZG „Lubin” w ogóle nie wyka­
zano osób zagrożonych oddziaływaniem 
pyłów zwłókniających. Natomiast w 
punkcie trzecim tegoż planu noszącym 
nazwę „pyły przemysłowe zwłókniające” 
wpisano następujące zdanie: „montaż 
wentylatorów odciągu spalin o większej 
wydajnością v/ ciągach suszarek obroto­
wych, zmniejszenie zapylenia w suszar­
ni”. Chodzi tu zapewne o Zakład Wzbo­
gacania Rudy, nie zaś o dół kopalni. 
„Rzetelność” tego planu potwierdził 
własnoręcznym podpisem dyrektor „Lu­
bina’’ Kazimierz Ziaja.

Tę „drobną” rozbieżność można, je­
dnak. próbować wytłumaczyć np. prze­
oczeniem. Ale czym usprawiedliwić na­
stępną? 4 stycznia 1985 roku do^ in­
spektoratu bhp w zarządzie KGHM 
wpłynęła informacja — podpisana przez 
technika pyłowego w ZG „Lubin” mgra 
inż. Marka Machała — „na temat za­

pylenia powietrza w wyrobiskach i po­
mieszczeniach na dole kopalni „Lu­
bin ’ oraz zawartości wolnej krzemionki 
w pył.ach wdychałnych”. Czytamy w 
niej: „Pomiary zapylenia powietrza me­
todą grawimetryczną w ZG „Lubin” 
wykonuje się od 1981 roku (...) W prze­
ciągu czterech lat większość wyrobisk 
na podstawie wykonywanych pomia­
rów zaliczono do I stopnia zagrożenia 
pyłowego i sporadycznie do II stopnia 
zagrożenia pyłowego. Ani razu nie 
wystąpił III stopień zagrożenia pyłowe­
go. Największe stężenia zapylenia po­
wietrza kopalnianego stwierdzono na 
frontach eksploatacyjnych oddziałów: 
G-5, G-6, G-9, G-10, gdzie występuje 
duże natężenie robót oraz na wysypach 
oddziałowych, na których urobek roz­
drabniany jest mechanicznie przy po­
mocy młotów „Roxon”.

A zatem, która informacja jest rze­
telna, ta podpisana przez dyrektora Zia­
ję, czy ta przez inżyniera Machała? Czy 
jest to przykład niefrasobliwości kie­
rownictwa czy bałaganu?

Częściowo można rozwiązać ten dy­
lemat zaglądając do analogicznych do­
kumentów ZG „Rudna”. „Rudna” za­
kwalifikowała do I stopnia zagrożenia 
pyłowego 145 stanowisk pracy na dole 
i przewidziała odpowiednie przedsię­
wzięcia profilaktyczne. Podobnie postą­
piły inne zakłady. Ale nie „Lubin”. 
Chociaż w tymże „Lubinie’’ zanotowa­
no w ubiegłym roku największą liczbę 
przypadków zapadnięcia na pylicę, 
zresztą nie po raz pierwszy!

Może ktoś zapytać: Co robi kombi- 
nackie centrum zarządzania wobec za­
prezentowanych tu rozbieżności, skoro 
o nich wie? Niestety. Kompetencje za­
rządu koncernu, w tym także inspek- 

( toratu bhp, są tak ograniczone, że 
możliwość ingerencji w politykę samo­
dzielnych i samorządnych zakładów jest 
praktycznie żadna. Trawestując staro­
polskie przysłowie można by rzec: „dy­
rektor na zagrodzie równy wojewo­
dzie” Albo i samemu ministrowi. Mó­
wiąc całkiem serio kombinackie cen­
trum, zważywszy jego statutowe upraw­
nienia, ma do powiedzenia niewiele, na­
wet w obliczu skandalicznej niefraso­
bliwości. Może co najwyżej wywierać 
nieformalne naciski, których efekty 

bywaja wątpliwe, lub połowi-
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. . rządowych 
odniosła się księgowa. Uważa, że pod­
wyżki powinny być częstsze, ale mniej 
dotkliwe. Cena równowagi powinna o- 
bowiązywać tylko w stosunku do towa­
rów luksusowych, natomiast na wybra- 
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Najwięcej zdenerwowaniu było w 
pierwszym dniu konsultacji. W ponie­
działek — 7 stycznia do Wojewódzkiego 
Punktu Konsultacyjnego w Legnicy naj­
częściej telefonowali ci najbardziej za­
niepokojeni — renciści i emeryci. Ale 
jako pierwsza zadzwoniła mieszkanka 
Głogowa. Jej głos zanotowano w rejes­
trze, choć nie dotyczył meritum spra­
wy. Prosiła o ponowne 
propozycji zmiany cen.

Stała się rzecz niezwykła: polubiliśmy nagle 
kartki. Jeszcze kilka tygodni temu, kiedy w 
tasiemcowych kolejkach wykupywaliśmy grud­
niowy przydział kaszy i cukru (żeby się nic 
zmarnowało!) przeklinaliśmy instytucję regla­
mentacji ile wlezie.

Ale dziś, kiedy w prasie, radiu, telewizji 
wypowiadamy się na temat proponowanej pod­
wyżki cen l jej wariantów, coraz głośniej 
słychać wołanie: nie likwidujmy kartek! I 
wypowiadają się matki dzieciom, i stroskani 
emeryci — co będziemy jedli, kiedy okaże 
się ,że masła zabrakło, że cukier wykupili 
bimbrownicy, że kasze poszły na karmienie 
kur? Nie, nie, wcale nie śmieję się z tych 
głosów. Biorą się one z autentycznego niepo­
koju o podstawy bytu, z gorzkich doświadczeń 
z przeszłości,

Lecz z drugiej strony prawdą jest, że każ­
de opóźnienie w przywracaniu naturalnej rów­
nowagi rynkowej, w odzyskiwaniu przez ce­
ny, popyt, podaż swych normalnych ekono­
micznych znaczeń równa się przedłużeniu pro­
cesu wychodzenia z kryzysu. Jeśli więc takie 
opóźnienie nie wynika z racjonalnych, obiek­
tywnych przestanek gospodarczych, a jest wy- . 
niktem nacisku pewnych racji psychologicz­
nych i emocjonalnych (które jak wiadomo 
często rozmijają się z przesłankami rozumo­
wymi) to można by mówić o czasie zmarno­
wanym. . 4 ,,

Oczy wiście moje rozumowanie wtedy tylko 
jest słuszne, jeśli rzeczywiście nasz rynek 
„dojrzał” do zniesienia kartek. Mam tu na 
myśli ograniczenie reglamentacji zapropono­
wane w wariancie III, czyli odcięcie z kar­
tek pozycji mąka, kasze, masło, tłuszcze i 
cukier Włęe mój z kolei niepokój o nie­
potrzebne przedłużanie reglamentacji ma pod­
stawy tylko wtedy, gdy możemy mieć gwa­
rancję, że to co kupujemy dotychczas na 
kartki będzie można bez problemu kuple t 
po ich ograniczeniu.

Rzecz jasna żadnych „urzędowych ' 
mie gwarancji n6M przedstawić nie

względu na specyfikę 
różnorodność i krótkoseryjność). 
możliwości finansowe KGHM, ____ ,
także swój kres. Trzeba więc zastano­
wić się nad tym, by rozwój przemysłu 
miedziowego mógł się dokonywać w 
sposób kompleksowy, byśmy zapatrzeni 
w magię cyfr kreślących poziom wy­
dobycia rudy i produkcji miedzi nie 
zapominali o tych wszystkich czynni­
kach, które sprawiają, że przemysł ten 
może w ogóle funkcjonować.

ne, podstawowe artykuły ustalać 
kosztowe. Proponuje zrezygnować 
kompensat, najuboższym udzielać 
mocy z funduszy PCK i PKPS. Zwróci­
ła uwagę na potrzebę racjonalnego wy­
korzystania czasu pracy w przedsiębior­
stwach: „Ludzie w innych kraja-h mu­
szą tyrać, a u nas w biednym kraju o- 
bijają się. Dlaczego? Bo stwarza się im 
takie możliwości”.

Tych ogólniejszych uwag odnoszą­
cych się do naszej codzienności gospo­
darczej było więcej. Pracownik umysło­
wy oczekuje na reformę cen. Propozycje 
rządowe dotyczące zmiany cen uważa 
tylko za środek doraźny, w dodatku 
rozdrażniający społeczeństwo i zajmu­
jący czas, który należałoby poświęcić 
na reformę cen (wszystkich). Inny z 
kolei mówi, że te ciągle podwyżki cen 
wynikają z bałaganu w gospodarce i 
świadczą o tym, że państwo nie panuje 
nad przedsiębiorstwami, które nieustan­
nie windują ceny na swoje wyroby. 
„Jak tak dalej pójdzie, to się może źle 
skończyć...” — złowieszczy.

W następnych dniach telefon dzwoni 
rzadziej. Ilość rozmów ną temat cen 
spada do 4—5 dziennie. Niektóre są 
bardzo zwięzłe w treści — ktoś dzwo­
ni tylko po to żeby powiedzieć, którą 

■ z propozycji uznaje za najtrafniejszą. 
Większość jednak oprócz tego dzieli się 
uwagami, zadaje pytania, oczekuje wy­
jaśnienia swojej własnej sytuacji. Je­
den z rozmówców usiłuje nawet dociec 
ile będzie kosztował koks. Najwięcej 
pytań zadają emeryci i renciści:

„Dlaczego proponowane wyrównanie 
nie uwzględnia podwyżek na artykuły 
pochodne: ciasta, słodycze, dżemy itp.”.

si<; w materiałach przedstawionych do kon­
sultacji,

W sumie ocenia się, iż wszystkie te działa­
nia stwarzają już niezbędne warunki do o- 
dejsclą w 1935 r. od systemu sprzedaży kart­
kowej wszystkich podstawowych artykułów 
żywności (z wyjątkiem iniąsa) na rzecz swo­
bodnego zakupu tych towarów.

Jest rzeczą oczywistą, że każdy wzrost wy­
dajności, oparły zwłaszcza na oszczędnej i 
efCKtywnej pracy, przynosząc w konsekwen­
cji wzrost produkcji i dostaw towarów na 
rynek (nie tylko zresztą żywnościowych) 
przybliża nas w kierunku gwarancji, iż po­
szukiwane towary będą osiągalne w sklepach. 
I odwrotnie — każdy ponadplanowy i nieu­
zasadniony wzrost dochodów ludności, wszel­
kie nadmierne zakupy „na zapas", zia i n|e_ 
elektywna praca, zwłaszcza to działach pro- 
Uukcji materialnej — gwarancje te oddalają.

3t<CC- konsdltacje powinny pomóc w sy­
mulowaniu ostatecznej odpowiedzi czy stać 
nas juz na podjęcie ryzyka odejścia od regla- 
mentacji, czy jeszcze nie”.

Odpowiedź Komisji Planowania nie stawia 
więc kropki nad „i”, a dokładniej — naj­
pierw ją stawia, a potem w konkluzji, zacie­
ra. I dlatego innie ona nie zadowala.

Do to nie uczestnicy konsultacji powinni 
przygotowywać, czy choćby pomagać w for­
mułowaniu odpowiedzi na pytanie czy stać 
nas już na zniesienie reglamentacji. Powinni 
oni natomiast otrzymać konkretną informację 
jakie są zapasy, jakie są potrzeby, jakie będą 
dostawy l do tego opinię: przy takiej a ta­
kiej cenie zakupy będą przekraczać łnoiliwoś- 
ci dostaw. przy cenie wyższej o „x” złotych 
można liczyć na zrównoważenie rynku, a przy 
wyższe, o dalsze „y” na nadwyżkę danego 
towaru na rynku. [ dopiero taka wiedza __
połączona z własną oceną rozwoju sytuacji 
płacowej, poprawy efektywności pracy, ogól­
nej sytuacji ^gospodarczej — uprawnia do po- 
dojmowania próby głosowania za lub przeciw 
reglamentacji.
- Po to, by podejmować dobre decyzje trzeba 
mieć niezbędną wiedzę — to truizm, ale war­
to go tu przypomnieć. Inaczej dyskusja o 
kartkach zamieni się w hazard. Ale co będzie 
jak nie wygramy?

Dlaczego polubiliśmy kartki?
!«£

Rynek nie jest zaprogramowaną od początku 
a.> końca maszyną, której pracę można w 100 
proc, przewidzieć, tym bardziej, że to wioś­
nie system kartkowy wypaczył jego normalne 
cechy.

Dostałem właśnie przygotowaną przez Ko­
misję Planowania odpowiedź na takie pyta­
nie. Podkreślam: odpowiedź, a nie gwaran­
cję. Myślę, że warto przytoczyć jej najważ­
niejsze fragmenty.

„Takich gwarancji — czytamy w materia­
le Komisji Planowania — nie ma, nikt bo­
wiem nie jest dziś w stanie zapewnić, że po 
zniesieniu reglamentacji każdy będzie mógł 
nabyć dany artykuł w dowolnych ilościach, 
niezależnie od czasu, miejsca, gatunku itp. 
(...) Utrzymywana przez stosunkowo długi 
czas reglamentacja wypaczyła popyt i jego 
strukturę. Można natomiast stwierdzić z ca­
łą pewnością, iż zamierzeniom odejścia od re­
glamentacji towarzyszy wicie przedsię­
wzięć ze strony rządu, w wyniku których w 
zasadzie powinno nastąpić osiągnięcie global­
nego i cząstkowego zrównoważenia popytu z 
podażą w poszczególnych segmentach rynku. 
W praktyce oznaczać to może zakupy znacz­
nie łatwiejsze i bardziej dostosowane do in­
dywidualnych potrzeb niż było to możliwe do­
tychczas w warunkach reglamentacji.

Do podstawowych działań zmierzających do 
zapewnienia normalnego rynku należy m.in. 
maksymalizacja dostaw towarów objętych 
dotychczas reglamentacją, odbudowanie zapa­
sów handlowych, stworzenie odpowiednich re­
zerw państwowych. Działania te wspierane są 
przedsięwzięciami natury organizacyjno-syste­
mowej w całym przemyśle spożywczym i rol­
nictwie, celem zapewnienia stałego wzrostu 
produkcji tych dóbr.

Ponieważ jednak możliwości zwiększania 
podaży żywności są mimo wszystko ograni­
czone, zapewnienia równowagi na rynku w 
warunkach wysokiej dynamiki przychodów 
ludności musi być wsparte pewną podwyżką 
cen detalicznych, o czym szczegółowo mówi

Maria Kuncaitis

t dopłatami, rekompensatami itp. Zdy­
scyplinować fundusz plac, bo wiele jest 
przypadków płacenia za nieróbstwo”.

Natomiast uczennica z Legnicy pyta: 
Kto dopłaci tym rodzicom, którym już 
teraz brakuje na utrzymanie? W jej 
rodzinie dochód na osobę wynosi nie­
wiele ponad 3 tys. W podobnym tonie 
wypowiada się kierowca z Chojnowa. 
Żaden wariant mu nie odpowiada, ze 
względu na wysokie koszty utrzymania 
— za godzinę nie zarobi na bochenek 
chleba.

Ekonomista z Legnicy jest zwolenni­
kiem twardych reguł ekonomicznych. 
Jego zdaniem żadne połowiczne rozwią­
zania nie przyniosą oczekiwanych skut­
ków. Działania muszą być systemowe 
i kompleksowe z zastosowaniem -------
ekonomicznych. Ceny powinny i___
ale tylko do poziomu rentowności. Nie’ 
wprowadzać dotowań ani 
postuluje.

Krytycznie do propozycji

pływających tak z kraju, jak i 
granicy.

Ujmując rzecz generalnie można 
stwierdzić, że wokół sprawy hamulców 
wynikła przedziwna sytuacja. Oto bo­
wiem zapoczątkowana w 1981 roku pro­
dukcja wynosząca 20 tysięcy sztuk 
rocznie w całości jest sprzedawana w 
kraju. Mógłby ktoś zapylać, co w takim 
razie z licencyjnymi zobowiązaniami 
wobec amerykańskiego partnera. Za­
krawa na paradoks, ale, mimo że fir­
ma przetestowała legmetowski wyrób i 
uznała, że jakość nie odbiega od ame­
rykańskiej, do spłaty licencji w formie 
dostaw nie doszło. Powód jest prosty —■ 
zbyt niska cena, na którą nie mógł się 
zgodzić legnicki zakład. Tak więc, o 
ironio, w roku 1981 można było mówić 
o naszych restrykcjach wobec amery­
kańskiego partnera. Ale ‘tylko w tym. 
roku, bo od tego czasu proponowana 
przez nas cena nie uległa zmianie, pod­
czas gdy wszystko na świecie podroża­
ło — łącznie z hamulcami.

Sprzedają jednak wszystko na pniu 
i nie martwią się, że za złotówki, bo­
wiem dewizy niezbędne do zakupów 
nowych maszyn i części zamiennych 
„Legmet” czerpie z pokaźnych zasobów 
KGHM, aczkolwiek nie w takim za­
kresie, jakby tego pragnął. Jak twier­
dzi dyrektor zakładów Stanisław Czer­
wień ofert}' z zagranicy nadchodzą 
sukcesywnie, lecz z reguły odpowiada 
się na nie odmownie. Brakuje nie tylko 
mocy produkcyjnych, by je zaspokoić, 
lecz przede wszystkim ludzi, których od 
roku 1980 ubyło ponad dwustu, prze­
ważnie doskonałych fachowców. To o- 
czywiście już frazes, ale wcześniejsze 
emerytury i relatywnie niskie płace w 
stosunku do innych zakładów KGHM, 
doprowadziły do tego, że „Legmet” z 
największym wysiłkiem realizuje zamó­
wienia przemysłu" miedziowego. Są co 
prawda specjalności takie, jak frezer 
czy tokarz, gdzie można zarobić i do 35 
tysięcy zł, miesięcznie, ale za to w wy­
niku morderczej ośmiogodzinnej ha­
rówki na stojąco przy maszynie, bo a- 
kord goni. Niewiele mniej tymczasem 
zarabia się w pobliskim zakładzie 
KGHM, z tą tylko różnicą, że w sy­
stemie dniówkowym. Ludzie więc liczą. 
Jedni odchodzą tam, gdzie przy mniej­
szym wysiłku zarobią tyle samo, inni 
zaś otwierają własne zaldady rze­
mieślnicze lub w takich się zatrudnia­
ją. Trzon załogi, to starzy wyjadacze, 
na trwale związani emocjonalnie z za­
kładem — oni czują się tu gospodarza­
mi. Mają świadomość swej ważnej roli 
w prawidłowym funkcjonowaniu prze­
mysłu wydobywczego i hutnictwa. Zda­
rza się, że jeśli w sobotę nadejdzie do 
remontu maszyna z kopalni lub huty — 
zostają nawet po godzinach, do późna 
w nocy. A przecież nie płaci im się 
potrójnie, jak w górnictwie. Pewnie, że 
mogą liczyć talony samochodowe, lo­
dówkowe itd., lecz wtedy o tym się nie 
myśli. Mechanicy z „Legmetu” nie czu- 

' ją się czymś gorszym od górników czy 
hutników. Jak mówi Czerwień — „Ta­
ki jest już układ, że najważniejszy w 
nim jest górnik, patem hutnik, a na 
końcu my, z... usług”.

Przebija przez to stwierdzenie poczu­
cie pewnego niedowartościowania, co 
oczywiście ma swe źródło w relatywnie 
niskich wynagrodzeniach. Najgorsze jest 
jednak to, odlegle miejsce w hierarchii 
kombinackich załóg, niekiedy odbija się 
nie tylko na zarobkach, lecz także na 
zapominaniu o potrzebach zakładu, któ­
rych spełnienie gwarantuje produkcję. 
Zysk zabezpiecza samofinansowanie, nie 
starcza jednak na działalność rozwojo­
wą. Dlatego konieczne jest inne podej­
ście do zaplecza, cechujące się więk­
szym zrozumieniem i realizmem, bo za 
kilka_ lat dzisiejsza sytuacja może się 
odbić tak na górnictwie, jak i na hut­
nictwie miedziowym. Braku zatrudnie­
nia nie da się zastąpić robotami ze 
względu na specyfikę produkcji (jej 

Duże 
mają

——BB— IIM B
„Czy wzrosną renty rodzinne?” „Na ja­
kim poziomie kształtować się będzie 
płaca minimalna?” „Czy przy kwalifi­
kowaniu emerytur do podwyżek odli­
czane będą dodatki kombatanckie?”

Wielu rozmówców wysuwa konkret­
ne propozycje:

„Rekompensata powinna być uzależ­
niona od dochodu na członka rodziny, 
a nie od zarobków."

„Zamiast rekompensat dla pracują­
cych, podwyższyć najniższe płace, ren­
ty i emerytury.”

„Podnosić ceny na towary deficyto­
we, ale. artykuły spożywcze pierwszej 
potrzeby chronić dotacjami przed pod­
wyżką.”

„Zobowiązać producentów artykułów 
przemysłowych rynkowych, żeby przed 
podwyższenim cen na swoje wyroby 
publicznie wypowiadali się na temat 
przyczyn podwyżek.”

Kilka osób jest za tym, żeby nie 
stosować żadnych podwyżek, w zamian 
gotowi są na opodatkowanie swoich 
pensji na kwotę 200—300 zł miesięcz­
nie. Kilkakrotnie powtarza się też wnio­
sek, aby po doprowadzeniu cen do po­
ziomu rentowności zamrozić ceny i pła­
ce.

Na ile jednak te propozycje 
zgodzie z duchem reformy?

Nadal nie brakuje głosów 
tycznych. Kierowca z Lubina ___ __
utrzymaniu sześć osób, zarabia 20 tys. 
Jest załamany propozycją podwyżek. 
Natomiast górnik, też z Lubina, po 
prostu vz żadne konsultacje nie wierzy.

Inwalida przyszedł osobiście, swoją 
opinię napisał na kartce: Dlaczego re­
kompensata przysługuje tylko za żyw­
ność? Czynsz mieszkaniowy _ ostatnio 
dwa razy podskoczył, spodziewamy się, 
że wkrótce stanie się to po raz trzeci. 
Ma podrożeć światło, gaz, opał i na to 
wyrównań nie będzie. A przecież bez 
tego żyć nie można, tak jak bez żyw­
ności. Renty małe, więc z czego brać 
na te opłaty? Niektórzy mogą sobie 
dorobić, ale niepełnosprawni, inwali­
dzi I grupy — nie. Im dać po 300 zł 
rekompensaty.

Poniedziałek — 21 stycznia, godzina 
18.00. Wojewódzki Punkt Konsultacyj­
ny w Legnicy. Do tej pory w konsul­
tacjach wzięły udział 83 osoby, w trm: 
25 rencistów i emerytów, 26 pracowni­
ków umysłowych, 30 pracowników fi­
zycznych, 2 rolników indywidualnych. 
Oprócz tego 23 osoby przekazały swoje 
opinie, uwagi i propozycje do urzędów 
miejskich w pozostałych miastach wo­
jewództwa. W sumie za wariantem I, a 
więc za minimalnymi podwyżkami o- 
powiedziało się — 37 proc., za warian­
tem II —- 10 proc, i za wariantem ni

■ 38 proc. Natomiast 15 proc, propo­
zycje rządowe oceniło negatywnie, opo­
wiadając się za utrzymaniem i regla­
mentacji, i dotychczasowych cen.

dyrektora Wydziału Handlu 
Wojewódzkiego, odebrała do godz. 18 
piętnaście telefonów; dziewięć pochodzi­
ło od rencistów i emerytów:

„Nie wyobrażam sobie skutków pod­
wyżek. Mam 5 tys. zł renty i córkę 
studentkę na utrzymaniu”.

„Dlaczego ciągle podwyżki? Dokąd 
my zmierzamy? Z czego po tych pod­
wyżkach będziemy żyć?” — pyta ren­
cista — kombatant.

„Społeczeństwo powinno za żywność 
płacić po cenach rentownych, ale ren­
ciści, emeryci i nisko zarabiający po­
winni dostać pełne wyrównanie skutków 
wszystkich podwyżek za rok 1985”.

„Za co będę żyć? Żądam recepty! W 
co się ubrać? Co jeść? Co gotować, że­
by przeżyć? Mam 6 tys. zł renty”.

„215 zł to za mała rekompensata”. 
Itd.

Dzwonił również górnik. Mówił, że 
gdyby zrezygnował z pracy w wolne 
soboty nie udźwignąłby skutków pod­
wyżek. Pracownik umysłowy, obarczo­
ny pięcioosobową rodziną nie wyobra­
ża sobie jakichkolwiek zmian cen. Już 
teraz żyje na kredyt, bez przerwy za­
ciąga pożyczki Rolnik opowiada się za 
wariantem III. Proponuje znieść kart­
ki, tylko rolnikom przyznać mięsne, 
wtedy nie będą zmuszeni ubijać świń 
trzy razy do- roku, tylko oddadzą do 
punktu skupu. I jeszcze jeden telefon 
tego dnia — pracownik umysłowy o- 
powiada się po prostu za wariantem 
III.

Bilans pierwszego dnia: Przewaga 
głosów krytycznych. Spore zdenerwo­
wanie. Trochę inwektyw, które też się 
liczy w konsultacji po stronie „nega­
tywny stosunek”.

Wtorek — 3 stycznia. Emocje zelża­
ły, W punkcie konsultacyjnym odebra­
no 20 telefonów. Mniej już było narze­
kań, więcej rzeczowych opinii, uwag i 
propozycji.

Emeryt opowiada się za wariantem 
HI i zniesieniem reglamentacji z wy­
jątkiem artykułów mięsnych. Pracow­
nik fizyczny z Chojnowa również pro­
ponuje wariant III. I dodaje: „Utrzy­
mać reglamentację cukru, ponieważ 
nawet cena — 150 zł za kg nie odstra­
szy bimbrowników. Zwiększyć przydział 
cukru o 0,5 kg na osobę, a w okresie 
letnim o 1 kg w stosunku do obecnych 
przydziałów. Zróżnicować ceny smalcu 
i słoniny”. Pracownik umysłowy z Choj­
nowa „głosuje” za pierwszym rozwiąza­
niem z równoległym wprowadzeniem 
cen komercyjnych na najbardziej defi­
cytowe artykuły. Pracownikowi fizycz­
nemu z KGHM również odpowiadałby 
wariant III, chciałby jednak mieć pew­
ność, że zniesienie reglamentacji nie 
wydłuży kolejek w sklepach. Pracow­
nik transportu z Lubina uważa za naj­
słuszniejszy wariant III: „Czas skończyć
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Podobnie z rodzicami. I ich zachowa­
nie odbiega najczęściej od przyjętych 
norm społecznych i moralnych. Spośród 
95 rodzin ubiegłorocznych wychowan­
ków 47 to rodziny alkoholicze, dal­
szych dziesięć — rodziny przestępcze. 
Rzadko interesują się losem dziecka, 
które przeszło na państwowy wikt. Ow­
szem, potrafią jeszcze przepić kurtkę, 
w której syn przyjechał w odwiedziny, 
przekonani, że im się to ze strony sy­
na należy. Być może uważają, że na­
leży im się wdzięczność za spłodzenie 
potomka, który opływa w dostatki w 
ośrodku utrzymywanym przez społeczeń­
stwo. Część rodziców musi płacić ali­
menty na utrzymanie dziecka. Dopóki 
pieniądze (zresztą — raczej symboliczne 
i niewspółmierne do kosztów utrzyma­
nia dziecka) wpływać miały bezpośred­
nio na konto PMOW, dyrekcja ośrodka 
nigdy nie mogła ich wyegzekwować.
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Obecnie alimenty mają wpływać na 
konto jednostki kierującej do ośrodka, 
ale jak przypuszczam, nadal nie są 
uiszczane zgodnie z dewizą tych rodzi­
ców — wychowanie ich dzieci jest obo­
wiązkiem państwa, oni zaś sami na­
wet w minimalnym stopniu nie poczu­
wają się do łożenia na ich utrzymanie. 
Usiłują za to bez żenady pobierać kar­
tki żywnościowe za dzieci przebywające 
w placówkach wychowawczych, walczą 
o dodatki rodzinne i inne świadczenia. 
W aktach Marka znajduje się list ojca, 
który kategorycznie protestował prze­
ciwko przysyłaniu syna na ferie świą­
teczne, a obok tego prośbę o przysłanie 
zaświadczenia o pobycie syna w ośrod­
ku, potrzebnego „do uregulowania za­
siłku rodzinnego”. To właśnie Markowi 
rodzice odebrali zegarek, który otrzy­
mał w prezencie od byłej nauczycielki. 
Na takich rodzicach trudno wymóc lub 
wyprosić, aby kupili dziecku potrzebną 
odzież, zainteresowali się postępami w 
nauce. Chłopcy piszą do domu, wycho­
wawcy też. Najczęściej jest to kores­
pondencja jednostronna

maja 1945 r. ukazywało 
pierwsze na Dolnym 

Śląsku pismo. Podaj jego tytuł.
2. Założyciel Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk w Legnicy, inicjator powstania i 
pierwszy dyrektor Muzeum Miedzi, re­
daktor „Szkiców Legnickich”. O kogo 
chodzi? Podaj imię i nazwisko.

3. Jaka klęska żywiołowa nawiedziła 
nasze miasto w lecie 1977 roku?

4. Obecny „Dom Przyjaźni” przy ul. 
Lampego 9 był poprzednio siedzibą in­
nej placów7ki kulturalnej. Jak brzmiała 
jej nazwa?

5. Kiedy przybył do Legnicy, pierwszy 
elektryczny pociąg? Podaj dokładną 
datę.

ZESTAW 111:
1. Kiedy powołano do życia Miejską 

Radę Narodową w Legnicy?
2. W którym roku został wzniesiony 

Pomnik Polsko-Radzieckiego Braterstwa 
Broni ?

3. Podaj dokładną datę uruchomienia 
Zakładów Mechanicznych Przemysłu 
Metali Nieżelaznych „Legmet”.

4. Legnica może się poszczycić piękną 
aleją złożoną z kilkunastu platanów’. W 
którym punkcie miasta znajduje się la 
aleja?

5. Czesław Niemen skomponował mu­
zykę do dwóch sztuk wystawionych w 
Legnickim Teatrze Dramatycznym. Po­
daj ich tytuły.

Z okazji 10 rocznicy wyzwolenia mia­
sta redakcja „Konkretów” oraz Woje­
wódzka i Miejska Biblioteka Publiczna 
w Legnicy ogłaszają konkurs wiedzy o 
Legnicy. Zadaniem czytelników jest 
udzielenie odpowiedzi na podane poni­
żej trzy zestawy pytań. Wśród autorów 
prawidłowych rozwiązań rozlosujemy 
atrakcyjne nagrody książkowe (słowniki, 
poradniki, albumy itp.). Na odpowiedzi 
czekamy do 15 lutego br. Nasz adres: 
Redakcja „Konkretów”, pl. Chopina 2, 
«kr. poczt. 145, 59-220 Legnica 2.

ZESTAW I:
1. Wymień przynajmniej dwie dywi­

zje uczestniczące w wyzwalaniu Legni­
cy.

2. Podaj dokładny adres i datę 
poczęcia nauki w pierwszej po wyzwo­
leniu legnickiej szkole.

3. Legnicka Fabryka Fortepianów i 
Pianin produkuje rocznie w przybliże­
niu: 3000, 5000, 7000 pianin. Podaj właś­
ciwą liczbę.

4. Ziemia legnicka jest corocznie go­
spodarzem kolarskiego wyścigu „Szla­
kiem Grodów Piastowskich”. Który z 
kolei wyścig odbędzie się w tym roku?

5. W którym roku ruszyła Huta Mie­
dzi „Legnica”?

ZESTAW II:
1. Od 4 do 25 

się w Legnicy

i
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na wspommema
Zarząd Wojewódzki Związku Socjali­

stycznej Młodzieży Polskiej i redakcja 
tygodnika „Konkrety” z okazji 40-le<na 
powrotu ziem zachodnich i północnych 
do Macierzy ogłaszają:

K O N K U R S
na wspomnienia mieszkańców Dolnego 
Śląska obejmujące okres od roku 1945. 
W konkursie mogą brać także udział 
młodzi mieszkańcy ziem odzyskanych, 
których wspomnienia będą obejmować 
czas bliższy współczesności, a więc lata 
pięćdziesiąte, sześćdziesiąte i siedem­
dziesiąte.

Zależy nam, aby wspomnienia nace­
chowane były szczerością, prawdomów­
nością i szczegółowością opisu. Pragnie­
my by oprócz blasków, sukcesów, wzo­
rów dobrej roboty, mówiły także o 
niepowodzeniach, we wszystkim tym 
co było treścią tego czasu. Na życzenie 
uczestników konkursu gwarantujemy 
dyskrecję i anonimowość. Objętość prac 
konkursowych nie powinna przekroczyć 
20 stron maszynopisu lub czytelnego rę­
kopisu Do oceny nadesłanych prac po­
wołana zostanie komisja konkursowa. 
Przewidziano następujące nagrody: I 
15 tys. zł, II — 10 tys. zł, III — 5 ty5- 
złotych.

Termin nadsyłania prac mija 31 nia“ 
ja 1985 r. Wspomnienia prosimy 
sylać pod adresem: Zarząd Wojewód^_ 
ZSMP, Rynek. 32, Wydział Kszta . 
cenią Politycznego, 59-220 Legnica.

raz w dalszym ciągu nie realizuje obo­
wiązku szkolnego. Uczeń ten został 
również przebadany w Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej. Poddano go tam 
badaniom psychologicznym i pedago­
gicznym na podstawie których stwier­
dzono, że powstałe kłopoty są przede 
wszystkim wynikiem zaniedbania śro­
dowiskowego”.

Rodzice Marka mają ograniczoną wła­
dzę rodzicielską nad trójką dzieci, któ­
re przebywają „na państwowym Wik­
cie”. Marek przebywający w PMOW nie 
sprawia trudności wychowawczych i na­
leży do najlepszych uczniów. Ucieka 
natomiast z ośrodka Rysiek, którego ro­
dzice rozwiedli się przed kilku laty. 
Wtedy też zaczęły się kłopoty z chłop­
cem. Matka, zakochana w nowym 
partnerze życiowym (nadużywającym 
alkoholu i znęcającym się nad Ryś­
kiem), nie przywiązywała żadnej uwa­
gi do faktu, że 10-letni syn stale prze­
bywa poza domem lub ucieka do dziad­
ków mieszkających w odległej miejsco­
wości. Rysiek ukradł rower, tłumacząc, 
że jest mu potrzebny, aby jeździć do 
dziadków. I teraz zdarza się, że ucieka 
do nich — jedynych bliskich ludzi.

O chłopcach można pisać w nieskoń­
czoność. Każdy z nich w krótkim ży­
ciu przeżył dramat, którego skutki o- 
kreśla się krótko jako „nieprzystosowa­
nie”.

Mieszkańcy Jawora mówią o nich 
„ci z poprawczaka”, chociaż Państwo­
wy Młodzieżowy Ośrodek Wychowaw­
czy wcale poprawczakiem nic jest. Z 
okazałego gmachu położonego w cen­
trum Jawora wyjść można bez prze­
szkód, o czym chłopców informuje się 
zaraz po przyjeździe. Ucieczki jednak 
się zdarzają. Z różnych powodów: jed­
ni tęsknią do rodziny, inni jadą odwie­
dzić kolegów lub zwiedzić świat. W 
ośrodku jest nudno: nie wolno kraść, 
nie wolno być gitem, nie wolno pić i 
palić, a trzeba się uczyć i pracować. 
Nic jest to życie, o którym marzą do­
rastający chłopcy, którzy poznali już 
smak nieograniczonej swobody i łat­
wych pieniędzy. Znają też od dziecka 
prostytucję, skutki alkoholizmu rodzi­
ców i

było z 
wyrok 
wówczas 
ła”, a Janek od najmłodszych lat prze­
bywał w domach dziecka. Wrócił do 
dornu już jako uczeń. Gdy okazało się, 
że jest zbędny i niechciany, zaczął się 
źle uczyć, uciekać ze szkoły, kraść. 
Kradzieże były jedynym wypróbowanym 
sposobem pozyskania względów rodzi­
cielskich. „Czasem mama wysyłała 
mnie, abym coś przyniósł” — przyznał 

psychologowi. Rodzice stosowali czę- 
karę bicia. Ale jakiego bicia! Wie- 
o tym wychowawcy, gdy chłopcy 

wracają z domu po feriach i waka­
cje-eh: sińce na całym ciele, ślady sprzą­
czki od paska na głowie. Według opi­
nii psychologa Janek „nie wie, czy jest 
przez rodziców kochany, i to skłania 
go do nieustannego zabiegania o ich 
względy. Jest pod dużym i' zdaje się ; 
negatywnym wpływem matki. Cechuje 
go »głód uczuć*-*. Posiada nikłą orien­
tację obowiązujących norm moralnych 
i zasad współżycia społecznego”. Do 
ośrodka trafił mając 12 lat. Teraz 16- 
-letni chłopiec uczy się, jest koleżeński 
i spokojny. Chciałby jeździć do domu 
na ferie, mimo że rodzice nie życzą 
sobie tego. Ostatnio, nie wpuszczony do 
dornu podczas świątecznych ferii, zanim 
poszedł, zostawił pod drzwiami paczkę 
ze słodyczami. Do rodzinnej miejsco­
wości jeździ na zaproszenie swojej daw­
nej nauczycielki, która chce mu zastą­
pić dom.

W 1980 roku 11-letnj Marek razem 
z kolegą włamał się do barakowozu i 
ukradł teodolit. Chłopcy nic wiedzieli, 
do czego przyrząd służy, ale nie miało 
to znaczenia. Kradnie się nie tylko dla­
tego, aby mieć, kradnie się także po to, 
aby nic miał ktoś inny. Oba powody 
są równie istotne. Opinia wystawiona 
przez szkołę brzmiała:

„Marek osiąga bardzo słabe wyniki 
v/ nauce, jest uczniem niedostatecznym, 
mało aktywnym, przejawia całkowity 
brak motywacji do nauki. Sądzi się, że 

‘ stanu rzeczy 
podstawie 
rozmów z 
krewnymi ; 
w chwili 

obecnej pozbawiony jest jakiejkolwiek 
™;'-’'i ze strony środowiska rodzinnego.

nie chcą, bądź nie potrafią 
opiekuńczych, 

_....... o umieszczenie 
Państwowym Domu Dziecka.

tego Marek opuszcza zajęcia

są trudni. Spośród 95 chłopców prze­
bywających w ośrodku w roku ubieg­
łym, 76 praktycznie porzuciło szkolę. Z 
akt osobowych chłopców wynika też, że 
zanim trafili do ośrodka, 64 udowodnio­
no kradzieże, 41 uciekało często z do­
mu, 38 używało alkoholu. „Tylko” 24 
należało do młodzieżowych grup prze­
stępczych, „tylko” 18 odurzało się środ­
kami chemicznymi... Inteligencja i roz­
wój osobowy poniżej normy, chłopców 
cechuje nieprzystosowanie społeczne i 
indyferentyzm moralny. W takim rozu­
mieniu kradzież jest rzeczą złą, jeśli eię 
złapią i masz nieprzyjemność. Ta sama 
kradzież może być przedmiotem dumy, 
jeśli uda się „zwinąć” w SAM-ie ka­
wę i przynieść ją matce. Można w 
ten sposób, choć krótko, cieszyć się 
przypływem uczuć rodzicielskich i
względnym spokojem. Matka, zamiast
zbić i wyrzucić z domu, tego dnia da 
ei odpocząć. Tak jak Jankowi M. na 
przykład, który kradł dla matki. A nie 

żartów, odsiedziała przecież 
za znęcanie się nad pięcioletnią 

siostrą Janką. Matka „siedzia-

Utrzymanie ośrodka, opłacenie wycho­
wawców, wyżywienie i ubranie 61 znaj­
dujących się obecnie w ośrodku chłop­
ców pochłania wiele milionów złotych 
rocznie. Koszty pokrywa Skarb Pań­
stwa. Tu chłopcy uczą się tego, czego 
nie wynieśli z domu rodzinnego: zasad 
moralnych, umiejętności współżycia spo­
łecznego, wyrównują braki szkolne. 
Chłopcy mają szansę ukończenia szko­
ły podstawowej z przyuczeniem do za­
wodu i naukę w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej kształcącej w dwu kierun­
kach: aparatowego procesów w prze­
myśle chemicznym i mechanika maszyn 
rolniczych. Umowy praktyk, podpisane 
z JZChG „Pollena” i Zakładami Ma­
szyn Kuzienniczych zostały uzupełnione 
o umowy indywidualne, dzięki którym 
chłopcy wykonując prace pomocnicze 
mają możliwość dodatkowego zarobko­
wania. Zarobione pieniądze chłopcy 
przeznaczają na potrzeby własne pod 
kontrolą wychowawców. Kupują słody­
cze, owoce, po kryjomu także papiero­
sy. Niektórzy wolą uskładać sobie na 
spodnie z butiku za 5 tysięcy albo ku­
pić prezenty dla rodziny — tego ostat­
niego nie pochwala dyrekcja i wycho­
wawcy wychodząc z założenia, że po­
winno być odwrotnie. Chłopcy jednak 
rozumują innymi kategoriami, ich ro­
dzice też. Dużym plusem przy umożli­
wieniu chłopcom zarobienia własnych 
pieniędzy jest to, że dysponując pie­
niędzmi własnymi, przestają sięgać po 
cudze. Ostatnio np. emeryci z Jawora 
bardzo często zwracają się z prośbą o 
przysłanie chłopców do przyniesienia 
węgla i innych prac domowych, nie o- 
bawiając się kradzieży z ich strony. 
Kilku chłopców za pozwoleniem i wie­
dzą wychowawców zarabia w wolne po­
południa u prywatnych ogrodników, 
którzy są zadowoleni z ich pracy. I 
mimo że co jakiś czas ponawiają się 
żądania wyprowadzenia „poprawczaka” 
z Jawora, społeczeństwo miasta nie ma 
powodów do skarg na wychowanków 
ośrodka. Chłopcy przejęli opiekę nad 
parkiem miejskim, wykonują różne pra­
ce społeczne na terenie miasta i to 
zazwyczaj solidniej niż uczniowie in­
nych szkół — być może dlatego, że są 
pod stałą opieką wychowawców. Zasa­
dę pracy resocjalizacyjnej streścił lapi­
darnie jeden z wychowawców: trzeba 
ich lubić i zaakceptować takimi, jacy 
są, postarać się stworzyć warunki zbli­
żone do normalnego domu. Żadnego 
przypominania przeszłych spraw i grze­
chów, bazowania na tym, co się dzie­
je tu i teraz. Chłopcy mają możność 
wyżycia się w harcerstwie, kole węd­
karskim, kółku fotograficznym. Należą 
do PTTK i przepadają za często or­
ganizowanymi wycieczkami, traktowany­
mi jako nagroda i wyróżnienie, w cza­
sie ferii i wakacji korzystają z obozów, 
biwaków i rajdów...

Trudniejsi stają się po powrocie z 
domu. Zdarza się, że po przepustce zja­
wia się w ośrodku milicja: nieomylny 
znak, że któryś x chłopców znów po­
pach w kolizję z prawem. To samo jest 
po opuszczeniu ośrodka po uzyskaniu 
pełnoletnoścL Dyrekcja PMOW załatwia 
pracę — gorzej już z mieszkaniem, bo 
hotele robotnicze rozwiązaniem najlep­
szym nie są. Najbardziej niebezpieczny 
Jest powrót do środowiska rodzinnego i 
stałego miejsca zamieszkania. Parotygod- 
niowy pobyt w domu potrafi przekre­
ślić kilkuletnią pracę wychowawców. 
Na to rady nie ma. Nikt dotychczas nie 
wymyślił odtrutki ma demoralizujący 
wpływ rodziny. Tak samo, jak nie ma 
skutecznej kary dla rodziców produku­
jących seryjnie kandydatów na wpań- 
stwowy wikt”.

nieograniczonej

skutki alkoholizmu
i siłę rodzicielskiej pięści...

aktywnym, przejawia

główną przyczyną tego 
jest sytuacja rodzinna. Na 
przeprowad zony eh wy wi ad ów, 
rodzicami i najbliższymi 
stwierdzono, że chłopiec ten

opieki ___  „
Rodzice nie chcą, bądź 
spełniać swoich funkcji 

dopominaj?! się 1 
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rewizjonizm

Kiedy w końcu

zza Łaby
Zygmunt Szczeciński

uprawia jest jego.

ODWIEDZINY W „STARYM KRAJU”

niście, nie można

SEN O WIELKIEJ RZESZY

prawnego

PO CO TO WSZYSTKO?

„LEGNICZANIN” Z WUPPERTALU

go

Oczywiście tego rodzaju cele politycz­
ne podważają istniejące status quo. Re­
zultatem takiej działalności może być 
groźba destabilizacji pokoju w Europie. 
Przywódcy ziomkostw myślą, że wów­
czas będą mogli Liczyć na wprowadze­
nie zmian istniejących granic. Większość 
jednak polityków zarówno na Wscho­
dzie jak i Zachodzie uważa, iż są to 
iluzje, które nigdy nie zostaną zrealizo­
wane.

Konkrety ¥ 7

rewizjonis tyczno-odwetowy 
Zamieszczane są tam też 

wyłącznie te.

^Opiekunowie"

W 1970 roku w Wuppertalu powsta­
ło Towarzystwo Historyczne ..Legnica”, 
które dział w ramach Grupy Związko­
wej „Legnica”. Pierwszym przewodni­
czącym towarzystwa był ostatni nad- 
burmistrz Legnicy — dr Werner Elsner. 
Obecnie funkcję przewodniczącego spra­
wuje działacz ziomkoski prof. dr med. 
Otto H. Pastnold.

Kiedyś w gospodzie Józef G. dowie­
dział się. że podobnych gości zza Łaby 
mieli jego sąsiedzi. Niektórzy nawet 
przyjęli proponowane im pieniądze. Nie 
każdy jednak chciał się do tego przy­
znać. Niektórzy zastanawiali się — co 
za interes mają obywatele RFN w prze­
kazywaniu Polakom pieniędzy?

Ciągle wracający sen o wielkiej Rze­
szy wśród członków 'organizacji rewizjo­
nistycznych odzwierciedliły wypowiedzi 
ministrów Zimmermanna i Windelmana, 
którzy w czerwcu 1984 roku na zlocie 
przesiedleńców w Essen upomnieli się 
m. in. o prawa dla mniejszości niemiec­
kiej w Polsce. Zupełnym odwróceniem 
kota ogonem było stwierdzenie Czai, 
który w biuletynie informacyjnym 
„Osimpress” z 14 czerwca 1984 roku na­
pisali. „To nie RFN wobec Polski ma 
roszczenia terytorialne, ale Polska wo­
bec Niemiec”.

Goście zza Laby zjawili się zupełnie 
niespodziewanie latem 1983 roku. Przy­
jechali mercedesem > od razu zaczęli 
rozglądać się po obejściu. Gosooda. 
nie wiedział o co chodzi, ale nie prze­
szkadzał przybyszom. Potem przedstawi­
li się i wtedy ze zdziwieniem dowie­
dział się. iż byli to dawni właściciele 
gospodarstwa, jego gospodarstwa. Za­
prosił do domu. Niech znają polską go­
ścinność. Nie spodziewa! się jednak, że 
zjawią się tu jeszcze. Tymczasem w 1934 
roku goście zza Łaby odwiedzili znowu 
Józefa G. Tym razem przywieźli ze so­
bą pieniądze, które chcieli wręczyć go­
spodarzowi na naprawę nadszarpniętych 
zębem czasu zabudowań. Józef G. naj­
pierw sie zdziwił i nie bardzo wiedział 
co z tym fantem zrobić. Potem po na­
radzie z synem pogonił Niemców z po­
dwórza. Zapowiedział im też. aby więcej 
się tu nie zjawiali, bo poszczuje psem.

Tym swoistym patronatem objęte są 
także inne miasta w w’oj. legnickim. 
Głogowem „opiekuje się” Hannover, Lu­
binem — Nassau, Chojnowem — Min- 
den, Jaworem — Herne, Prochowicami 
— Fuerstenieldbrueck, Złotoryją — Solin­
gen. W sumie w Republice Federalnej 
Niemiec istnieje obecnie 21 grup ojczy­
źnianych, które „opiekują się” miejsco­
wościami z terenu woj. legnickiego. 
Siedziby tych ziomkostw znajdują się 
w 20 miastach na terenie RFN i Ber­
lina Zachodniego. Poszczególne grupy 
przesiedleńcze prowadzą aktywną dzia­
łalność — wydają m. in. różne perio­
dyki . Grupa Związkowa „Legnica” ma 
swój organ prasowy — „Leignitzer 
Heimatbrief”. Grupa ta wydaje jeszcze 
inny periodyk pod nazwą „Lubener 
Heimatblatt”. Z kolei grupa głogowska 
ma organ prasowy w postaci „Glogauer 
Heimatblatt”. W gazetach tych publiko­
wane są z reguły artykuły mające zde­
cydowanie 
charakter, 
teksty historyczne, ale 
które starają się udowodnić, że dawne 
ziemie piastowskie należą się Niemcom.

tuje się spośród pracowników urzędu 
miasta. Wuppertal. Działalność tego 
dziwnego koła finansowana jest z bu­
dżetu miasta. Przewodnicząca ko’a jest 
obecnie Gisela Wald.

Wraz ze wzrostem aktywności ziorn- 
kostw, w ostatnich latach zwiększyła się 
znacznie ilość wycieczek obywateli RFN 
do naszego kraju. W- 1982 roku na teren 
woj. legnickiego przyjechały trzy wy­
cieczki zbiorowe, w sumie 92 osoby. W 
1983 roku nastąpił 3,5-krotny wzrost 
„wycieczkowiczów”. Przyjechało aż 10 
zbiorowych grup, w sumie 325 osób. Re­
kordowy był rok miniony — 24 wyciecz­
ki (925 osób). Jeszcze więcej obywateli 
RFN przyjechało na teren zagłębia mie­
dziowego indywidualnie. W 1982 — 413, 
w 1983 — 822, w 1984 r. — 1504 osoby.

Z reguły w każdej grupie wycieczko­
wej znajduje się któryś z działaczy 
przesiedleńczych. Tylko w maju ubie­
głego roku było ich w Legnicy kilku., 
m. in. dr Gerhard Kuske — I przewo­
dniczący Grupy Związkowej „Legnica”, 
prof. dr. med. Otto H. Pastnold — 
przewodniczący Towarzystwa Historycz­
nego „Legnica”, Gisela Wald — prze­
wodnicząca Grupy Ojczyźnianej „Legni­
ca” i Koła Opieki nad Legnicą w Wup­
pertalu. dr Sigismund von Zedlitz — 
członek Towarzystwa Historycznego „Le­
gnica”, Ernst Zigler — kierownik Gru­
py Związkowej d/s Patronackich.

W ramach Grupy Związkowej „Legni­
ca” funkcjonuje także Koło Opieki nad 
Legnicą, którego kierównictwo rekru-

wiązuje dane miasto zachodnioniemie- 
ckie do udzielania wszechstronnej po­
mocy materialnej i politycznej grupie 
ojczyźnianej.

Wszystkie te grupy ziomkoskie mają 
na celu podtrzymywanie związków u- 
czuciowych osób przesiedlonych z miej­
scem ich urodzenia czyli ziemiami, 
które stanowią obecnie integralną część 
naszego kraju.

okresie rządów SPD/FDP wspomagane 
były przez władze państwowe — wszak 
stanowiły poważną sde polityczną.

Organizacje przesiedleńcze w RFN sta­
wiają sobie następujące cele: stałe pod­
trzymywanie żądań rewizji granic oras 
powrót ich do stanu z 1937 roku; pozy­
skiwanie do działalności w organiza­
cjach ziomkoskich młodego pokolenia 
Niemców; aktywizowanie działalności 1 
wypracowanie nowych form i metod wy­
nikających z rozwoju sytuacji między­
narodowej, a przede wszystkim ze sto­
sunków politycznych Wschód-Zachód.

nie większe od Legnicy miasto w West­
falii położone między Kolonią a Dort­
mundem. Już w 1951 roku powstała tu 
Grupa Związkowa „Legnica”, która wy­
kształciła się z istniejącej wcześniej 
Wspólnoty Pracy Legnickich Grup Oj-

Po II wojnie światowej w granicach 
zachodnich stref bkupacyjnych znalaz­
ło się około 300 tys Niemców, którzy 
zamieszkiwali poprzednio tereny wcho­
dzące obecnie w skład woj. legnickiego. 
Ludzie ci prawie natychmiast po pow­
staniu Republiki Federalnej Niemiec za­
częli myśleć o odzyskaniu utraconycn te­
rytoriów na wschód od Odry i Nysy 
Łużyckiej. Początkowo wysiedleńcy 
tworzyli niewielkie grupy związane 
miejscem zamieszkania w dawnej Wiel­
kiej Rzeszy. Z chwilą utworzenia pań­
stwa niemieckiego na zachód od Laby 
zaczęto myśleć o zjednoczeniu organiza­
cji wysiedleńczych. W tym samym roku, 
co Niemiecka P.epubiika Federalna (o- 
becnie Republika Federalna Niemiec), 
czyli 1949, powstały dwie centralne or­
ganizacje wysiedleńcze, które skupiały 
kilka milionów członków — znaczna 
jednak ich część nie przejawiała więk­
szej aktywności. Z kolei w 1952 roku 
dzięki poparciu rządu bońskiego doszło 
do utworzenia Związku Ziomkostw, zaś 
w 1957 nastąpiło zjednoczenie obu nur­
tów wysiedleńczych i powstał Związek 
Wypędzonych, Zjednoczone Ziomkcstwa i 
Związki Krajowe iBund der Vertrie- 
benen, Vereinigte Landamanschaf len 
und Landesverbaende — w skrócę BdV).

Nowa organizacja bardziej intensyw­
nie od swoich poprzedniczek zaczęła się 
domagać powrotu wysiedleńców na daw­
ne ziemie na wschód od Odry i Nysy 
Łużyckiej, czyli na ’ nasz Górny i Dolny 
Śląsk, Pomorze, Ziemię Warmińską i 
inne tereny. Wspomagana rządowymi 
pieniędzmi organizacja utworzyła swoje 
agendy we wszystkich większych - ośro­
dkach w RFN. Obecnie BdV skupia o- 
koło 2,5 min osób w 21 ziomkostwach, 
m, in. Niemcy Sudeccy. Ślązacy i Gór­
noślązacy, Prusy Wschodnie. Ziomko- 
stwo Pomorskie. Ziomkostwo Wisły i 
warty, Prusy Zachodnie, Związek Gdań­
szczan.

Największe skupisko byłych mieszkań­
ców z terenu obecnego woj. legnickiego 
znajduje się w mieście Wuppertal i je- 

okolicach. Wuppertal to kilkakrot-

1915 roku Józef G. 
obejmował swoje gospodarstwo w jed- 
ncj z podzlotoryjskich wsi nie był wcale 
taki pewien czy będzie tu długo miesz­
kał. Wiciu mówiło, że wszystko jeszcze 
się zmieni i Niemcy mogą wkrótce tu 
wrócić. Potem o tym zapomniał i przy­
zwyczaił się do lego miejsca. Wcale też 
nie było mu tęskno za wsią pod Stani­
sławowem, gdzie się urodził, spędził 
dzieciństwo i młodość. Teraz żył tu, na 
Zachodzie i był pewien, że ziemia,'którą Aktywizacja organizacji wysiedleńczo- 

-rewizjonistycznych nastąpiła powtórnie 
w chwili objęcia rządów przez koalicję 
CDU/CSU — FDP. Wbrew układom z 
grudnia 1970 roku zawartym z naszym 
krajem, kola rządowe. przedstawiciele 
CDU/CSU i kompleksu przemysłowo- 
-militarnego zaczęły znowu udzielać ofi­
cjalnego poparcia dążeniom przesiedleń­
ców.

Kwintesencja dążeń BdV zawarta zo­
stała w jednym z wystąpień na kon­
gresie tej organizacji w 1980 roku w 
Kassel. Stwierdzono wtedy — „Rzesza 
Niemiecka istnieje nadal z 
punktu widzenia. Musimy utrzymać 
otwartą kwestię niemiecką”. Wnioskiem 
z takiego rozumowania była teza wy­
sunięta przez przewodniczącego BdV dr 
Herberta Czaję. który stwierdził, iż 
„Polska rozporządza na naszych tere­
nach ojczystych prawem jurysdykcji, 
korzysta z prawa posiadania, ale nie 
prawa własności”. Trzeba przyznać iż 
jest to swoisty tok myślenia, który nie 
uznaje żadnych innych praw i posta­
nowień międzynarodowych niekorzyst­
nych dla Rzeszy Niemieckiej. Na po­
rządku dziennym ciągle, w rozumieniu 
przesiedleńców istnieje granica Rzeszy z 
1939 roku.

Wydaje się konieczne, aby mieszkańcy 
ziem odzyskanych zdawali sobie spra­
wę z pokrętnej polityki zachodnionie- 
mieckich rewanżystów.

Nikomu, nawet niemieckiemu rewizjo­
niście, nie można odmówić ujrzenia 
miejscowości, w której się urodził. Jadą 
więc z Wuppertalu, Hannoveru. Nassau, 
Minden, Herne, Solingen autokary wio­
zące działaczy ziomkostw, aby mogU 
napatrzeć się na rozwijające się mia­
sta zagłębia miedziowego. Najczęściej 
organizowaniem wycieczek zajmują się 
wyspecjalizowane w tym biura podróży 
— Scholz Reisen, Sommer, Hummel. 
Każdemu przyjazdowi towarzyszy ocze­
kiwanie działaczy ziomkoskich, iż będzie 
to jeszcze jeden sposób związania uczu­
ciowego obywateli RFN z polskimi 
ziemiami zachodnimi i północnymi. Po­
dróże do „Starego Kraju” są nawet do­
towane przez poszczególne miasta opie­
kuńcze. a ich uczestnicy korzystają na­
wet z ulg podatkowych. Tak więc je­
żeli obywatel Wuppertalu przyjedzie na 
wycieczkę do Polski to władze miejskie 
dają mu zniżkę podatkową przy zaku­
pie nowego domu.

Dążenia ziomkostw zbieżne były z 
oficjalną polityką rządu bońskiego, któ­
ry podważał istniejący w Europie i na 
swiecie porządek polityczny i terytorial­
ny. Przez 20 lat, od chwili utworzenia 
RFN do 1969 roku, istniało specjalne 
ministerstwo do spraw wypędzonych, 
które utwierdzało członków ziomkostw 
o możliwości powrotu na dawne ziemie. 
Ministerstwo to zlikwidowała dopiero 
koalicja SPD/FDP, która utworzyła rząd 
patrzący bardziej realnie na istniejący 
W Europie porządek. Zlikwidowanie 
ministerstwa nie oznaczało jednak zli­
kwidowania ziomkostw. które nawet w

czyźnianych. Grupa ta podobnie jak 
inne ziomkostwa weszła w skład BdV, 
zaś miasto Wuppertal objęło w 1953, 
„patronat” nad tą organizacją, a tym 
samym nad Legnicą i regionem. Cel 
polityczny tego swoistego patronatu wy­
raża się w tezie „o prawie do stron 
ojczystych”. Przyjęcie patronatu zobo-
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powojennej historii teatru, to w 
Legnicy powstały „Dziady” jakby 
na przekór schematowi. Jasielski 
stworzył przedstawienie werystycz­
ne. Postarał się niczego nie uronić 
z przesłania autora poematu. Wier­
nie oddał tekst. Posłu.-znie odma­
lował wskazówki Mickiewicza.

Ciężar spektakl v znakomicie 
dźwignął zespół- a--.l ■ ki. Na po­
chlebne recenzje zasłużyli wszyscy 
— od wykonawców głównych ról 
no odtwórców epizodów.

Efekt gcżiw <■'.ejrzea;;-'. Do naj­
większego wyr! irzenia w legnickim 
teatrze jeszcze wrói-i™^ ns tvch ła­
mach.

'
' A

' /
.- :A;>' jj/i

A.wA

' ■ żwf • 

?''ży||

‘I

Am - Au ż■i
' i A Av -■ 

4w»'W

MM < A A
■

i i ~
'' M,

« ‘C*’

ŚW
Po sukcesach, jakie przyniosło 

„Wesele” — kolejne arcydzieło kla­
syki polskiej w inscenizacji Józefa 
Jasielskiego na legnickiej scenie. 
Odważne próby repertuarowe kie­
rownika artystycznego i reżysera 
w jednej osobie, już od czterech lat 
zwracają uwagę teatromanów i re­
cenzentów nie tylko tych legnic­
kich i dolnośląskich. Choć nie sa 
to jeszcze zachwyty to jednak już 
się o legnickim teatrze mówi coraz 
lepiej.

„Dziady” Adama Mickiewicza są 
— jak dotąd — największym przed­
sięwzięciem artystycznym Teatru 
Dramatycznego w Legnicy. Przygo­
towanie premiery absorbowało cp!<-
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stkich bez wyjątku aktorów (dwu­
dziestu kilku). Niektórzy grali po 
dwie role.

Nie będzie przesady w stwierdze­
niu, iż legnickie „Dziady” sa. praw­
dziwym benefisem na cześć wiesz­
cza w 130 rocznicę jego śmierci, na 
korzyść legnickiej sceny. Jaka jest 
ta legnicka inscenizacja? Teatro­
mana znającego śłynpą realizację 
Swinarskiego spektakl przygotowa­
ny przez Jasielskiego może nieco 
szokować. Choć nikt nie po’:-je w 
wątpliwość zalet krabów-kiego 
■uje.ktaklu, który śmiało uc':ouzi ze 
jedno z największych wydarzeń w
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sal: Stanisław Zięba.
Podobnej treści pismo, choć o wiele 

obszerniejsze, za to z tymi samymi kon­
kluzjami otrzymała w grudniu ub. r. od 
dyrektora departamentu w Ministerstwie 
Rolnictwa Jerzego Wasio także nasza re­
dakcja.

A więc — zwycięstwo!?
Hola! Nie tali szybko!
We wtorek, 15 stycznia br., wojewoda 

legnicki Ryszard Jelonek przyjął grupę 
dziennikarzy na konferencji prasowej. 
Trudno było pominąć taką okazję i nie 
zadać pytania o stanowisko wojewódz­
kich władz administracyjnych na temat 
przyszłości legnickiego browaru. Oto wy­
powiedź wojewody spisana z taśmy 
magnetofonowej.

„Po uchwaleniu nowej ustawy o ra­
dach narodowych, wydaniu do niej prze­
pisów wykonawczych 1 wyborach, w U- 
rzędzie Wojewódzkim powołany został 
Wydział Drobnej Wytwórczości i Usług. 
Jego zadaniem jest zajmowanie się ty­
mi dziedzinami oraz przemysłem tereno­
wym, który u nas na dobrą sprawę nie 
istnieje. Według nomenklatury GUS-ow_ 
slsiej zaliczamy do niego na przykład 
fabryki domów. Gdyby były cegielnię — 
one również zaliczałyby się do niego. 
Na cel rozwoju przemysłu terenowego 
założyliśmy do planu na ten rok 270 
milionów złotych. Po wspólnym posie­
dzeniu plenarnym KW PZPR, WK ZSL 
i WK SD w ubiegłym roku powstał pro­
gram rozwoju przemysłu drobnego. 
Działo się w drugim półroczu, a więc 
nie było już czasu na wywołanie jakich­
kolwiek zadań inwestycyjnych w roku 
bieżącym. Oloazalo się, że kwota 270 mi­
lionów nie może być zagospodarowana 
ze względu zwłaszcza na brak dokumen­
tacji i niemożliwość dokonania zakupów. 
Po uwagach poczynionych przez komisję

... tereno- 
sprzeczności. O 

Jelonkiem, ie 
od piwa, 10 
stwierdzenia, 

zagospoda- 
. Ztiecydo- 

Co się 
ty - 

1 Kv¥ 
Inienie bro- 
źródla go­

tował, naiej. ptie cuoazi przecież *0 10, by 
przejąć legnicki browar po lo tylko, by mieć 
z nim-same kłopoty. Dodajmy, jest 10 obiekt 
zabytkowy. Wszak sama Rada Pracownicza 
Zakładów Piwowarskich w Lwówku sugeruje, 
że jest skłonna zrewidować swoje stanowisko 
na warunkach uzgodnionych przez upoważ­
nione organy. Należy więc sądzić, że ne­
gocjacje doprowadziły do obciążenia częścią 
kosztów dotychczasowe macierzyste przed­
siębiorstwo, a nie tylko budżet wojewódzki. 
Ale jest jeszcze coś gorszego. Poprzedni wo­
jewoda legnicki wystąpił do ministra < 
samodzieliueuie motywując tę możliwość 
ną kiesą. Minister podjął rękawicę, zgi 
się, a tu nagle — pieniędzy nie ma.

Wygląda na to, że jak w każdej wojnie — 
wygranych nie ma... Aby jednak nie kończyć 
w zbyt minorowym nastroju proponuję, choć 
bez większej wiary, ponowne zajęcie się 
problemem reaktywowania państwowego prze­
mysłu terenowego, a w tym usaniodzielnie- 
liem legnickiego

nagle — 
;ląda na to, 
mych nie ma.

•yt minorowym 
większej wiary, 
leniem reaktywował

mysłu terenowego, a w tym 
niem legnickiego browaru.

wkładali w moje usta słów, których nie po­
wiedziałem.

Dyrektor Ośrodka Badań i Kontroli 
Środowiska w Legnicy 

dr inż. Tadeusz Sałacki

OD AUTORÓW: Na 
gniemy zaznaczyć, że 
liśmy podstawowy akt 
wszystkich dziennikarzy 
sowę może rozstrzygnąć jedynie 
arbitralna decyzja Pana Dyrekti 

Pisze Pan, że w obecności ś.. 
dal autoryzacji „dosłownie cytc- 
wypowiedzi", w związku z tym < 
pomnieć, że nasza z Panem rozmowa trwi 
blisko trzy godziny i dosłowne jej zac*” 
wanie zanudziłoby czytelników na Śmierć. 
Nic posługiwaliśmy się magur‘~<‘“...... - • J’-
tego też w żadnym wypadku 
wić o dosłowności Pańskich kwestii, 
znalazły się w druku. Naszym celem 
było przeprowadzenie z Panem wywiadu 
też uzyskanie specjalnego oświadczenia 
istotnie wymaga autoryzacji. Wyjaśniał 
napisaliśmy reportaż, a jak wynika z 
mentu „Prawo prasowe — pierwsza 
pretacja ustawy...” wydanego w sierpniu ub. 
r. nakładem „Rzeczypospolitej": — ... w re­
portażu cytuje się wypowiedzi nie’ doslow- 

, ale podane w sposób syntetyczny^ 
streszczający poglądy albo stylizowane i wkła­
dane w usta rozmówcy. >Taką wypowiedź 
trudno, jak się wydaje, uznać za „dosłownie

1 dlalego usprawiedliwiony JeS‘ 
?&k autoryzacji”^ ni' Pr’

Do pozostałych zarzutów nie będziemy się 
ustosunkowywać, bo oględne mówiąc wydają 
nani się niezrozumiale, z równie, Jak „szereg 
innych nieścisłości”. . „

,SSŁFSSSSS

loryzacji dosłownie cytowanych moich wypo­
wiedzi i w takim wypadku dziennikarz nie 
może odmówić autoryzacji osobie udziela­
jącej wypowiedzi (art. 14 ust. 2 prawa praso­
wego). Panowie Redaktorzy potwierdzili acz­
kolwiek niechętnie, że przed opublikowaniem 
artykułu zwrócą się do mnie o autoryzację 
moich wypowiedzi.

Z przykrością muszę stwierdzić, że do dnia 
dzisiejszego żaden z Panów Redaktorów nie 
zwrócił się do mnie aby uzyskać autoryza­
cję ani też wyjaśnić dlaczego tego nie zro­
bił. a cym samym wywiązać się z obowiązków 
dziennikarza zawartych w w/w ustawie. Rze­
telne oddanie wypowiedzi rozmówcy leży w 
społecznie uzasadnionym interesie nie tylko 
dziennikarza ale przede wszystkim czytelni­
ka.

Wypływa 
sek...?l

Szanowni Panowie Redaktorzy intencją mo­
jej publikacji nie Jest podawanie w wątpli­
wość kompetencji Panów a jedynie przypom­
nienie zakresu obowiązków i wyjaśnienie sze­
regu nieścisłości, które zostały zamieszczone 
w Waszym artykule, a mianowicie:
— podałem Panom Redaktorom, że zgodnie z 
decyzją wojewody legnickiego 7. Ośrodka Ba­
dan i Kontroli Środowiska w Legnicy przekaza­
no 26 etatów wraz z osobowym funduszem płac, 
a tylko 13 pracowników przeszło na zasadzie 
porozumienia stron i zakładów do Wydziału 
Ochrony Środowiska, Gospodarki Wodnej i 
Geologii Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy — 
tak brzmi pełna nazwa — a nie Jak napi­
sano „Dwadzidścia sześć odeszło do wydzia­
łu ochrony środowiska w Urzędzie Wojewódz­
kim”.
— wysokość kar płaconych 
przemysłowe zanieczyszczające 
turalne naliczają pracownicy ' 
ny Środowiska. Gospodarki 
gil Urzędu Wojewódzkiego

wojewódzkiego funduszu rozwoju drobnej 
wytwórczości oraz z budżetu terenowego.

Tymczasem...
Stanowisko ministerstwa było nieugięte aż 

do czasu, kiedy sprawą browaru ministra 
Ziębę zainteresował Jan Osuch, członek KC 
PZPR 2 legnickiej Huty Miedzi. Mam przed 
sobą kserokopię odpowiedzi, jakiej Janowi 
Osuchowi udzielił minister. Pomińmy powie­
lenie argumentacji przemawiającej ze wzglę­
dów ekonomicznych przeciwko idei usamo­
dzielnienie browaru. Nie; 
ją ją już na pamięć, r 
się wolcie, jakiej w 
tak minister, jak i Z; 
Lwówku Śląskim. Oti 
ku z podniesioną na lamach prasy 
przejęcia Browaru w Legnicy przez 
terenowe, Ministerstwo Rolnictwa i Gospo­
darki Żywnościowej ponowmle zasięgnęło o- 
pinii przedstawicieli Przedsiębiorstwa — Za­
kładów Piwowarskich w Lwówku Śląskim. 
Rada Pracownicza Zakładów Piwowarskich w 
Lwówku Śląskim jest zdania, że atmosfera 
panująca w Browarze Legnica spowodowana 
m.in. publikacjami w tygodniku „Konkrety” 
promieniując na Inne zakłady przedsiębior­
stwa rzeczywiście nie sprzyja spokojnej i 
wydajnej pracy. Mimo braku uzasadnienia 
ekonomicznego i społecznego wydzielenia 
Browaru Legnica z obecnych struktur Rada 
skłonna jest zrewidować swoje poprzednie 
stanowisko w sprawie przekazania w/w bro­
waru do przemysłu terenowego na warun­
kach uzgodnionych między upoważnionymi 
organami”.

Ach, chcialoby się zapytać, cóż za uzasad­
nienia skłaniają Radę do tak poważnej re­
wizji?

Minister dodaje: „Pragnę jednocześnie 
podkreślić,"że w świetle uprawnień wy­
nikających z ustawy' o samorządzie za­
łogi (...) jedynym organem władnym do 
podjęcia decyzji o przekazaniu lub od­
sprzedaży części majątku trwałego przed­
siębiorstwa jest Rada Pracownicza. (...) 
Biorąc pod uwagę możliwość finanso­
wania potrzeb rozwojowych ze środków 
funduszu terenowego, po przedstawie­
niu uzasadnionego wniosku widzę moż­
liwość zmiany za jętego stanów iska w 
sprawie przekazania Browaru w Leg­
nicy do przemysłu terenowego”. Pod-pi-

podstawlc wyników otrzymanych z Ośrodka 
Badań i Kontroli Środowiska w Legnicy a 
nie jak sugerują autorzy „Aparatura zaku­
piona przez Światową Organizację Zdrowia 
ma za zadanie określić wysokość kary, jaką 
za przekroczenie norm zatruwania środo­
wiska będą płacić zakłady przemysłowe regio­
nu".
— w Ośrodku Badań i Kontroli 
dowiska w Legnicy obowiązują 
le z dnia 6 listopada 1982 —’ 
pracowane przez Ministerstwo Aadministra< 
Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowi; 
zgodnie z którymi stażysta (absolwent wyż­
szej uczelni) w ośrodku zarabia — 9190 zł 
miesięcznie (wynagrodzenie zasadnicze — 
5700 zł, premia regulaminowa do 40 proc, wy­
nagrodzenia zasadniczego — 1280 zl. rekom­
pensata — 1510 zł), a nie jak podano .,5700 
miesięcznie dla absolwentki Politechniki Wro­
cławskiej mówi sumo za siebie”.
— pracę doktorską obroniłem w Politechnice
Wrocławskiej, gdzie też nadano mi tytuł do­
ktora nauk technicznych, a nie Jak napisa­
no ......na Politechnice Gdańskiej, gdzie ro­
biłem doktorat”.

— każdy członek partii musi 
kreślonej POP. Członkowie pa: 
w Ośrodku Badań i Kontroli Si 
Legnicy należą do POP przy 
skim w Legnicy, a nie jak 1 
nas nie ma POP, jest natomiast 
ków partii —
— i szereg Innych nieścisłości.

Szanowni Panowie Redaktorzy wystarczyło 
wykazać odrobinę staranności i rzetelności w 
swojej pracy, przecież do tego zobowiązuje 
Was art. 12 ust. 1 prawa prasowego a po­
wyższe sprostowanie byłoby niepotrzebne.

Ja takich wypowiedzi Jakie zostały przyto­
czone w artykule Wam nie udzielałem a 
wręcz w trakcie rozmowy zwracałem uwa­
gę. abyśpie nie rozmijali się k faktami i nic

WRN, że nieznane są szczegółowe za­
dania do zagospodarowania tej kwoty, 
okazuje się, że łącznie z tych 270 miPo- 
nów zagospodarowane będzie 180 milio­
nów, przede wszystkim na rozwój prze­
mysłu chłodniczego, składowego, tolno- 
-spożywczego. Toczą się przygotowania 
do odbudowy cegielni. Na tym wyczer­
puje się lista zamierzeń na rok 1985 Co 
z browarem? Pod koniec grudnia otrzy­
małem kopię pisma, które było cytowa­
ne (pismo z ministerstwa do redakcji — 
przyp. mój — J.B.). Poleciłem kilku 0- 
sobom z UW opracowanie naszego sta­
nowiska. Do tej pory nie zajęliśmy go. 
Ja jednak twierdzę, że jeżeli nie stać 
przedsiębiorstwa, które wiele Jat eksplo­
atowało browar, na utrzymywanie go 
nadal, i tylko dlatego chce się uwolnić 
od ciężaru i modernizacji, a wojewódz­
two ma zakład przejąć ot, tak sobie 1 
od razu wladować pól miliarda to, 
raz: trzeba sobie zadać pytanie, czy to 
się w ogóle opłaca i ma sens, i dwa: 
czy nas na to stać. Z tego pisma wy­
nika po prostu: „No to bierzcie, jak 
chceciel”. Pieniędzy w tym roku nie ma. 
my. Zbyt wcześnie jest mówić o roku 
przyszłym. Najprawdopodobniej nasza 
odpowiedź będzie taka, żeby w ramach 
przedsiębiorstwa lwóweckiego, w ramach 
organu założycielskiego — ministerslv/a 
sami zadecydowali jak i kiedy to zro­
bić — to usamodzielnienie. Trzeba jed­
nocześnie przyznać, że ojcowie Legnicy 
podejmując w latach 70 decyzję o 
czasowej tylko lokalizacji browaru też 
przyczynili się do dzisiejszej trudnej sy­
tuacji. Pojawia się inna kwestia: czy 
gdyby kboś zagwarantował wystarczają­
ce dostawy piwa z innych rejonów, nie 
wypadałoby się zastanowić, czy w ogóle 
jest sens utrzymywania niedochodowego 
interesu. Ale ja nie jestem na tyle od­
ważny, by, nie mając funduszy, porywać 
się na przejęcie browaru na zasadzie 
„oddajcie nam, a my to już załatwimy”. 
Czym załatwimy? Musimy świadomie 
wydawać. Browar na okres remontu trze­
ba by wyłączyć z produkcji co najmniej 
na trzy Lata i w dodatku zapewnić na 
ten czas dostawy piwa. A my mamy, 
czego nie ukrywam, nie mniej ważny 
problem legnickiej mleczami. Wreszcie 
po wielkich kłopotach rok 85 będzie 
startem do budowy nowego zakładu. Nie 
było wykonawcy. Trzeba też kończyć fa­
brykę pieczywa”.

Nieodparcie nasuwa się gorzki wniosek: ca­
ły proces reaktywowania przemysłu 
wego jesi pasmem pełnym 
ile zgadzam się z wojewodą 
mleko i chleo są ważniejsze 
kompletnie nie mogę zrozumieć 
że brakuje pieniędzy, wszak do z-"'' 
rowania oylo 279 milionów złotych. 
wano się zagospodarować tylko 130. 
stało z resztą? W dodatku dokument: 
tyjuc z wrześniowego posiedzenia 
wiają za jeden z celów usamodzielc 
waru, wskazując przy tym na 
tówki. Dalej. Nie chodzi przecież o 

j legnicki browar po to 
■ same kłopoty. Dodajmy, 
owy. Wszak sama Rad: 

1 Piwowarskich w Lwi

lxa pocz.ątc*., gwuii 
kilka podstawowych faktów. 
1983 roku załoga legnickiego 
podejmuje uchwalę żądającą wyodręb­
nienia ze struktury Zakładów Piwowar- , 
skich w Lwówku Śląskim, który jak 
twierdzi się w tym dokumencie stosuje 
rabunkową i wyłącznie eksploracyjną 
politykę. Legnickie piwo schodzi na psy. 
Stan techniczny zakładu pogarsza się z 
dnia na dzień. W niedługim czasie dy­
rektor browaru, który był gorącym o- 
rędownikiem usamodzielnienia zostajc 
zwolniony z pracy. Poza tym wszystko 
pozostajc po staremu. Jakość „Gwarec­
kiego” spada na łeb na szyję. Między 
wysokimi urzędami krąży koresponden­
cja.

Biurko mam obłożone stogami doku­
mentacji. Mimo że siedzę w środku ca­
łej sprawy, powoli zaczynam się gubić. 
Poczucie to pogłębia dodatkowo świado­
mość, że sterty papieru z przelanymi na 
nie myślami autorów właściwie są w 
tej konkretnej sprawie zupełnie niepo­
trzebne. Ale dość dywagacji...

Polityczną inspiracją do skutecznych 
działań na rzecz rozwoju drobnej wy­
twórczości (w tym reaktywowania pań­
stwowego przemysłu terenowego) było 
wspólne posiedzenie Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium CK SD w grud­
niu 1989. Uznano wówczas za konieczne 
przyspieszenie rozwoju drobnej wytwór­
czości we wszystkich sektorach własnoś­
ciowych i podwojenie jej udziału w do­
stawach rynkowych w latach 1981-85. 
To była podstawa działań w terenie. Ru­
tynowym sposobem ustalenia spłynęły w 
dół i tu dopiero, jak to zwykle bywa, 
zaczęły się schody. Nie widzę powodu, 
by szczegółowo analizować poczynania 
władz w tej dziedzinie, wystarczy jedy­
nie powiedzieć, że o aktualności sprawy 
świadczy to, iż we wrześniu ubiegłego 
roku odbyło się posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego na temat „Rozwoju drob­
nej wytwórczości w województwie leg­
nickim”.

W programie uchwalonym podczas 
posiedzenia w dziale „Propozycje prze­
jęcia przedsiębiorstw ze struktur resor­
towych” czytamy: — Po pierwsze: — 
przejąć Browar W Legnicy — łącznie ze 
slodownią w Chojnowie i utworzyć sa­
modzielną jednostkę z siedzibą w Leg­
nicy (...).

Zapis ten poprzedzony jest zdaniem: 
„W pierwszej kolejności wykorzystując 
dogodne warunki stworzone przez prze­
pisy (...)”.

Przyjrzyjmy się owym dogodnym prze­
pisom.

W czerwcu 1983 roku odpowiadał wo­
jewodzie legnickiemu Zdzisławowi Bar­
czewskiemu wiceminister rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej Edward Brzo­
stowski: „(...) Uprzejmie informuję, że 
po przeanalizowaniu sytuacji finansowej, 
technicznej i organizacyjnej Browaru w 
Legnicy i przedsiębiorstwa, nie znajduję 
uzasadnienia do wszczęcia postępowania 
przygotowawczego w celu dokonania 
zmian organizacyjnych (...)”.

To w zasadzie ucinało sprawę, 
miał długie ręce. Zachodziło tylko 
w jakim celu Zakłady Piwowarskie t 
cięcie walczą o pozostawienie w swej_____
turze chorego ogniwa, bo przecież, jak ułrzy- 
mywała tamtejsza dyrekcja, browar przyno­
si po prostu straty.

Stanowisko wiceministra nie wpłynęło Jed­
nak na pogląd legnickich władz. W ubiegło­
rocznym programie znów pojawiła się spra­
wa browaru. Pokuszono się nawet o okreś­
lenie możliv/ości uzyskania środków finan­
sowych na cele rozwojowe przemysłu tere­
nowego. Miałyby one pochodzić z funduszu 
rozwoju przetwórstwa rolno-spoży wczego, z
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Pokolenie głuchych
/erzy J. Kaczmarek

za

0.90 proc.

Niniejszy tekst,

góralem, któremu

Konkrety & 11

nauczycieli muzyki? Ze wedle-- danych 
Głównego Urzędu Statystycznego prze-

Szwecja — 3,66 proc.
Francja — 3,16 proc.

' Austria — 1,37 proc.
RFN — 1,23 proc. 
Wielka Brytania — 
POLSKA — 0,25 proc.

stereofonię.
To czemu

uniwersalnym 
humanistycz-

„cytatoiogią”. 
tym.

dla 
myśl 

celem

rającej naukę 
podstawowej.

salami
Dan-

szkolnego
J. J. . K.).

to ab-
mu-

smw Zresztą... czy utyskiwanie nad jakoś­
cią sprzętu odtwarzającego znajduje u- 
zasadnienie? Czy jakość instrumentów 
ma znaczenie?

— około 3 proc, nauczycieli, 
solwenci wydziałów wychowania 
zycznego akademii muzycznych;

4. Przedszkolak staje się uczniem. 
Może więc w szkole uzupełni to, cze­
go nie poznał w przedszkolu? Nie się­
gajmy na początek zbyt wysoko i 
zacznijmy od „zawodówek”. Mamy ich 
przecież ponad siedem tysięcy.- Uczęsz­
cza do nich ponad 1.300 tys. młodzie-

— około 40 proc, to absolwenci by­
łych pomaturalnych studiów nauczy­
cielskich kierunku: „wychowanie muzy­
czne” (jak podkreśla ekspertyza — 
przygotowanie muzyczne tej grupy na­
leży uznać za niewystarczające);

2. Odpowiedzi na to kardynalne py­
tanie udziela dokument, który nieba-^ 
wem ukaże się drukiem, i zapewne, 
wstrząśnie tymi, którzy nadużywają o- 
kreślenia „pokolenie głuchych” wobec 
nastolatków słuchających rocka. Ów 
dokument nosi tytuł: „Ekspertyza na 
temat uwarunkowań dostępu dzieci i 
młodzieży do kultury muzycznej” i zo­
stał opracowany przez Zespół Eksper­
tów Polskiej Rady Muzycznej pod prze­
wodnictwem rektora Akademii Muzy­
cznej, prof. Andrzeja Rakowskiego.

Właściwie już pierwszy akapit rapor­
tu wyjaśnia wszystko. „Zespół nauko­
wy (...) miał okazję zapoznać się ze 
znaczną liczbą wykazów i opracowań, 
na podstawie których możliwe było 
wyrobienie sobie opinii, co do istnieją­
cej w badanej dziedzinie sytuacji W 
opinii zespołu sytuacja la w pełni za­
sługuje na miano alarmującej (pod­
kreślenie — J. J. K.)”.

Oto — wedle wskazań raportu — 
porównanie, dotyczące pobierania przez 
dzieci nauki w szkołach muzycznych 
pierwszego stopnia, muzycznych szko­
łach podstawowych i ogniskach muzy­
cznych.

Ważne jest również zdobycie umie­
jętności praktycznych i wiedzy o mu­
zyce, stanowiących niezbędną podsta­
wę do samokształcenia i rozwijania za­
interesowań oraz umożliwiających 
kształcenie na niektórych 
związanych z muzyką.

Cele te realizowane są przez:
ES zapewnienie estetycznych doświad­

czeń muzycznych i wiadomości niezbęd­
nych w rozumieniu dzieł muzycznych 
oraz miejsca kultury muzycznej w o- 
gólnej kulturze artystycznej i intelek­
tualnej, a także rozwijanie muzycznych 
umiejętności praktycznych.

wo. Powie ktoś,' że za dużo? Ależ to 
jest tylko pięć proc, wszystkich przed­
miotów szkolnych.

Coś mi się zdaje, że z tym nowym 
programem będzie dokładnie tak jak z 
ustawą antyalkoholową. Jest ona — ta 
ustawa — najnowocześniejsza w całej 
Europie. Tylko alkoholizmu jakoś nie 
udaje się zwalczyć.

pytania? A gdyby ktoś chciał mieć do 
mnie osobiście jakieś pretensje... Przy­
pominam, że są to dane placówki kom­
petentnej, bo Instytutu Kształcenia Na­
uczycieli.

Niniejszy tekst, a szczególnie dane 
liczbowe dedykuję tym wszystkim, któ­
rzy w rocku upatrują wszelkie zło i 
zdumiewają się nad pustymi 
koncertowymi, gdy występują: 
czowska, Kulka, Jakowicz, Kamasa czy 
ktokolwiek inny. Mając do wyboru re­
stauracje kategorii ,.Lux” samiśmy się 
skazali na bary mleczne, pachnące bi­
gosem sprzed tygodnia. I jeżeli śpie­
wamy, to jedynie o d leweczce. co po­
szła do laser-ka z gorałem, któremu 
nic żal.

6. Wstępne założenia do nowego „Pro­
gramu muzyki dla liceów ogólnokształ­
cących i zawodowych oraz techników” 
szumnie obwieszczają: „Podstawowym 
celem nauczania muzyki (...) jest przy­
gotowanie uczniów do świadomego ko­
rzystania z dorobku rodzimej i świato­
wej kultury muzycznej, aktywnego u- 
czestnictwa w życiu muzycznym kra­
ju.

I żeby już skończyć z 
Poniższy fragment poświęcam t 
którzy mniemają, że nie ma o co drzeć 
szat; że muzyka jest i przedmiotem 
szkolnym i dyscypliną sztuki niewartą 
uwagi. Pochodzi on z „Założeń progra­
mowo-organizacyjnych kształcenia i 
wychowania w liceum ogólnokształcą­
cym’’ (obowiązuje od roku 
1986/87 — przyp. mój - 
„Muzyka stanowi rodzaj i formę sym­
bolicznej komunikacji o 
znaczeniu i głębokich 
nych walorach, angażujących emocjo­
nalnie i intelektualnie osobowość współ­
czesnych, wyzwala zainteresowania i 
pasje, stwarza rozlegle szanse ekspresji 
osobowości, stosunku do świata i jego 
wartości. Jest niezbędnym komponen­
tem wykształcenia ogólnego, przygoto­
wania młodzieży do uczestnictwa w k 
-turze” (pod kr. moje — -T. -T K.l

widuje się do 1995 roku wzrost liczby 
dzieci i młodzieży w wieku 7—18 lat 
o około 1,2 min osób i w związku z tym 
powstanie kolejne 5000 wolnych miejsc 
dla nauczycieli muzyki? Skąd ich wziąć, 
jedynie diabli wiedzą.

A zważmy jeszcze jedno; obecnie w 
ośmioklasowych szkołach podstawowych 
uczy się około 4,5 miliona dzieci. Od 
przyszłego roku nowy program, o któ­
rym już pisałem, że rozumny, przewi­
duje aż dwie godziny muzyki tygodnio-

K rozbudzenie potrzeby i umiejęt­
ności samodzielnego organizowania kon­
taktu z muzyką zarówno w trakcie 
nauki, jak również po ukończeniu szko­
ły”.

lecz nie 
pewne 

wprawdzie ekonomiczne, ale jak 
odnoszące się do paru innych dziedzin 
życia. Ówo prawo głosi o tym, że „pie­
niądz lepszy jest wypierany przez pie­
niądz gorszy”. Istotnie, jesteśmy zalewani 
przez fałszywą monetę, jaką jest cza­
sem nawet bardzo prymitywna rozryw­
ka. Nie. bynajmniej nie twierdzę, że 
rockowi należy ukręcić leb. Ze byłaby 
to kompletna bzdura, parokrotnie do­
wodziłem już w tym miejscu. Ale tru­
dno pojąć dlaczego właściwie rock i 
gatunki pokrewne stały się jedynym ro­
dzajem twórczości muzycznej powszech­
nie akceptowanym. A może wcale nie­
trudno?

7. Wszyscy wiedzą o Koperniku, ze 
„wstrzymał Słońce”, lecz nie wszyscr 
— że sformułował pewne praw 

ula'

5. Według danych Instytutu Kształce­
nia Nauczycieli przekrój kwalifikacji 
wykładowców przedmiotu „muzyka” 
przedstawia się następująco:

ników. Ekspertyza stwierdza: Należy 
„znieść istniejącą obecnie i nigdy w 
przyszłości nie stosować dyskryminacji 
podręczników do nauczania muzyki. 
Mowa o decyzji nt. wysokości nakła­
du podręczników do muzyki podjętej 
przez Komisję Nakładową Podręczni­
ków Szkolnych z dnia 17 maja 1982 r. 
oraz o oburzającym wyłączeniu (jako 
jedynych) podręczników do muzyki z 
zestawu książek przekazywanych nie­
odpłatnie szkołom i zakwalifikowaniu 
ich jako książek nieobowiązujących (in­
strukcja Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania z dnia 19 maja 1982 r.)”.

Sprawa kolejna: instrumenty, „Kon­
krety” nie tak dawno podnosiły ’ tragi­
czny stan fabryki „Defił”. jedynej wy­
twórni m. in. gitar i skrzypiec, o kon­
strukcji zagrażającej może nie życiu, 
ale uszom ich użytkowników. O plasty­
kowych gwizdkach trzecioligowych, zna­
nych pod fabryczną nazwą:' flet prosty, 
sam pisałem. A czy nie śmieszne w 
swym tragizmie jest to, że instrukcja

— ponad 50 proc, całej kadry stano­
wią nauczyciele bez żadnego przygoto­
wania muzycznego, zmuszeni do prowa­
dzenia przedmiotu poleceniem dyrekto­
ra szkoły (chodzi o tzw. „pensum”, czy­
li obowiązkową liczbę godzin lekcyj­
nych. Gdy nauczyciel ma ich zbyt ma­
ło, wtedy, chcąc nie chcąc, bierze 
muzykę).

Podsumujmy: Wyraźnie dziewięćdzie­
siąt procent kadry nauczycielskiej w 
przedmiocie „muzyka” to ignoranci 
częściowi lub całkowici. Czy są jakieś

Wszystkie te mądre i uczone s.owu 
dają się przetłumaczyć na ludzką mo­
wę, przy pomocy cytatu z niejakiego 
Arystotelesa. Stwierdził on krótko: „O- 
tóż wszyscy zgadzamy się, że muzyka 
należy do rzeczy najrozkoszniejszych”. 

. A Piotr Czajkowski rzeki: „Gdzie nie 
ma serca , muzyka istnieć nie mo­
że”.

Dla lepszego uzmysłowienia sobie, 
co to właściwie znaczy — te ćwierć 
procenta, dodajmy, że Szwecja ma o- 
slem milionów- mieszkańców. A. uprzy- 
tomnijmy sobie jeszcze, że aby dojść do 
szkoły muzycznej, to jednak trzeba 
wynieść jakąś tam kulturę muzyczną 
z domu. A ponad 70 proc. Polaków ni­
gdy w życiu nie było na koncercie mu­
zyki poważnej. Rodzice zwykle w ta­
kim momencie mówią: no przecież od 
lego jest przedszkole!

3. W 1982 r. ponad 1,5 min dzieci 
przebywało w 26 tysiącach placówek 
przedszkolnych (drugie tyle — poza ni­
mi, czyli na ogół w domu). Raport 
stwierdza: „Pobyt w przedszkolu, trwa­
jący ok. 10 godz. dziennie, pomnożony 
przez wielką Jiczjoę dni w roku i roz- 
ciągający się na okres trzech lat. a je­
dnocześnie obejmujący bardzo znaczny 
Procent populacji dziecięcej, stwarza 
nnikaJr.ą (podkr. — J. J. K.) szansę

dla niesławnej pamięci „dziesięciolatki”, 
znana pod tytułem: „Wyposażenie po­
wszechnej szkoły średniej” (rok wyda­
nia — 1978) w przedmiocie „muzyka” 
przewiduje: adapter stereofoniczny, ma­
gnetofon stereofoniczny, aparat radio­
wy z UKF-em? Śmieszne, bo analogi­
czną aktualna instrukcja z roku 1983 
przewiduje: magnetofon, radio, gramo­
fon. Zdaje się, że Likwidując (słusznie 
zresztą) „dziesięciolatkę”, niejako przy 
okazji zlikwidowaliśmy -* '—!- 
Wagner na „Mister Hicie”?
nie Beethoven przez megafon? Tak sa­
mo bez sensu.

Natomiast analogiczny program 
szkół zawodowych formułuje tę 
nieco inaczej: „Podstawowym 
nauczania muzyki w zasadniczych szko­
łach zawodowych jest zapewnienie mło­
dzieży dostępu do kultury muzycznej 
(podkr, J. J. K.) oraz kształcenie postaw 
umożliwiających korzystanie z jej do­
robku”.

Czy w tej sytuacji może jeszcze dzi­
wić kogoś, że brakuje nam — wedle 
ostrożnych szacunków — około 16 tys.

ży, co Stanowi — uwaga!!! — około 80 
proc, młodzieży nie pracującej, a pobie- ■ 

po . ukończeniu szkoły 
r________ ...... Muzykę jako odrębny
przedmiot wycofano z nich... trzydzieś­
ci pięć lat temu. W tej sytuacji może 
wstrząsnąć opinia ekspertów: „Pozo­
stawienie tej sprawy bez interwencji i 
zgoda na traktowanie tych szkół w spo­
sób zasadniczo odmienny niż szkól li­
cealnych oznaczałyby konieczność 
stwierdzenia, że w demokratycznym 
państwie świadomie wybraliśmy model 
wychowania młodzieży w duchu dwóch 
kultur; „lepszej” dla inteligencji i 
„gorszej” dla robotników'.'.

Na szczęście, co również wyraźnie 
podkreśla ekspertyza, cd roku szkolne­
go 86/87 muzyka jako odrębny przed­
miot powraca do „zawodówek”.

Istotnie nowe programy są nader a- 
trakcyjne. Rezygnują z przewagi po­
nurego teoretyzowania i bezsensownej, 
bo niepotrzebnie obciążającej pamięć, 
faktografii. Uczeń będzie miał więcej 

. czasu na słuchanie i to najwybitniej­
szych dzieł, ale również śledzenie ulu­
bionych modnych tendencji rozrywki.

Ale... Do .pełnego szczęścia potrzeba 
kilku rzeczy. Zacznijmy od podręcz-

— około 5 proc, to absolwenci wy­
działów wychowania muzycznego uni­
wersytetów i wyższych szkół pedago-' 
gicznych;

przedszkole) za jakieś głupie pół wie­
ku. A przecież i dzieci przybywa (ko­
lejny wyż) i przedszkoli.

Póki co, w przedszkolu mojej córki 
pani stosuje śpiewanie jako karę, 
krnąbrne zachowanie.

1. Zacznę od pytania, które rozwście­
czy znakomitą większość nastolatków, 
rozkochanych w muzyce rockowej. 
Brzmi ono: czy muzyka rockowa jest 
mniej wartościowa, wobec wszystkich 
innych rodzajów muzyki, a twórczości 
zwanej poważną — szczególnie? Odpo­
wiedź brzmi niestety twierdząco. Gdyby 
bowiem mierzyć zawartość „muzyki w 
muzyce”, wtedy okazałoby się, że struk­
tury metodyczne, harmoniczne i — nie­
co mniej — rytmiczne są uproszcze­
niem, niejako zwulgaryzowaniem tego, 
co niekiedy już bardzo dawno temu 
wymyślono. Toteż błądzi ten, co szuka 
w rocku jedynie muzyki. „Cały ten 
rock” w znacznie większym stopniu 
stanowi odpowiednik zabawy ludowej, 
niż próbę osiągnięcia wyżyn artyzmu. 
W rocku należy upatrywać zjawisk na­
tury socjologicznej; zjawisk niekiedy 
bardzo pozytywnych, jak np. próba 
tworzenia wspólnot (grup nieformal­
nych) wokół określonych nurtów czy 
tendencji, ale też zwykle na tym się 
kończy, czego jaskrawo dowodzą karie­
ry najwybitniejszych idoli rocka. Sito 
weryfikacyjne, jakim jest czas, bardzo 
niechętnie przepuszcza przez swe oczka 
artystów nawet najpopularniejszych. 
Zauważmy — jak niewiele pozostało 
x rockowej euforii lat sześćdziesiątych.

Rodzi się przeto pytanie kolejne: 
dlaczego rock w Polsce uzyskał taką 
popularność? Czy dlatego, że jest opo­
zycją wobec gustów „wapniaków”? 
Czy chodzi o wyraźne zakreślenie gra­
nic: to jest mój rock, a to twoja — 
mamo, tato — Sośnicka czy Sipińska? 
Bez wątpienia tak również jest. Rock 
jest formą istnienia młodości, można by 
tu sparafrazować Klasyka. No dobrze, 
ale czy musi go być tak dużo? No to 
postawmy sobie pytanie, choć dodat­
kowe, to przecież fundamentalnej wa­
gi: czy polska młodzież ma jakąś mu­
zyczną alternatywę? Czy możemy im 
zaproponować nie tyle coś w zamian, 
ale coś równolegle? Czy możemy ich tu 
i teraz zachęcić do słuchania muzyki 
zwanej poważną? Może rock to jedyne, 
do czego mają powszechny dostęp?

ma, w którym prawidłowo zaprogra­
mowane wychowanie muzyczne nie na­
potyka . na (zawsze zwycięską) konku­
rencję innych przedmiotów szkolnych, 
bzansa ta jest obecnie w skali spolecz- 
nej praktycznie zaprzepaszczona”.

Jest to tym bardziej ponure, że u- 
muzykalnienie. przedszkolaków wymaga 
— w proporcji do umuzykalnienia ucz­
niów — najprostszego z możliwych ze­
stawów instrumentalnych. Ot, bęben­
ki, dzwonki i inne „przeszkadzajlei” o- 
taz jeden instrument melodyczno-har- 
moniczny (np. akordeon), na którym 
grałby instruktor lub przedszkolanka. 
Tymczasem czynne są obecnie 34 klasy 
rytmiki w średnich szkołach muzycz­
nych i 2 sekcje w akademiach muzycz­
nych. Załóżmy, że rocznie uzyskuje dy­
plom i idzie do zawodu no, niechby 500 
instruktorek. To przy zachowaniu obec­
nej liczby przedszkoli osiągniemy stan 
nasycenia (jedna instruktorka na jedno
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Zaszczytem dła nas byłoby zaproszeni* 
na którykolwiek wasz mecz ligowy. 
Chwielibyśmy zawrzeć z luami systema­
tyczny kontakt, a nawet spotkanie choć- 

waszej wizyty w Wat-
tyczny kontakt, 
by przy okazji
brzychu czy Wrocławiu”.

Młodzi sportowcy z Lusiny wystarto­
wali pełną parą. Zebrało się grono za­
paleńców. Są wśród nich Ignacy Nie­
miec, Zbigniew Chałubiński, Jerzy Iwa­
nicki i szef RSP Stanisław Dębicki. Du­
żej pomocy udziela im naczelnik Uda­
nina Józef Grabowski, sekretarz UG 
Stanisław Opioła, a na co dzień inte­
resuje się ich poczynaniami I sekretarz 
KG PZPR Jerzy Fijałkowski. Potrafiło 
stworzyć sprzyjającą atmosferę i należy 
się spodziewać, że plany sportowe zo­
staną zrealizowane, a o Luslnie jeszcze 
nie raz usłyszymy.

Nie zachłystują 
sukcesami

Posiadamy jednak olbrzymie trudności 
w zaopatrzeniu w sprzęt piłkarski, taki 
jak: dresy, stroje, buty i piłki. Wynika 
to z trudności finansowych jak i braku 
sprzętu. Dlatego też zwracamy się do 
was z uprzejmą prośbą o udzielenie nam 
pomocy w tym zakresie. Bylibyśmy 
wdzięczni gdybyśmy otrzymali od was 
sprzęt (nawet używany) z nazwą Wi­
dzew. W ten sposób moglibyśmy was 
propagować, a naszych zawodników bar­
dziej by. to mobilizowało.

Lusina leży na 
twa legnickiego 
go połączenia 
wódzką metropolią. Do gminy 
nie- jakoś można 
już trudniej. Peryferyjne położenie 
wpływa na ł?-?'* 5
wości miejscowych działaczy LZS. Os­
tatnio przekazali nam kopię listu wysła­
nego do... łódzkiego Widzewa. Oto jego

• fragmenty:

piłkę nożną), ale nic me ujmuje splen­
doru Żukowicom, które patrzyły szerzej 
i potrafiły docenić inne dyscypliny spor­
tu. Nie są najważniejsze przytoczone cyf­
ry. Świadczą one jednak o tym, że do­
świadczenia tej gminy godne są naśla­
dowania. Jej sportowi działacze nie za­
chłystują się sukcesami i wyraźnie wska­
zują na różnego rodzaju mankamenty. 
Widzą konieczność zwiększenia frekwen­
cji na imprezach gminnych, rejonowych 
i wojewódzkich, w których powinny o- 
ibligatoryjnie uczestniczyć wszystkie og­
niwa. Dużo uwagi trzeba też poświęcić 
zawsze kłopotliwym sprawom finanso­
wym i sprzętowym. Dotacje (200 tys. zł) 
<z gminy nie wystarczają i trzeba szukać 
różnych źródeł dodatkowego finansowa­
nia. Jednym udaje się to lepiej, innym 
■gorzej i stąd też różna aktywność po­
szczególnych kół. Nie każde potrafi na­
wiązać współpracę z zakładami rolnymi, 
a te przecież bardzo wiele mogą pomóc.

Sprawozdanie Janusza Mroza miało 
'być wprowadzeniem do dyskusji. Jako 
pierwszy koreferat wygłosił Zbigniew 
Szykulski. Podkreślając osiągnięcia gmi­
ny, dużo mówił o kłopotach i potrzebach. 
Za jeden z ważniejszych mankamentów 
uznał brak pełnej dokumentacji. Organi­
zuje się imprezy, ale nie pozostaje po 
nich żaden ślad, gdyż brak protokołów 
i innych niezbędnych papierków. Za 
znaczny sukces uznać natomiast należy 
coraz lepszą współpracę . na linii Szkol-

...Należy z uznaniem podkreślić właś­
ciwy dobór zawodników do drużyny tak 
rozumiejącej się. Uzupełniając drużynę 
bardzo rzadko sięga się po zawodników 
już znanych. Często są to zawodnicy z 
małych klubów, a nawet LZS. Naszym 
zdaniem jest to właściwa polityka — w 
przeciwieństwie do innych zespołów I-li— 
gowych. Doceniając to chcemy was na­
śladować i propagować na Dolnym Ślą­
sku. Prowadzimy działalność w kilku 
sekcjach, ale wiodącą jest piłka nożna. 
Nasza drużyna po awansie do klasy B 
stanowi ścisłą czołówkę — tylko trzy 
punkty straty do lidera. Udane występy 
piłkarzy zmobilizowały naszych piłkarzy, 
zarząd i działaczy do wielu pożytecznych 
akcji. Wybudowaliśmy w czynie społecz­
nym ładną szatnię, zakupiliśmy z włas­
nych środków autokar. Zatrudniliśmy z 
pobliskiego Strzegomia trenera, którego 
opłacamy ze składek społecznych. Z te­
go wniosek, że myślimy o awansie do 
klasy A. I właśnie dlatego tworzymy 
drugą drużynę oraz zespól juniorów 
młodszych.

„Z uwagą śledzimy poczynania wa­
szego zespołu piłkarskiego. Nawet my 
dostrzegamy stosowanie przez was wła­
ściwej polityki kadrowej co prowadzi 
do tak znacznych sukcesów, nie tylko 
na boiskach krajowych ale i zagranicz­
nych.

czelniK me dysponuje nadmiarom pie­
niędzy. Musimy je odpowiednio dzielić. 
Wyda je się, że kultura fizyczna powin­
na być tak samo traktowana jak oświa­
ta i kultura. Powołano nowe samorządy 
— m.in. rady soleckie. Są w nich repre­
zentanci młodzieży, a ponadto członkowie 
ZMW i LZS Inogą uczestniczyć w zebra­
niach. Rady będą dysponowały środka­
mi z funduszu gminnego. Trzeba też po­
myśleć o pomaganiu w rozwiązywaniu 
spraw środowiska, czynach społecznych 
i innej pomocy. Jeżeli sportowcy włączą 
się do rozwiązywania wiejskich proble­
mów, to mieszkańcy nie pozostaną obo­
jętni. Ze swej strony mogę zapewnić, że 
w miarę możliwości będziemy pomagać. 
Trzeba jednak bardziej penetrować włas­
ny teren. ,

Tadeusz Skibniewski (naczelnik gmi­
ny): — Zabawy absolutnie nie rozwią- 
żą sprawy, a zasady ich organizacji o- 
kreśla uchwala o wychowaniu w trzeź­
wości. Trzeba szukać innych źródeł zdo­
bywania pieniędzy. Trzeba wykorzysty­
wać możliwości zakładów pracy i na­
wiązywać z nimi obustronnie korzystną 
współpracę. Jak będziecie chcieli grać 
i tak będziecie grać i nikt wam tego 
nie zabroni. Musicie jednak wykazywać 
więcej inicjatywy i zdobywać nowych 
mecenasów.

Zanosiło się na długą dyskusję, ale 
awaria światła nie pozwoliła na konty­
nuowanie ciekawego zebran.a. Postano­
wiono spotkać się za jakiś czas i nadal 
mówić o podejmowanych aagadniemacn. 
Już swm len fakt świadczy, że w Żuko­
wicach jest liczne grono ofiarnych dzia­
łaczy, którym zależy na rozwoju sportu 
wiejskiego. Nie chcieli się chwalić, prze­
ciwnie, skupili się na najważniejszych 
bolączkach. Tak właśnie powinno dziać 
się nie tylko w Żukowicach, .ale także w 
'innych gminach, klubach, organizacjach 
sportowych i turystycznych.

peryferiach wojewódz-
i nie ma bczpośrednie- 

autobusowego z woje- 
v ' j w Udani- 

się dostać, ale dalej

brak aktywności i pomysło­

we Koła Sportowe — Ludowe Zespoły 
Sportowe. Powoli udaje się organizować 
wspólne imprezy, szkoły udostępniają 
swoje obiekty, a w najbliższym czasie 
ruszy się z warcabami stupolowymi. O- 
czywiście główna uwaga skupia się na 
piłce, ale nie zapomina się (wciąż jesz­
cze w niezadowalający sposób) o innych 
sportach. Jest siatkówka, tenis stołowy, 
szachy, ale to stanowczo za mało.

Szykulskiemu nie dano dokończyć 
wystąpienia. Przerwał mu glos z sali: 
Za dużo młodzieży — nawet w szkołach 
podstawowych — pije i pali i co zro­
bić? Naszym obowiązkiem — replikuje 
Szykulski — jest propagowanie i przy­
ciąganie do sportu dzieci i młodzieży 
i w ten sposób odciąganie ich od złych 
skłonności. Słowa te rozpętały ciekawą 
dyskusję. Oto niektóre wystąpienia:

Bogdan, Kiclbowicz (Kromolin)) — Aby 
młodych przyciągnąć do sportu trzeba 
mieć sprzęt. W futbolu- wystarczy jedna 
piłka, natomiast inne dyscypliny wyma­
gają specjalistycznego często trudnego 
do zdobycia, sprzętu. Nie ma też za du­
żych możliwości zdobywania pieniędzy. 
(Kiedyś można było organizować zabawy 
i cały dochód przeznaczać na potrzeby 
koła. Dziś jest to niemożliwe, gdyż na­
czelnik nie może wyrażać zgody na za­
bawy z wyszynkiem. Te bezalkoholowe 
nic nie dają i nie opłaca się ich organi­
zować. Po co nam je organizować, kiedy 
pieniądze pójdą do kasy Gminnej Spół­
dzielni.

Zdzisław Tuła (Żukowice): — Długo 
pracowałem w sporcie etatowo i mogę 
(porównać sytuację klubów i sportu 
wiejskiego. W naszej wsi LZS był w 
stanie zupełnego rozpadu, a słynne nie- 
tgdyś Żukowice znalazły się w pikłar- 
sldej klasie C. Trudności nadal istnieją. 
(Dotacje są stanowczo za małe, a zabaw 
nie możemy robić. Jakość sprzętu jest

w

Stół do pingponga słoi, ale szkoła zabrała światło...

Zarząd Widzewa Łódź nie nadesłał 
jeszcze odpowiedzi, ale należy się spo­
dziewać, że takowa nadejdzie. Najważ­
niejsza w tej sprawie jest cenna inicja­
tywa i stałe szukanie nowych współpra­
cowników. W liście skupiono się na pił­
ce nożnej, ale nie tylko o niej głośno 
w regionie. Członkowie LZS Lusina są 
dwukrotnymi mistrzami rejonu jawor­
skiego w tenisie stołowym. Zgłosili też 
do rozgrywek ligi wojewódzkiej druży­
nę dziewcząt. Posiadają także dobrą 
sekcję turystyczną (mają przecież wlas- 
ny autokar), a w najbliższym czasie za­
mierzają (przy pomocy Urzędu Woje­
wódzkiego i Rady Wojewódzkiej LZS) 
wybudować siłownię i wyposażyć ją w 
sprzęt specjalistyczny. Znaleźli nawet 
szkoleniowca, którym został były cięża­
rowiec Legrolu Antoni Galik.

wyjątkowo słaba. Jeżeli już jest sprzęt 
< to nie zawsze można go wykorzystać. U 

nas sto; stół do pingponga, a nasi chlop- 
■ cy me mają gdzie grać, bo szkoła za­

brała św.atlo. Są leż zwolennicy podno­
szenia ciężarów. Mają nawet sprzęt, ale 
po ciemku nie mogą przecież trenować. 
Nic więc dziwnego, że młodzi piją piwo. 
Na wsi jest coraz gorzej, a młodzież jest 
upośledzona. Zost-aje tylko piłka nożna, 
'bo nikt nam nie wykopie bramek i nie 
zaorze boiska. Ale cc będzie jak to Li­
czy nią?

Marek Bachur (Kłoda): — Sprzęt ku­
piliśmy za własne pieniądze, mamy po­
rządne spodenki z Żukowic, ale lo me 
wystarcza. Proponuje się nam zabawy 
bezalkoholowe, ale kto na nie przyjdzie? 
Chyba, że wódkę i wino sprzedawać bę­
dziemy na lewo, a to już rzecz wielce 
niebezpieczna

Krzysztof Wdowiak (Nielubia): — 
Sport powinien zaczyńać s.ę w szkołach 
podstawowych. Jednak marny poziom 
wychowania fizycznego n.e mobilizuje 
dzieci do systematycznego uprawiania 
różnych dyscyplin. Ale to już nie nasza 
sprawa. Mamy też olbrzymie kłopoty 
ze sprzętem. Dla przykładu rachunki za 
spodenki wystawia Składnica Harcerska, 
a nie czyni tego WPHW. Bardzo zróż­
nicowane są też ich ceny. W Składnicy 
Harcerskiej kosztują 220, a w prywat­
nym sklepie w Lesznie aż 400 złotych. 
Nic więc dziwnego, że taki Kromolin 
gra w jednych koszulkach już cd sied­
miu lat.

Zbigniew' SzykuJski: — Przyzwyczai­
liśmy się do tego, że ktoś musi dać. 
Gdzie indziej szukają coraz to nowych 
form zdobywania pieniędzy. Nie czekają 
•na naczelnika, ale atakują SKR-y, spół­
dzielnie produkcyjne i pozostałe miej­
scowe zakłady. Warto też nawiązać kon­
takt z Chrobrym Głogów. W klubie nisz­
czy się (komisyjnie) sprzęt i nie można 
go przekazać LZS-om, które mogłyby z 
niego korzystać. Nie zezwalają na to re­
sortowe przepisy i aż się prosi by je 
zmienić.

Lesław Zawal ny (przewodniczący
GRN): — Gminna Rada Narodowa i na-

Oil kilkunastu lat uczestniczę w róż­
nego rodzaju zjazdach i konferencjach 
sprawozdawczych i wyborczych organi­
zacji sportowych i turystycznych. Z re­
guły na każdej z nich wygłasza się dłu­
gie sprawozdania, toczy się ożywiona 
dyskusja i podejmuje się stosowne u- 
chwały. Dyskutanci chwalą się własny­
mi osiągnięciami (idzie o kluby i sek­
cje), często — nawet do znudzenia — o- 
powiadają o bogatych tradycjach. Mniej 
natomiast jest konstruktywnych wnio­
sków' podsumowujących dotychczasowy 
dorobek i wytyczających plany działania 
na najbliższą przyszłość. Rzecz to po­
wszechna.

Tak leż potraktowałem zaproszenie do 
wzięcia udziału w zebraniu sprawozdaw­
czym Rady Gminnej Ludowych Zespo­
łów' Sportowych w Żukowicach. Ponie­
waż jest to jedna z najlepszych gmin 
w województwie zdecydowałem się na 
wyjazd. Początkowo wszystko wskazywa­
ło, że narada odbędzie się zgodnie z 
przyjętymi schematami. Przybyli zapro­
szeni goście (zabrakło niestety kompe­
tentnego przedstawiciela Rady Woje­
wódzkiej LZS!), a m.in. przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej Lesław Za- 
walny, nactzelnik gminy Tadeusz Skib- 
niewsk-i oraz etatowi pracownicy gło­
gowskiego rejonu LZS Zbigniew Szy­
kulski i Mieczysław Krakowiak. Ze­
branie rozpoczęto wręczeniem piłek 
do piłki nożnej dla najlepszych LZS- 
-ów w prowadzonym rokrocznie współ­
zawodnictwie (zwyciężyła Czerna przed 
Kłodą i Nielubią) oraz sprawozda­
niem rady wygłoszonym przez jej 
przewodniczącego Janusza Mroza. Potem 
rozpoczęła się długa dyskusja. Ta właś­
nie bardzo” mnie zaszokowała. Ani jeden 
z dyskutantów' nie mówił o osiągnięciach 
swojego ogniwra. Skupili się natomiast 
na najbardziej nurtujących ich proble­
mach.

Zacmijmy jednak od początku. Z 
wygłoszonego przez Janusza Mroza spra­
wozdania wynika, że w ubiegłym roku 
w gminie działało osiem ogniw LZS, któ­
re zrzeszały 205 członków, w tym 31 
kobiet. Kola prowadziły 34 sekcje — po 
osiem w piłce nożnej i siatkowej, siedem 
w' tenisie stołowym, pięć w warcabach, 
cztery w szachach i dwie w piłce ręcz­
nej. Łącznie ćwiczyło 577 osób, ale tylko 
dziesięć sekcji w rozgrywkach systema­
tycznych prowadzonych przez związki 
sportowe. Było to sześć drużyn piłki 
nożnej i cztery tenisa stołowego. Jeżeli 
idzie o bazę to dysponowano ośmioma 
boiskami piłkarskimi, pięcioma do siat­
kówki oraz korzystano z obiektów i u- 
rządzeń szkolnych. Baza stosunkowo 
skromna, ale działaczom gminy udało 
się zorganizować 19 znaczących imprez 
-— z udziałem 1643 osób. Oprócz trady­
cyjnych już na wsi zawodów piłkar­
skich postarano się o przeprowadzenie 
rozgrywek w szachach, kometce i strze­
lectwie sportowym. Organizowano także 
imprezy turystyczne i zawody o „złoty 
kask”. Popularność ich byłą znacznie 
zróżnicowana. Największym ssarntereso- 
waniem cieszył się futbol. W tej dyscy­
plinie po raz pierwszy zorganizowano 
turniej dla żonatych. Dużą popularnoś­
cią cieszyły się także rozgrywki tenisa 
stołowego. W pozostałych imprezach u- 
■dział ogniw był raczej symboliczny. Jak 
wynika ze sprawozdania zjawisko to by- 
io o tyle niezbyt zrozumiałe, bowiem ka­
lendarz gminnych imprez był znacznie 
wcześniej zaakceptowany przez wszyst­
kie LZS-y. W praktyce tylko trzy ogni­
wa (Czerna, Kłoda i Brzeg Głogowski) 
uczestniczyły w większości zawodów 
gminnych. Nie zmienia bo jednak faktu, 
że sportowcy gminy uczestniczyli w za­
wodach rejonowych, wojewódzkich, ana- 
węt naz w imprezie ogólnopolskiej. W 
tej materii na wyróżnienie zasługują 
Nielubia i Dobrzeje wice, natomiast ne­
gatywnie oceniono m.in. Kłodę, Kromo- 
Itn i Brzeg, które ograniczyły się do 
własnego regionu.

Całością poczynań zajmowała się o- 
czywiście społeczna Rada Gminna LZS. 
Okazało się, że została ona wysoko oce- 
njona. Zajęła pierwsze miejsce w rejo- 

i praktycznie (niestety nie prowadzi 
B,ę takiego współzawodnictwa) w woje- 
'wództwie. Nie świadczy to wprawdzie 
^jlepiej o wojewódzkim sporcie wiej­
skim (preferuje się przede wszystkim 
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żyć na życie”; rozumie się, kiedy będzie 
przy forsie.

W przetargu mogą 
watne.

Wyżej wymieniony pojazd można oglądać
9 do IX

nawet
bim-

br;
ży<

Aż 
naj-

Kto więc właściwie wyhodował dia­
bła?!

W 
oraz

iwnej 
. że bę< 
»wać

' ' skutku pierwszego przetargu, drugi przetarg
tym samym dniu o godz. 13.

unieważnienia przetargu bez podania przy-

Prześladu. 
będziesz

W przypadku niedojścia do 
odbędzie się w I

Zaraz tedy zaczęło rozważać, dociekać 
i szkaradnie plotkować, skąd to diabeł 
miał kartki. I doplotkowano się, że aby 
mieć kartki, musi mieć szerokie plecy. 
Mieć w Urzędzie Miasta K., rzecz jasna.

Oczywiście w plotkach tych nie było 
krzty prawdy: diabeł kartek nie miał. Bo 
i nie potrzebował. Od czegóż bowiem 
diabelskie sztuczki?

Zakład zastrzega sobie prawo 
czyny.

--------- wywoławczej należy wpłacić 
później w dniu poprzedzającym przetarg.

brać udział Jednostki gospodarki uspołecznionej oraz osoby

ci a, co 
różnie:

na sprzedaż samocłioau marki „riai iza, nr poawozia 69610-1, nr 
silnika 481040, nr rej. LGA 620N, stopień zużycia 75 proc., cena wy­
woławcza 185 tys. zł.

w Legnicy, ul. Nowodworska 11

VI— 22 VH). Dobry 
różnych spraw, 

’ych. Dla osób woli 
decyzje w sprawa- 
"--- ci
^vu.raj się 
gdyż nieb.

Obywatel Leon P., 62-letni piekarz, 
czuł wstręt i odrazę. Wstręt i odrazę do 
pracy. Wstręt olbrzymi i odrazę nie­
przezwyciężoną. A ponieważ odraza nie 
może dawać zadowolenia — nie praco­
wał, rzecz jasna. Z tego powodu miał 
ciężkie życie z małżonką swą Marią Jad­
wigą, sprzątaczką w rzeźni uspolecznio- 

; nej. Aby więc unieść ciężkie brzemię 
żywota, musiał oczywiście pić. I pił. Kie­
dy w roku 1983 Marii Jadwidze zmarło 
się na wylew krwi do mózgu, życie Leo­
na P. stało się jeszcze cięższe. Pił tedy, 
ma się rozumieć, jeszcze więcej, 
przepił mieszkanie — przepiwszy 
pierw to, co było w mieszkaniu do prze­
picia .— i stał się człowiekiem wyzwo­
lonym. Z wszystkiego. Nawet z łóżka. 
Ponieważ jednak człowiek wyzwolony 

■ też musi sypiać, sypiał gdzie popadło, 
najczęściej na cmentarnej trawie. Tam 
także, tzn. na cmentarzu, poznał pewną 
damę imieniem Janina C., 58-letnią zło­
dziejkę kwiatów nagrobnych. Leon P. 
przypadł, widać, damie do gustu, bo z 
mety zaproponowała mu miejsce w 
swym apartamencie, czyli sześcioosobo­
wym grobowcu rodu von Herdenber- 
gów, który to grobowiec-apartament pu­
ścił jej w dożywocie sam pan kierow­
nik cmentarza. Puścił oczywiście w za­
mian za niewielki miesięczny czynsz. 
Leon P. przyjął propozycję z wdzięcz­
nością, a nawet oświadczył, że gotów 
jest, jak elegancko się wyraził, „patry­
cy pować w kosztach czynszowych i ło-

Ki®dy di 
bimber rnonźfa

izwól ■<obie 
''idami s-ta- 
. Przyniosą 

i finanso- 
domov.ym 

iyć już dłu- 
roziaśni ci

W całej tej historii dziwi, a 
niepokoi jedna sprawa, o której 
brownicy uparcie milczą: skąd brali 
cukier? Spore ilości cukru? Czyżby jed-

IV ostatnich dniach grudnia ub. roku 
wielką sensację w uzdrowiskowym mia­
steczku K, wywołała wiadomość, że na 
miejscowym cmentarzu ujęto żywego 
diabla. W końcu nic by nie było w tym 
nadzwyczajnego, bo diabeł i do tego ży­
wy, to żadna sensacja, gdyby nie fakt, 
że ujęto go w’ trakcie pędzenia bimbru. 
Pędzenia, podkreślić nałoży, z cukru! A 
więc z rarytasu dostępnego jedynie po­
siadaczom kartek, czyli obywatełom-lu- 
dziom, lub osobom figurującym na koś­
cielnych listach „odbiorcodarów” zagrani­
cznych, też zresztą zaliczanym do ludzi i 
obywateli. A diabeł, jak wiadomo — 
choć, co do tego, niektórzy mogą mieć 
niejakie wątpliwości — ani do ludzi, ani 
do obywateli, przynajmniej ziemskich, 
nie należy. Z kościołem zaś, o czym 
również wiadomo, kontaktów oficjalnych 
nie utrzymuje — i to od dość dawna.

w siedzibie naszego

Potem Leon P. ukradł skądś sporą ku­
chenkę elektryczną, a następnie ściągnął 
z budowy solidny — 4000-W! — grzej­
nik, również elektryczny. A jak już 
ściągnął i sprawdził, że jest elektryczny, 
to zaraz podłączył do najbliższego słupa 
odpowiedni przewód (też ukradziony) i 
zelektryfikował były apartament baro­
nów von Herdenbergów.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten 
horoskop z przymrużeniem oka, ą la­
sów swoich gwiazdom nie powierzą.

nak diabelskie sztuczki? Mieszkańcy K. 
twierdzą, że coś w tym jest. A uparte 
milczenie bimbrowników zdaje się to po­
twierdzać: coś w tym chyba jest!

Przetarg odbędzie się w 
dżinie 10 w siedzibie sądu.
W razie niedojścia do skutku I przetargu, 11 przetarg odbędzie się w tym 
samym dniu o godz. 12.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny

- ... Inf».Vnrvft

Mniej więcej w tym czasie Leon P. 
i Janina C. zaczęli pędzić bimber. Naj­
pierw w małej ilości i tylko na własny 
użytek. Po miesiącu jednak, kiedy li­
tościwa Janina C. przyjęła na „subloka- 
torkę” niejakiego pana Karola Ł. — 66- 
-letniego poszukiwacza makulatury — i 
jego dziewczynę, 65-letnią Bożenę Z. — 
interes szybko się rozkręcił i zaczęli 
produkować na skalę handlową. To zna­
czy produkował Leon P. przy pomocy 
Janiny C., a pan Karol- Ł. ze swoją 
dziewczyną Bożeną pełnili funkcje dy­
strybutorów. I właśnie dystrybucja zgu­
biła ich i ich przedsiębiorstwo. A ściślej: 
zgubił pan Karol, który wyruszył kie­
dyś w teren z ładunkiem towaru — 
czternaście półlitrówek w teczkach! — 
tąk bardzo pijany, że zaraz za cmenta­
rzem padł na środku jezdni i nie ehciał 
wstać bez pomocy władzy. No, a wła­
dza, owszem, pomogła mu wstać, ale — 
władza, jak to władza — zajrzała przy 
okazji do przyjemnie pachnących teczek 
(przy upadku pan Karol zbił cztery 
flakony). A skoro zajrzała, to raz, dwa, 
trzy była w domu, a pan Karol, choć 
trochę później, w areszcie. W towa­
rzystwie swej dziewczyny oraz szefa 
Leona, gospodyni Janiny i... i, rzecz jas­
na, kierownika cmentarza, obywatela 
Mariana Tadeusza R., 47-letniego magi­
stra fizyki.

Wadium w wysokości 10 proc, 
zakładu przynajmniej na

Wszelkich szczegółowych informacji, łącznie 
sekcja transportu gospodarczego, pokój nr 1

W końcu ustalono jednak, ze to nie 
August B. straszy, lecz konkretnie dia­
beł, a ściślej: diabły i diablice, gdyż 
piekielne bractwo działało w zespole i 
— zapewne w trosce o zachowanie rzad­
kiego bądź co bądź gatunku — w skła­
dzie płciowo mieszanym. Ustalono rów­
nież, że diabelskiej zgrai przewodzi wy­
soki. mocno kudłaty herszt, diabeł bar­
dzo urodziwy, choć z bielmem na oku, 
co podobno u diabłów jest oznaką szcze­
gólnej diabelskości (patrz: prof. Jan 
Wrona, „Dzieje diabłów polskich”). Przez 
dwa lata nie zdołano jednak ustalić, że 
przystojnym, mocno kudłatym hersztem 
jest niejaki obywatel Leon P., bezdom­
ny mieszkaniec K., nie mający, nieste­
ty, najmniejszych kontaktów z czeluś­
ciami piekielnymi.

O EARA^ (21 III—20 IV). Prześladują cię 
rożne stresy i z lego* powodu będziesz nieco 
rozkojarzony. Łatwo więc o, jakieś poiknię- 

Tymczasem powinieneś działać trzeźwo 
i nie nerwowo. Ważne jest, aoy zachować 
zimną krew i nie zawsze pokazywać sv;ojc 
prawdziwe uczucia. Pod kon.ee tygodnia cie­
kawa propozycja finansowa.

C BYK (21 IV—21 V). Po napięciach w pra­
cy układa ci się U wicie lepiej. Może jeszcze 
tego nie odczuwasz ale tak po ‘prostu jest. 
Niespodziewana wizyta rodzinna wprawi cię 
w pewne zakłopotanie, jeśli okażesz wyrozu­
miałość wszystko skończy się pomyślnie. Za­
dbaj troszkę o swoje zdrowie.

O BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Dręczy cię 
pewna rodzinna sprawa. Najlepiej jeśli sta­
wisz czoła wszelkim zarzuto*m i odpowiesz 
do końca na wszystkie pytania. Może nie bę­
dzie to wygodne dla wszystkich, ale dla 
ciebie tak. W sprawach zawodowych nie po­
winieneś w tym tygodniu podejmować decyzji 
bowiem może się to odbić niekorzystnie na 
finansach.

G RAK (21 
załatwienia 
za wodo* w;

•y na
,/clowej. Sprzyjają

i Strzelec. Staraj si< 
pieniędzy, 
wydatek.

I jeszcze jedna informacja, która, być 
może, zainteresuje Czytelników ze sto- 
Ircy województwa: Diabeł-bimbrownik, 
czyli obywatel Leon P., zanim wywędro- 
wał w roku 1982 do K., mieszkał długie 
lata w Legnicy przy ulicy Wrocławskiej 
numer., no, mniejsza o numer.

Cala t-a diabla historia zaczęła s' 
dwa lata wcześniej, kiedy to w mia­
steczku K. zaczęto szeptać, że na miej­
scowym cmentarzu straszy. Ponieważ 
jednak wiadomo, że straszy na każdym 
cmentarzu, szczególnie zaś katolickim i 
komunalnym — a cmentarz w K., jak 
większość cmentarzy w naszym kraju, 
był katolicki i komunalny — nie przy­
wiązywano do tej szeptanej propagan­
dy żadnego znaczenia. Trudno zresztą w 
wieku pocisków międzykontynentalnych 
i bomb neutronowych przejmować się 
poważnie jakimś tam diabłem, czarow­
nicą czy niewinnie spacerującą sobie w 
poświacie księżycowej oprześcieradloną 
duszyczką pospolitą.

Przez dłuższy czas obywatele K., cie­
mni jak tabaka w rogu, nie mieli poję- 

i kto straszy. Mówiono tedy 
duch przewodniczącego; była 

dziedziczka — baronowa Helga von Her- 
denberg. kamasznik obywatel August B.. 
który po zarżnięciu •szewskim knyplem 
ukochanej nad wyraz małżonki, z prze­
ogromnej miłości do denatki powiesił się 
na klamce w wojewódzkim kryminale*, 
wpierw podciąwszy sobie żyły u prawej 
ręki aluminaowym garnuszkiem (w rze­
czywistości, co wynika z akt, nie gar­
nuszkiem, lecz przemyconą w jakiś spo­
sób do celi — nawiasem mówiąc, nr 13

— piłką do cięcia żelaza i, być może, do 
aluminium). 1 na niego też, tzn. Augu­
sta B., jako na ewentualnego ducha po­
kutnika — błądzącego, najwięcej było 
głosów.

w kasie

na sprzedaż furgonu marki „Nysa”, typ 522-L, rok produkcji 
1977 o przebiegu ogółem 178.000 km, cena wywoławcza 
156.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 12.02.1985 r. c godz. 11
zakładu w Legnicy, ul. Nowodworska 11.

—asz się przed 
choć wszystko 

słuszna. Po-

pive. ceny wywoławczej należy wpłacić 
godzinę przed rozpoczęciem przetargu.

t możliwością oględzin pojazdu 
w siedzibie zakładu. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

Łożyć, co prawda, nie lożyl, ale już 
pierwszym dniu wysprzątał pięknie 

apartament, przenosząc szczątki von 
Herdenbergów do sąsiedniego grobowca, 
również ,,vonów”, tyle że Hofmatlnswai- 
du. Po kilku dniach „wykombinował7 
pomarańczowe kurtki-wdzianka, jakie 
noszą drogowcy, wychodząc ze słuszne­
go założenia, że w tych państwowych 
uniformach będą mogli poruszać się swo­
bodnie i bezpieczniej, albowiem dla ob­
cych staną się ludźmi urzędowymi. A 
człowiek urzędowy, wiadomo, swe pra­
wa ma, może przebywać gdzie i kie­
dy chce i jest w zasadzie nietykalny.

lyciziei, óu 
a szczególnie 

nych. tydzień do- 
■ch dalszej drogi 

ci w tym tygodniu Ryby 
; nie wydawać zbyt wicie 
iawem czeka cię poważny

O LEW (23 VII— 23 VIII). Waha 
podjęciem pewnej decyzji, 
wskazuje na to. że będzie ona 
winien zadecydować rozsądek a nie serce. W 
sprawach wątpliwych poradź sic Koziorożca. 
Sprawy zawodowe zaczyna ią układać • ■e po 
twojej myśli.

O PANNA (24 VIII—23 IX). Najważniejsze 
w tym tygodniu abyś się trzymał swojej linii 
postępowania. Nie daj się wyprowadzić w 
pole. Masz właściwy pogląd na sprawę i two­
ja postawa jest dla ciebie jedyna słuszną. 
Musisz się zatroszczyć o swoje zdrowie. 
W finansach pewna poprawa.

O WAGA (24 IX—23 X). Nie po; 
narzucić sprzecznego z twoimi pogląd? 
nowiska. Usuń się o*d intrygantów. Fi 
ci niepowetowane szkody moralne 
we. Musisz się koniecznie ^aiąć 
problemem, który nie powinien b; 
żcj odkładany. Miła wiadomość 
koniec tygodnia.
> SKORPION (24 X-^22 XI). Układa ci się 

pomyślnie w sprawach zawodowych, niestety, 
w <'-•.nowych niezbyt. Przyczyną jest twój 
upór. Tyriiczasem warto iść na kompromis 
aby odzyskać upragniony spokój. Nie zdra­
dzaj sr.oich najbliższych planów przed By­
kiem. bo viem nic dobrego z tego wyniknąć 
nie może.

STRZELEC (23 XI—22 XII). Nie masz 
ms na przeprowadzenie swoich planów, 

nie v. yzbędziesz się pewnego przyzwy- 
się na coś zdecydować, a im 
ńej. tym będzie lepiej dla 

i. Pod koniec tygodnia krót- 
•jazd.

w Legnicy, ul. Zlotoryjska 29

G 
szans na przep 
jeśli nie wy z bęc 
czajenia. Musisz 
to zrobisz szybeie 
ciebie i dla kogetś. 
ki ale udany wy.

O KOZIOROŻEC (23 XII— L !
dosyć poważne zobowiązania finansowe. Jeśli 
się z nich nie wywiążesz możesz sobie na 
przyszłość poważnie zaszkodzić. Sprawy zaro­
dowe ułożą się całkowicie po twojej myśi’ 
Pov inieneś z tego skorzystać. Mała, roman­
tyczna przygoda świetnie wpłynie ^a twoia 
psychikę.

© WODNIK (21 1—20 II). Trzymaj się z dała 
od wszelkich intryg domowych. Lepiej uda­
waj nieświadomego^ niż dobrze noi' r 
wanego i nie udzielaj rad. bowiem one cię 
mogą zdradzić. Spotkanie z przyjaciółmi be 
dzie znakomitym relaksem. Zacznij myśleć c 
swojej figurze, albo sporty zimowe, aibo co­
dzienna gimnastvka. świetnie cl zrobią

• RYBY (21 II—20 III). Możesz obdarzyć 
pełnym zaufaniem bliskie ci osoby. Choć ich 
uwagi będą ci nie w smak. powinieneś ie 
dobrze rozpatrzeć. Nazbyt przeżywasz swoje 
sprawy zawodowe, tymczasem masz naprawdę 
dobrą cApi.n-ię i korzystne układy. W sprawach 
finansowych wszystko ułoży się pomvślnie.
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I. W GŁOGOWIEbudowlane

MURARZ-TYN-ZAWODACH: robót

3 budynkach mieszkalnych — war-

105-k

8.

II. W PRZEMKOWIE

10 budynkachRoboty dekarsko-blacharskie (dachy dachówkowe)

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi

W/88 K»dy Ministrów z dnia 13.93.1M8

75-k ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST:
Ogłoszenia drobne

USTAWIACZA1.

2.
— wymagane

dyrektorowi PPBP LubiniewWyrazy głębokiego współczucia

inż. BRONISŁAWOWI STANKIEWICZOWI

MATKI
składają: (jraz

14 ¥ Konkrety

i
na wykonanie w roku 1985 następujących robót budowlano- 
-instalacyjnych:

Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej

zakładzie, wszelkich Informacji udziela

______________________ 139-k

unieważnienia przetargu bez podania przjr-

141-k
Zastrzega się prawu wyboru oferenta l«b 
ezyny.

KIEROWCĘ LOKOMOTYWKI SPALINOWEJ 
wykształcenie zawodowe plus uprawnienia.

i

Legnickie
Przedsiębiorstw^
Budowlane*

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu roboczym po ogłoszeniu prze­
targu o godz. 10 w biurze zastępcy dyrektora ds. technicznych.

w Jaworze, ul. Kuziennicza 15

w Raculi 
Zielona

w Złotoryi, ul. Legnicka 37

— wykształcenie wyższe lub średnie 4- uprawnienia budowlane
i na terenie miasta

iże- 
>95-g 

dwa po- 
w Wal- 
w Lubi- 
garaż 
Wolnoś- 

20097-g 
kwa te- 

.raż na 
Legni- 
20102-g

______ _ , _ ) na
mieszkalnych — wartość robót około 1.000 tys. zł.

Szczegółowej informacji o zakresie robót i terminach realizacji udziela dział 
techniczno-eksploatacyjny PGKiM — Głogów, ul. Poczdamska 1, pokój nr 9.

tutejszym
39.

— wykształcenie wyższe lub średnie + uprawnienia
3. INSPEKTORA BHP

— wykształcenie średnie budowlane

_  wymagane wykształcenie zawodowe plus akłualne uprawnienia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.
Oferty z podaniem ceny kalkulacyjnej jednej roboczogodzir.y należy “kladąć 
w PGKiM Głogów, ul. Poczdamska 1 w terminie 7 dni roboczych od chwiti 
ukazania się ogłoszenia.

4. 2 KSIĘGOWE — ze znajomością księgowości budowni­
ctwa

5. PRACOWNIKÓW W 
KARZ.

Przedsiębiorstwo zapewnia wszystkim pracownikom wysokie wynagrodzenia 
(wprowadza się nowy system wynagrodzeń).
Dla wszystkich pracowników istnieje możliwość otrzymania mieszkania na 
zasadach budownictwa spółdzielczego lub zakładowego.
Warunki pracy i płacy do omówienia w siedzibie przedsiębiorstwa.
informacji udzielają kadry telefonicznie pod numerem 670 lub 678.

1. INZ. BUDOWNICTWA 
produkcji

2. 2 KlERÓWNlitÓW’ BUDOWY (praca
i gminy Złotoryja)

zatrudni natychmiast:
na stanowisko kierownika działu

Kandydatom do podjęcia pracy w 
dział kadr i szkolenia, Łel. 30-31, wewn.

PIANINA 
mon ty. 
narskL

Sprzedam Volkswagena
Legnica. tel. 202-05.
SPRZEDAM Fiata 131 Diesel, rok 
listopad oraz automat do pro< 
dów NRD. Wiadomość: Legnica, 
do i«.
ZAMIENIĘ samochód OEOłMjwy 
C-339, Wiadomość: Kawice S. gm. 
ce.
SPRZEDAM kompletne nadwozie Daełl 
dornoćć: Legnica Bielańska 17/1.

LOKALE
Sprzedam mieszkanie własnościowe M-2 
“wupofcojowe w Lubinie. Wiadomość: Łubin, 
Pawia 56/5. 20106-g

ZGUBY
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE 
3375/76 wydane przez Urząd Gminy w 
niale na nazwisko Józef HucoŁ zam. 
ry. 
ZGUBIONO prawo Jazdy 
wydane przez Urząd Gminy 
kim na nazwisko Roman 
Biernatkl 
ZGUBIONi 
wydane ] 
nazwisko

Dyrekcja, POP, Bad* Pracownicza, związki zawodowe 
współpracownicy z PPEP w Lubinie. ii».k

1. Ocieplenie ścian i budowa wiatrolapów — ul. Budowlanych 18 
i 20 — wartość robót około 8.000 tys. zł.

2. Ocieplenie ścian — ul. Spółdzielcza 9—IG i pl. 1000-lecia 8 — 
wartość robót ok. 2.500 tys. zł.

3. Ocieplenie podcieni — pl. 1000-lecia 1, 7, 13 — wartość 
ok. 500 tys. zł.

4. Uszczelnienie dylatacji pionowych — al. Wolności 21 i 23 — 
wartość robót ok. 400 tys. zł.

5. Uzupełnienie parkietów w 
tość robót ok. 300 tys. zł.

6. Roboty dekarskie (dachówka) — ul. Mickiewicza 35—49 — war­
tość robót ok. 1.500 tys. zł.

7. Przebudowa i pokrycie dachów na budynkach usługowych — 
ul. Budowlanych — wartość robót ok. 2.000 tys. zł. 
Kryzowanie instalacji c.o. — ul. Przemysłowa 15—33 — war­
tość robót ok. 500 tys. zł.

9. Płukanie i kryzowanie instalacji c.o. — pl. 1000-lecia 8—13 — 
wartość robót ok. 1.500 tys. zł.

10. Przełożenie kanalizacji i roboty budowlane w Zakładzie Pro­
dukcji Pomocniczej PGKiM — .wartość robót ok. 300 tys. zł.

Wynagrodzenie zgodne ■ Uchwałą w 
roku, w tym:

Z nitogran^™neSpremis rogułsmin*we (zależne od jakości i iiośoi "T**" 

nanej pracy).
— premie mobilizacyjne,
— nagrody z zysku i jubileuszowe,
— praca na terenie Legnicy, . . .

— zakwaterowanie pracowników zamiejscowych w hotelu robotniczym.
PilZFDSIEBfORSTWO ZAPEWNIA OTRZYMANIE MIESZKANIA W OKRE­
SIE DO TRZECH LAT PRACY BEZPOŚREDNIO NA BUDOWIE.

ul. Jaworzyńska 80, 59-220 Legnica
PRZYJMIE DO PRACY PRACOWNIKÓW W ZAWODACH:

— MULARZ—TYNKARZ,
— MALARZ BUDOWLANY,.
— CIEŚLA BUDOWLANY,
— POSADZKARZ,
—• LASTRYKARZ—KAMIENIARZ,
— SZKLARZ BUDOWLANY,
— MONTER PREFABRYKATÓW 

(montażysta)
— STOLARZ BUDOWLANY,
— BRUKARZ,
— ROBOTNIK DROGOWY;
— BLACHARZ—DEKARZ.

mieszkanie własnościowe około 
Wałbrzychu na podobne w Le- 

: j lub sprzedam. Zamienię po­
koi o Prochowic na mieszkanie 

Sprzedani pilnie domek 
►siedlu Bielany w Legnicy. 

Pośrednictwa Legnica. 
■ ’ ’ 11—18. 

20105-g

z powodu śmierci

ZAMIENIĘ mieszkanie własnościowe 
90 m kw. w Wałbrzychu na 
gnicy, Lubinie 
Iowę domu 
M-3 w Lubinie. J . 
przedwojenny na osiedlu ---------„
Wiadomość: Biuro Pośrednictwa Lej 
Bielańska 17/2. poniedziałek — piątek

PILNIE sprzedam dom wraz z zabudowa­
niami, warsztat samochodowy z wypęsa: 
niem. Wiadomość: Kwiatkowlce 34. 20091
ŁADNE mieszkanie kwaterunkowe dwa po­
koje. dwie kuchnie, łazienka, c.o. w Wał­
brzychu zamienię na trzypokojowe i 
nie, woj. legnickie, w rozliczeniu 
działka. Wiadomość: Wałbrzych, ul. 
cl 15/3. , ,
ZAMIENIĘ mieszkanie trzypokojowe 
runkowe 76 m kw. w Legnicy + gai 
podobne we Wrocławiu. Wiadomość: 
ca ul. Jaworzyńska 111/6.

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM budynek jednorodzinny wraz - 
działką 0,8 ha. Wiadomość: Grzybiany 34a. 
woj. Legnica. Stefan Rybcńskl. 20090-g 
DOM do małego wykończenia w Raculi Ic. 
Zielonej Góry — sprzedam. Zielona G<»x 
Jaskółcza 13/4.

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM włoski automat do 
domość: Legnica, tcl. 643-35 po 20. 
SPRZEDAM akordeon „Horch’ (troszkę u^,~ 
wany) 120 basów i 16 registrów.
Legnica, Złotoryjska 91/9. 30>
SPRZEDAM szczenięta. Jamniki krótkowłose. 
Wiadomość: Złotoryja. Słowackiego 3B/3 y-i 
308, PO 16. ’ 20081-g
SPRZEDAM kiosk owocowo-warzywny w Łu­
binie. Wiadomość: Lubin, ul. GUI* o20103-g
SPRZEDAM narty „Fischer RS” 1,W ni oraz 
wiązania Marker Mit Wiadomość: Legnica 
teł. 209-26 od 16—26. 20104-g

Jaworskie Zakłady Chemii
Gospodarczej „POLLENA’*

nr 
Uda-

Kona- 
20091-g 

kat. B nr 3844/76 
w Wądrożu Wiel- 
Bogubowicz. zam. 

17 20093-g
:o prawo jazdy kat. ABT nr 396/32 

przez Urząd Gminy w Gromadce na 
> Stanisław Olejnik. Wierzbowa 120 

20096-g 
ZGUBIONO zezwolenie nr 62/73 na prowa­
dzenie działalności w zakresie instalatorstwa 
sanitarnego wydane przez Urząd Miejski w 
Legnicy na nazwisko Tadeusz Matyjas. zam. 
Głogów, Śniadeckich 11/19. 20100-g

USŁUGI
— fortepiany — strojenia — re- 

Wiadomość.' Legnica lei. 213-25. Bed- 
20078-g 

MOTORYZACYJNE
i 1300. Wiadomość. 

20089-g 
produkcji 

idukcji lo- 
tel. 284-77 

20092-g 
na ciągnik 

, prochowi** 
20099-g 

. Wia- 
20094-g
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3.20 
Z i

za- 
wa-

9.00
(2).

12.15
13.00

mat”. 
19.00 
19.20 
20.00 
20.15

16.30 
za­

li. 30

.. i.wiiee 
Film

z

Ko- 
świa- 

.,Kon-

Hi- 
M ro­

wy k.: 
Ignacy 

Lutkiewicz, Jan Krecz-

miafc

■zasie 
i’vch, 
:ajcie

..Dwój- 
Wideo- 

(1). 16.55 
cię ok radną” 

■ o) — ang. 
Program ,lo- 

Dziennik (dla 
i bis i nie 

„Wybrań- 
22.20 Wią­

zi) -

> nie) 
i»tecz-

; na 
nych

i do 7 lutego 1985
Piątek

1. w 
starszych, 
trzeba jac:

2. Odwied:

dnia.
18.30 

test” 
„Dwójki”, 

linia” — ( 
sport

mor. 
’e-J nu^ijULj , iu.ou PrO— 
„Wędrówki staromiejskiej 
1. .« ,e „DwÓj-

linia”.
- „Por- 

Wydarzetnia.

DO-

żyje.
Po piętnastu minutach byli już na 

miejscu zbrodni... Przed kominkiem le­
żało ciało mniej więcej sześćdziesięcio­
letniej kobiety. Obok niej widniał po­
grzebacz.

— Czy dotykał pan czegoś? — zapy­
tał sierżant Hafner ogrodnika Geor- 
ge’a Grimby’ego, który znalazł trupa.

— Dotknąłem tylko jej rękę, ale już 
była zimna i sztywna. Nie było wąt­
pliwości, że ona nie żyje i dlatego Ha­

nie pozostawia 
znaczy “ '

•znym np. butem
i, rękawiczką, starym bu- 
obcasie wycinamy jakiś 

:. itp. Po drodze można zna- 
odszikania listu zawierające-

Kwaśniewska.
i Władysławie Go-
22.40 Studio sport 

narciarstwie al-

TP zastrzega 
programie.

9.00 
Mnie”, 
zmiany: 
cjfi’; — 
Festiwal 
klętym kaczorze”. 
„Interstudio”. 17.55 „i 
13.05 „Patrol”. 18.30 
bryki". 19.00 Dobranoc: 
19.10 Konto „M”. 
blicystyka. 20.15 
wakacji” — 
Bodt. 21.10 
tarze. 22.15 
Europy w 
Wiadomości.

17.30 Program dnia. 17.35 Śpiewa Michaela 
Linkowa. 18.00. „Prosto z morza”. 13.30 Pro­
gram lokalny. 19.00 „Maestro” (3) — tele­
turniej melomanów. 19.20 Przeboje „Dwój­
ki”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Szkice historycz­
ne” — „Wojna kontynentów”. 20.15 .Spot­
kanie z balladą”. 21.15 Wydarzenia. 21.30 
Oblicza polskiego kina: „Skarb”, reż. Leo-

• ' • - Szaflarska,
, Ludwin

in. 22.20

16.25 Wiadomości. 1(6.30 Festiwal vzidowisk 
lalkowych: „Czerwony kaczorek”. 17.10 Wia­
domości. ,17.20 „z filmoteki 40-lecia” — „Al­
bum przywieziony z wojny” — film dok. 
18.05 Telewizyjny informator wydawniczy. 
10.20 „Saldo” — magazyn gospodarczy. 19.00 
Dobranoc: „Bajka o Śnieżce”. 19.10 „Echa 
stadionów”. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicy­
styka. 20.15 Teatr telewizji: Ferenc Karinthy

„Replay”, reż.: Andrzej Zakrzewski, wyk.-: 
Jerzy Zelnik, Ewa żukowska. Barbara Szysz­
ko, Ryszard Barycz, Adam Ferency, Ta­
deusz Janczar, jyiadyslaw Kowalski Ju­
liusz Berger. 21.15 „Rytm czasu”. 21.45 
mentarze. 22,10 Kronika mistrzostw 
ta w narciarstwie alpejskim. 22.35 
takty” 23.05 Wiadomości.

17.30 Program dnia. 17.35 Teleturniej 
siki. 13.00 „Krajobrazy kultury”. 18.30 
gram lokalny. 19.00 „vy ^uiuwki m.uivj 
Syrenki” — film dok? 19.16 Przeboje 
ki”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Gorąca 
20.15 Teatr muzyczny na śwlecle 
tret Montserrat Cabanie”. 21.16 v’;
21.30 Studio sport: mistrzostwa Europy 
łyżwiarstwie figurowym. 22,15 „Spotkanie 
koleń”. 22.45 Wiadomości.

3. Zorga- 
w szpital: 
baśni itp.

18.00 
przyjaciel” — 
film dok. 13.30 Program lokalny, 
żenią”. 19.20 Przeboje „Dwójki”. 19.30 
nik. 20.00 „Za kierownicą”. 20.15 
świata” — Indie. 21.00 „Przyjechała 
zja”. 21.15 Wydarzenia. 21.30 „Bliżej pra­
wa” — „Opieka i kuratela”. 22.00 Studio 
sport — mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie 
figurowym. 22.40 Wiadomości.

17.00 Program dnia. 17.05 „Szach — mat” 
— telewizyjny klub szachowy, 17.30 „Ofer­
ty nauki polskiej”. 18.00 „Spróbuj sam”. 
18.30 Program lokalny. 19.00 Piosenki dla 
dzieci. 19.20 Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Galerie świata — „Muzeum Ro­
syjskie w Leningradzie”. 20.30 „żmija” — 
monodram według opowiadania Aleksego 
Tołstoja, wyk.G Dorota Stalińska. 21.15 Wy­
darzenia. 21.30 „Przyjaźń nutami pisana” — 
quiz muzyczny. 22.00 „Lalczarka” (1) — a- 
merykański film fab., reż.: Daniel Petrie. 
wyk.: Jane Fonda. Levon Heim, Geraldine 
Page i in. 23.15 Wiadomości.

9.35 Film dła nieslyszących: „O®ient ex- 
pre&s” (5) — „Jane”. 10.30 „Muzycy w mun­
durach”.' Id.00 Wiadomości. 11.10 „Gimnasty­
ka przy muzyce”. 11.20 „Bliżej natury”. 1-1.40 
Śpiewa Jolanta Arnal. 12.00 „Kwadrans z 
hejnałem”. 12.15 "Niedziela w Kazimierzy 
Wielkiej”. 13.00 Kalejdoskop filmowy. 14.00 
Studio sport, z 14.25 „Gdybym był...”. 15.15 
Kino familijne. 16.00 „Jutro poniedziałek”. 
16.30 Koncert Billy Joela. 17.30 „Człowiek 
z Suezu” (6) — serial franc. 18.25 „Wywia­
dowcy w Tokio” — pr. dok. 19.00 „Moja mu­
zyka” Andrzej Jasiński. 19.30 Dziennik (dla 
nle,słvs’scvr’1. 20.0'* ^*uf f nort. ?’ > ,.Wo- 

fcół estrady” — Alina Janowska. 21.70 Wia­
domości. 21.35 Wielkie filmy małego ekranu: 
„Saga rodu Palllserów” (1) — serial ang.. 
reż.: Hugh David 1 Ronald Wilson. 22.20 
Gaderia „Dwójki” — Jadwiga Lesiecka. *

11.00 Wiadomości. 11.10 Filharmonia „Dwój- 
rezada”." 12.00 „od ’ soboty do sobory’- 
wydarzenia kulturalne w kraju. 12.15 „T?zy o. 
kwadranse ze sportem”. 13.00 Pasje, pasje... . i. 
13.50 Dla dzieci: „Podróże na taśmie ftl- | 
mowej”. 14.30 „ze sztuką na ty” — 
kowe” spotkania z twórcami. 16.00 
teka. 16.30 „Kiedy cię okradna” 
„Gorąca linia”.' 17.25 „Kiedy - 
(2). 17.40 „Rodowód człowieka” 
serial poulamonaukowy. 16.30 
ka-lny. 19.00 „Spektrum”. 19.30 1 
nieslyszących). 20.00 „Bis na 
tylko...”. 21.15 Studio sport. 21.30 
cy Melpomeny” — Nina Andrycz. 
dom ości. 22.25 ..Pustelnia narmfińska" 
fittm RFN. 23.25 Śpiewa Gayga.

Nagle zadzwonił telefon. Nygaard 
podniósł słuchawkę. Zdenerwowany głos 
męski z tamtej strony przewodu był 
tak donośny, że docierał aż do uszu 
sierżanta Hafnera siedzącego w drugim 
końcu pokoju.

— Niech pan niczego nie rusza! Zaraz 
do pana przyjeżdżamy! — powiedział 
Nygaard i odkładając słuchawkę zwró­
cił się do Hafnera:

— Chodziło o Sarah Fishe. Ona nie

ZIMOWE ZWIADY
PATROLE OCHRONY ZWIERZĄT

1. Jakie *_
♦zym się żywią?

------ — ••••»* jr ICSIIC

tropów”) zamieszczo'a3 gr<ł „Czytanie

i p.alrole tropią kłusowników (niszczenie 
zasadzek założonych no zwierzęta).

4. W zimowe popołudnie zgaduj — zgadula 
na lemat znajomości zwierząt leśnych, ich 
zwyczajów itp. — zwycięzca otrzymuje na­
grodę i tytuł przyjaciela zwierząt

POMAGAMY MŁODSZYM'
1. Zorganizować lodowisko (i dbać 

dla dzieci 1 młodzieży z dzielnicy,

2. Przygotować i przeprowadzić gry i 
nawy dla dzieci spędzających zimowe 
kacje w świetlicach szJkcłnych.

tychmiast zadzwoniłem do was.
— Rozejrzę się trochę wokoło — po­

wiedział Nygaard i zniknął.
Tymczasem Hafner posypał popiela­

tym proszkiem rączkę pogrzebacza. Miał 
nadzieję, że będą na niej odciski pal­
ców. Ale rączka była czysta jak łza.

— Czy zauważył pan może przycho­
dząc tutaj, jakieś ślady koło domu? — 
zapytał kręcącego się obok niego Grim- 
by’ego.

— Nie — odpowiedział ogrodnik.
— Kiedy widział się pan z panią 

Fishe po raz ostatni?
— Wczoraj przed południem. Jeszcze 

nie padał śnieg, więc chciałem posadzić 
cebulki tulipanów pod oknem kuchni. 
Dzisiaj natomiast przyszedłem po wy­
nagrodzenie za wczorajszą pracę.

— Czy krewni pani Fishe mieszka­
ją w naszym mieście?

— Pani Fishe ■ ma tylko siostrzeńca, 
nazywa się Olson.

Hafner wyszukał w książce telefo­
nicznej podane przez ogrodnika nazwis­
ko i zaprosił Olsona do mieszkania ciot­
ki...

Tymczasem wrócił ze sv?ej wędrówki 
Nygaard, który przede wszystkim wy­
tłumaczył przyczynę panującego w do­
mu zimna — po prostu zbita szyba w 
kuchennym oknie...

☆
Randolph Olson byl wysokim brune­

tem o rumianej twarzy. Widać było, że 
jest wstrząśnięty śmiercią ciotki.

s.oo • 
dziecki 
10.50 1 
ny — 
CSRS, 
dowisk 
17 20 Wiadomości, 
lu” (4) — „Teczka” 
13.00 „Spojrzenie wstecz”. 
Polska, wspólne sprawy”. 
„Makowy chłopiec”. 19.10 „x_._ 
Dziennik. 20.00 Publicystyka. : 
chyba oszalała” — film CSRS.

— Chciałbym wyjaśnić wraz z pana­
mi kilka spraw — zwrócił się Nygaard 
do Grimby’ego i Olsona. — Przejdźmy 
do kuchni...

— To włamanie jest niezwykłe — po­
wiedział Nygaard. — Proszę tylko spoj­
rzeć: niektóre półki są zupełnie puste, 
podczas gdy inne dokładnie zapełnio­
ne, jak na przykład ta, najwyższa, na 
której stoją stare talerze i cukiernicz- 
ka... Wydaje mi się, że cały ten bała­
gan . jest nieco sztuczny... — zamyślił 
się. — A kiedy widział pan swoją ciot­
kę ostatni raz? — zapytał Olsona.

— Wczoraj. Zaprosiła mnie na ko­
lację. — Olson wskazał na otwartą lo­
dówkę. — Widzi pan, tam jest jeszcze 
resztka pieczeni. Zdążyła, biedaczka 
jeszcze umyć naczynia i posprzątać! Za­
nim zjawił się ten morderca...

— Czy pana ciotka była bogatą oso­
bą?

— Nie należała wprawdzie do milio­
nerów, ale mogła żyć dostatnio. To by­
ła kochana i dobra kobieta, szczególnie 
dla mnie. Ciotka nie wydawała dużo 
na siebie, natomiast mnie obdarowywa­
ła każdego miesiąca zupełnie przyzwoi­
tą sumą. Odwdzięczałem się jej pełniąc 
rolę doradcy finansowego.

Co znajduje się w garażu? — 
wtrącił się sierżant Hafner.

— Cadillac — odpowiedział Olson.
— I narzędzia ogrodnicze — dodał 

Grimby.
— Chodźmy zobaczyć — zapropono­

wał Nygaard Hafnerowi, — a panowie 
będą uprzejmi poczekać na nas...!

— Co o tym myślisz? — zapytał 
Hafner, gdy wyszli z domu.

Nygaard odpowiedział bez wahania: 
• — Zapewne pani Fishe oznajmiła Ol- 
sonowi podczas kolacji, że nie może go 
dalej finansować... Albo że ma zamiar 
zmienić testament... W każdym razie 
coś w tym rodzaju... Mogę się założyć, 
że Olsonowi w ostatnich czasach nie 
wiodło się najlepiej. Zwróciłeś może u- 
wagę na jego buty? Drogie, ale bardzo 
znoszone... No i urządził wszystko tak, 
by wyglądało, że morderca zjawił się 
po jego odejściu. Dlatego umył naczy­
nia to i owo poprzewracał, aby upozo­
rować włamanie. Ale przesadził w tym 
wszystkim. Dopiero na końcu wybił 
okno kuchenne. Skąd to wiem? Prze­
cież szkło tu i ówdzie łeży na poprze­
wracanych przedmiotach, a nie pod ni­
mi. Poza tym mogę się założyć, że na 
nowej grządce tulipanów nie ma śla­
dów stóp, czyli morderca nie wszedł 
przez okno, tylko pani Fishe sama o- 
tworzyla mu drzwi... I — byłbym za­
pomniał — jeszcze jeden szczegół. Zau­
ważyłem, że pani Fishe ustawiła w 
kuchni wszystkie przedmioty codzienne­
go użytku w zasięgu ręki. Z tym lo­
gicznym ciągiem kłóci się cukierni­
ca ustawiona na najwyższej ^półce. Czy 
wyobrażasz sobie tę małą panią sięga­
jącą tak wysoko kilka razy dziennie? 
Wysoki Olson zupełnie o tym nie po­
myślał podczas sprzątania...

z rrx>rza”.
„Maestro” (3) 

melomanów. 19.20 Przeboje 
Dziennik. 20.00 „Szkice hisioi

„Wojna kontynentów”. 20.15 
balladą”. 21.15 Wydarzenia.

kina: „Skarb”, 
nard Buczkowski, wyk.: Danuta f
Jerzy Duszyński, Adolf Dymsza,
Sempoliński, Alina Janowska 1 
Wiadomości.

8.15 Program dnia. 8.20 „Tydzień”. 
„Teleranek” oraa film z serii „Frani” 
10.30 Wiadomości. 10.35 Przygody roślin” 
(13 — ostatni) — „Orchidea” — franc. serial 
przyr. 11.00 „Decydujący front” — „Wojna 
w Arktyce” — nim ZSRR. 11.50 .Estrada 
folkloru" — zespół ludowy „Parzeczewia- 
cy”. 12.05 „Siedem anten”. 13.05 „Kraj za 
miastem”. 13.30 V Ogólnopolski Konkurs 
Tańca i Choreografii. 14.10 Telewizyjny fe­
stiwal widowisk lalkowych: Hanna Janu­
szewska: „Kot w butach”. 15.00 Wiadomości. 
15.10 Program dnia. 15.15 „Tam, gdzie rośnie 
wanilia” (5) — „Dzieci bogów”. 16.00 „O- 
rdent express” (5) — „Jane” — francuski 
serial filmowy, reż.: Marcel Moussy, wyk.: 
JjJJ Bannett, Umberto Oisini i in. 17.00 
Studio sport. 17.50 „Kulisy wielkiej polityki”.
18.20 „Antena”. 19.00 Wieczorynka: „D’Ar- 
tagnan i trzej muszkieterowie”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Shogun” (6) — seińal amerykańsko- 
-jap„ reż. Jerry Land on. 20.45 „Jałta — 
tworzenie historii”. 21.50 Sportowa niedziela.
22.20 Wiadomości. 22.25 „Leksykon polskiej 
muzyka rozrywkowej” (55).

Śnieżna zadymka szalała w całym 
kraju, począwszy od stanu BSinnesota 
„Podczas takiej pogody nawet złodziejo­
wi nie chce się wytknąć nosa za drzwi” 
__  pomyślał smętnie sierżant Hafner i 
rozjaśnił się na widok Nygaarda, który 
przyszedł, aby go zastąpić.

— Możesz mi wierzyć, że niełatwo 
było tu dotrzeć — ulice są dosłownie 
nie do przebycia — powiedział Nygaard 
na przywitanie.

Nygaard miał dopiero 27 lat i był 
najmłodszym, a jednocześnie najbardziej 
sprytnym detektywem w całym oddzia­
le.

Nagle zadzwonił

zwierzęta żyją w waszym

Zakładamy leśne stołówki (wykorzystać 
tropów”). ™'ą

Patrole t-
zasadzek

9.00 Teleferie oraz iiim K-tzJ „Cnaia ‘Ro­
binsona” (1 i 2). 10.50 Wiadomości. 11.00 Film 
.. <> ii 11.2.1 ■■ . „Engaee ne’.t ’ — ro.s/.: :i 
16.25 Wiadomości. 16.30 Festiwal widowisk 
lalkowych: „Damroka i Gryf". 17.20 Wicdo- 
mości. 17.30 Losowanie Małego Lotka i E.<- 
press Lotka. 17.40 Studio sport: mistrzu*.,wa 
świata w narciarstwie alpejskim. 18.10 „Czy 
chcemy samorządu”. 19.00 Dobranoc: ..Miś 
Uszatek”. 19.10 „Zakochani w ziemi”. 19.30 
Dziennik. 20.00 Publicystyka. 20.15 „Engage­
ment” — polski film, reż.: Filip Bajon, wyk.: 
Iga Cembrzyńska, Sława Kwaśniewska. 21.15 
„Wiesław” — film dok. o 
mułce. 22.15 Komentarze.
— mistrzostwa świata w 
pejskńm. 23.20 Wiadomości.

17.30 Program dnia. 17.35 .Szach — 
18.00 ■ „Filar”. 18.30 Program lokalny. 
„Kosmiczny test” (2) — teleturniej. 
Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dziennik. 
„Gorąca linia” — express reporterów. 
Studio sport — mistrzostwa Europy w łyż­
wiarstwie figurowym. 21.15 Wydarzenia. 21.30 
Wieczór w teatrze z Andrzejem Żurowskim: 
W. Szukszyn — „Nim zapieje trzeci kur”. 
23.35 Wiadomości.

Teleferie najmtodszycn oraz fj.m ra- 
i „Tam, na tajemmczycn drożkacn 
Wiadomości. 11.00 Film dla U zmia- 
,,Babcia chyba oszalała” — film prod.

. 16.25 Wiadomości. 16.30 Festiwal wi- 
lalkowych — „Koziołek Matołek”.

17.30 „W pewnym osied- 
węg. film obycz.
. 18.30 „Wspólna 

19.00 Dobranoc:
„Diagnoza”. 19.30 

. 20.15 „Babcia 
2L35 Stucbo . 

sport — mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie 
figurowym. ‘ 22.20 Komentarze. 22.45 „Tak 
było..; 1984?”. 23.40 Wiadomości.

8.25 Pro-gram dnia. 8.30 „Tydzień na dział­
ce’’. 9.00 .JSobótka” oraz film „Don Kiszot 
x Manczy” (-13). 10.30 Wiadomości. 10.40 
storia dramatu polskiego -ę. Sławomir 
żek: „Indyk"’, reż.: Jerzy Tłolinski. 
Kalina Jędrusik, Andrzej Żamecki, 
Machowski, Gustaw Lutki"?.’’/?-?, Tor? 
mar, Józef Pieracki i in. 12.05 „Interart 84”. 
12.35 „Kroniki lat pierwszych”. 13.15 Porad­
nik rolniczy” 13.50 „Świat z bliska”. 14.30 
, Azymut”. 14.55 Program dnia. 15.00 Wia­

domości. 15.10 Telewizyjna lista przebojów 
— propozycje. 16.30 „W świecie ciszy”. 16.00 
,Lalka” (5) — „Widziadło” — film TP.

17.20 Studio sport — mistrzostwa świata w 
narciarstwie alpejskim. 18.10 Losowanie Du­
żego Lotka. 18.20 „Pegaz”. 19.00 Dobranoc: 
„Olimpiada Bolka i Lolka”. 19.10 „Z ka-. 
merą wśród zwierząt” — „Akwarium”. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Zawód: syn” — włosia film 
obycz., reż.: Stefano Roiła, wyk.: Max von 
Sydov, Vima Lisi i in. 21.35 „Czas” — mag, 
public. 22.05 Wiadomości. 22.10 Wiadomośca 
sportowe. 22.45 „Agencja Po-ltel przedstawia ’ 
„Rewia brazylijska”. 23.30 Kino nocne: „Przy­
nęta” — film sens. USA, reż. Tom Stern, 
Lane Siatę, wyk.: TeF.y Savalas. Robert 
Va-.- ‘ ' ' Marley i i >.

Teleferie oraz film ang. ..taniec na 
10.50 Wiadomości. 11.00 Film dla II 

„Bergerac” — „Zdjęcia z waka- 
ang. krym. 16.25 Wiadomości.
widowisk lalkowych: „Baśń o 

1 ” 17.20 Wiadomości.
.Człowiek dla człowieka”.

„Sonda” — „Żywe fa­
je: „Laitający zajączek”.

19.30 Dziennik. 20.00 Pu- 
„Bergerac” — „Zdjęcia z 

angielski serial krym., reż. Ben 
„Zawsze po 21”. 21.50 Komen- 

St-udAO spoin — mistrzostwa 
łyżwiarstwie figurowym. 23.00

inizować dla dzieci przebywając’• 
ach teatrzyk kukiełkowy, wieczór

POMOCNA DLON 
czasie zwiadu ustalcie adresy osób 
•, niepełnosprawnych, samotnych, po­

jących pomocy.
Jdwiedzcie osoby ustalone w czasu 

zwiadu i pomóżcie w pracach porządkowych 
przynieście z piwnicy wręgiel, poczytajc- 
ciekawą książkę itp.

Pomocy udzielajcie systematycznie.

CZYTANIE KSIĘGI TKOPOW
W każdej okolicy można natk.nąć się 

ślad zająca, wrony, kota, psa oraz inr. 
zwierząt i ptaków. Czytanie może odbywać 
się zwyczajnie: idziemy ścieżką z zastępem 
i stwierdzamy iu i ówdzie ślady albo też 
przez podzielenie pola i lasu na rejony, w 
których dwójkami czy trójkami odbywa się 
■wyścig poszukiwań i rozpoznawania siadów 
zwierzęcych. Moż'.n także tropić pozostawio­
ny sztucznie ślad; tropienie wtedy siaje się 
ciekawsze gdy tropiony nie pozostawia zna­
ków specjalnych tylko znaczy ślad czymś 
charakterystycznym np. butem przewiąza­
nym rzemieniem, rękawiczką, starym 
tern na którego obcasie wycinamy 
szczególny znak. itp. Po djrodze można 
leźć podecenie ' ' \ __
go instrukcję na dalszą drogę.

/ Z KART HISTORII
Z okazji zbliżającej się 40 rocznicy wyzwo­

lenia Legnicy w czasie zwiadu odszukajcie 
pionierów ziemi legnickiej, tych, którzy bra­
li udział w wyzwoleniu naszego regionu o-raz 
tych którzy jako pierwsi na wyzwolonych 
terenach byli organizatorami życia politycz­
nego, gospodarczego, kulturalnego. Odwiedź­
cie ich w domu lub zaproście na zbiórkę, 
poproście o wspomnienia z tamtych lat. Nie 
zapomnijcie o tych, którzy polegli w czasie 
wyzwalania naszej jdemj. odwiedźcie ich mo­
giły, zapalcie znicze, złóżcie symboliczny 
Jł Meldunki i prace przysyłajcie na adres: 
KCh — Sadab NAZ-85, uk Lenina 8, 59-220 
Legnica. Najlepsze prace i meldunki nagro­
dzimy.

9.00 Teleferie i film ZSRR „Bajka opowie­
dziana nocą”, 10.59 Wiadomości. 11,00 Film 
dla II zmiany: „Dialog” (1) — fjjm ZSRR. 
łG.25 Dziennik. 16.30 Teatr dla dzieci — 
Maria Kownacka: „Szewczyk Dratewka”. 
H.20 Wiadomości. 17.30 „Myśl i słowo” — 
magazyn lit. 18.00 „Warszawski panteon”
— film dok. 18.25 ,Weszliśmy na piastowskie
szlaki —• pr. dok. 19.00 Dobranoc: „Sąsiedzi”. 
19.10 Tele-gol. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor 
rządowy”. 20.30 „Dialog” (1) — dramat polit.
ZSRR. 21.45 Komentarze. 22.10 „Bez próby”
— „Trójdżwięk”. 23.19 Studio sport — mi­
strzostwa świata w nardaretwie alpejskim.. 
23.40 Wiadomości.

9

17.20 Program dnia. 17.35 „Muzyka i>0 po­
łudniu” — spotkanie z Andrzejem Hiolskim.

~ „Zwierzęta świata” — „Koń. mój
— „Opowieść gitarzysty” — l anc.

18.30 Program lokalny. 19.00 „Zbli- 
OA ,A nn Dzien_

„Dookoła 
telewi-

„Bliżej
22.00
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Van Dyck 
na aukcji

pracuje w kopalni, 23 — 
wojskowa jednostka 
transportowa, 24 — bu­
dynek wystawowy, 25 — 
czwarta cześć garnca.

a 
do

Na 
wśród

autorem 
sam Van

pory 
opinią

337-71; 
szeń I 
cja w 
Za t. 
nie od[ 
kwartał., 
— 260 zł.

ucz-
całej

dla 
z pod- 
zostaly 

u-

w e- 
po-

:^ć"Wry.: ':

Kwiaty rosną 
pod ziemią

Książka 
na ekranie 
telewizyjnym

z kontrowersyjną 
władz i społe­

czeństwa ze względu na 
etyczny aspekt tych ope­
racji.

K-4

Szwecji 
na rzecz Inger 
pieniędzy pod 
..Nie zostawimy 
Pipl w biedzie".

Wielką rewelacją 
wręcz okazją handlową, 
okazał się znakomity o- 
braz wielkiego Van 
Dycka. Oto podczas auk­
cji w londyńskim domu 
„Christies”, w grudniu 
ub. roku, wystawiony 
został obraz przedstawia­
jący w naturalnych wy­
miarach, wówczas ośmio­
letniego przyszłego króla 
Karola II. Szacunkowo 
uznano, że portret ten 
pochodzi z ok. 1638 roku 
i jest ..kopią Van Dycka". 
Narodowa Galeria Por­
tretu kupiła tę „kopię" 
jedynie za dwa i trochę 
tys. dolarów... Wkrótce 
potem jeden z ekspertów 
Narodowej Galerii Por­
tretu odkrył na obrazie 
oznaczenia niewątpliwie 
wskazujące, iż 
portretu jest 
Dyck.

Socjalistyczny rząd 
Hiszpanii wydal w ub. 
roku ustawę zezwalającą 
na dobrowolną steryliza­
cję oraz zmianę płci w 
przypadkach obojniactwi.

szkół 
przez nie 

sprawców 
imprezy 
' i zmo­

bilizować ekipę ochotni­
ków. którzy odbyli rajdy 
po okolicznych sklepach, 
w celu zastąpienia skra­
dzionych prezentów 
wymi 
ich w 
minie 
Dzięki temu mógł 
nownie napełnić 
tradycyjny worek.

*elów
100 prcc. dla
-J-.r pracy.
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Pipi w tarapatach finansowych
Trzynastoletnia dziew­

czynka Inger Nilsson sta­
ła się w swoim czasie 
ulubienicą szwedzkich 
kinomanów i telewi­
dzów, by następnie pod­
bić serca maluchów i 
nastolatków prawie na 
całym świecie. Przyczy­
ną tej ogromnej popular­
ności stała się główna 
rola, jaką zagrała 
kranizacji sławnej 
wieści Astrid Lindgren 
pt. „Pipi Langstrump’. 
Od tamtej pory Inger nir 
występowała już w fil 
mach; obecnie l i 
jako sekretarka. Ale nie­
dawno jej sława filmo 
wa przypomniała o sobie 
i to w niezbyt sympaty­
czny sposób, a miano­
wicie w formie pisma ze 
szwedzkiego urzędu po­
datkowego, że Inger win­
na jest jeszcze 6 tysięcy

W

PIONOWO: 2 — wnę­
trze lufy. 3 — śpiewają­
cy Adam, 4 — kuzyn 
pilnika. 5 — starożytne 
państwo na terenie dzi­
siejszej Armenii, 6 — 
obwód, rejon, 7 — straż­
niczka ładu i bezpie­
czeństwa, 8 — szef daw­
nego aresztu wojskowe­
go, 14 — zastrasza prze­
ciwnika, 16 — impresa- 
rio, 17 — z Mount Blanc, 
20 — mieszkaniec domu,

no-
craz dostarczenia 
oznaczonym ter- 
św. Mikołajowi.

on po- 
swói

maaazyn <

Obrabowany 
św. Mikołaj

Zabawki i słodycze 
przeznaczone pod choin­
kę świąteczną dla 90 
dz.ed w jednej 
paryskich 
zrabowane 
jawnionych 
Organizatorzy 
choinkowej musieli

Rozwiązanie krzyżówki 
z nr 3. POZIOMO: brokat, 
ambrazura, kawaler, a- 
liencja, arlekin, teść, po­
za, abak, drań, odma, 
przetak, szczecina, So­
bótka, interwent, Euter- 
pe, heksametr, zakład. 
PIONOWO: rewolta, ka- 
liko, tarant, obwieś, żar­
na, krajoznawca, okrasa, 
Podole, biedrzeniec, ko­
ga, teorban, bileter, pa­
sterz, zabytek, tatarka, 
krater.

Pierwsze operacje zmiany płci 
Hiszpanii

Dwóch madryckich 
transwestytów, znanych z 
prowadzenia „kobiecego 
stylu życia'. poddanych 
zostanie wkrótce zabie­
gowi zmiany pici. Będzie 
to zarazem pierwszy 
wypadek tego typu ope­
racji w Hiszpanii, gdzie 
zarówno Bteryliaacja. jak 
i ehirurgi otna zmiana 
płcł wtykały do tej

Liz wybrała 
„goryla”

Liz Taylor, która jesz­
cze 3 miesiące temu mó­
wiła do dziennikarzy, ż® 
jest psychicznie załama­
na śmiercią Richarda 
Burtona, wychodzi po­
nownie za mąż. Jej ko­
lejnym, ósmym mężem 
będzie Derniis Stein — 
najbliższy przyjaciel 
Franka Sinatry i były 
szef ochrony osobistej 
aktorki, Joan Colins.

musiał 
niego słone 
przekrocze- 

szybkości na auto- 
No cóż, prze­

uroczemu 
wszystko

Pan młody
białej sukni

Para młodych miesz­
kańców wyspy Wight 
postanowiła zerwać z 
tradycjami ślubnych 
strojów zobowiązujących 
oblubienicę do noszenia 
długiej sukni, pana mło­
dego zaś do występowa­
nia w uroczystym gar­
niturze. Wyjaśnili oni, że 
po ślubie żona pracować 
bodzie nadal zawodowo 
natomiast mąż zajmie 
sie domem i wychowy­
waniem przyszłego po­
tomstwa. W tej sytuacji 
panna młoda podczas u- 
roczystości ślubnych u- 
brana była w męski gar­
nitur, jej przyszły zaś 
zaprezentował się w... 
długiej białej toalecie.

światowej uśmierciła 
swego bohatera na ostat­
nich stronach swej książ­
ki. Jednak nieśmiertel­
nym uczynił jei potwora 
film Angielscy realizato- 
rzy pracują obecnie nad 
92 ekranizacją „Fran­
kensteina". Prawdziwym 
rekordzista pod tym 
względem jest wszakże 
upiór Dracula. który po­
jawił się na ekranie już 
130 razy.

NAGRODY KSIĄŻKO­
WE wylosowali: DANU­
TA KUREK, Jaczów, ul. 
Główna 49, 67-200 Gło­
gów; ANNA KONSTAN- 
1YNOWICZ, ul. Okręż­
na 11 53-008 Wrocław; 
HENRYK PACIEJEW- 
SKI, 58-515 Karpnikl 
'121, woj. Jelenia Góra.

Słoń Ganeshi
północy Indii, 

wzgórz Sivalik, 
znaleziono rekordowy 
pod względem wieku o- 
kaz kłów należący do o- 
sobnika będącego bezpo­
średnim przodkiem
współczesnych słoni in­
dyjskich. Długość, kłów 
wynosi ok. 4 metrów zaś 
średnica w najgrubszym 
miejscu — 25 cm. Wy­
marły gigant otrzymał 
nazwę „słonia Ganeshi” 
na cześć hinduskiego bo­
ga mądrości, wyobrażo­
nego ze słoniową głową.

ROZWIĄZANIA 
krzyżówki z numeru 5 
czekamy do 9 lutego 
1985 k.
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Mary Shelley, żona 
znanego poety romanty­
cznego i autora iednej z 
najsłynniejszych powie­
ści grozy w literaturze 

Frankenstein W Murmańsku, w 
ZSRR, 700 metrów pod 
ziemią w dawnej kopal­
ni, botanicy rozpoczęli 
hodowlę tulipanów, nar­
cyzów, kaktusów, palm i 
innych roślin. Dodatko­
we ogrzewanie nie jest 
konieczne, gdyż panuje 
tam mniej więcej ta sa­
ma ciepła temperatura. 
Przedmiotem troski ho­
dowców jest natomiast 
wentylacja sztolni. W in­
nych północnych mia­
stach radzieckich założo 
no w minionych latach 
całe parki, często z tro­
pikalną roślinnością, 
chronione przez szklane 
dachy.

dolarow podatku od ho­
norarium filmowego 
sprzed 10 lat. „

Była „gwiazda zwró­
ciła się z pismem do
premiera Szwecji Olofa 
Palmę wyjaśniając, że
jej obecne zarobki unie­
możliwiają pokrycie ta­
kiej sumy. Przepisy 
szwedzkie W ty™ wzglę­
dzie są jednak niezwy­
kle surowe i urząd po­
datkowy dla nikogo nie 
czyni wyjątku, toteż In­
ger otrzymała od pre­
miera odpowiedź wielce 

pracuje-. uprzejmą, ale . niestety, 
odmowną. I wówczas z 
pomocą swej bohaterce 
przyszli szwedzcy 
nIowie, którzy w 

przeprowadzili 
zbiórkę 
hasłem: 

naszej

z synem
Młody Anthony Delon 

syn Alaina odziedziczył 
po ojcu urodę. Niektórzy 
mówią zresztą, że jest na­
wet piękniejszy od ojca. 
Ale też nie tylko z po­
wodu urody sprawia oi- 
cu kłopoty. Sporo wyda- 
je na różne dziewczynki, 
a oprócz tego lubi bar­
dzo szybką jazdę. Ostat­
nio znów tatuś 
płacić za 
mandaty za 
nie 
stradach. 
cięż takiemu 
dziecku trzeba 
wybaczyć.
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pola, 9 — mieszka na 
Czarnym Lądzie, 10 — 
rozłożenie na części 
składowe, 11 — przyrząd, 
instrument. 12 — chrust, 
13 — lokal stowarzysze­
nia, 14 — żywotnik, 15
— do pi(^a, do prania
18 — sportowa arena.
19 — kolo Żagania, 22 — 
nóż ogrodniczy, 26 — 
pracownik poczty, 27 — 
wnętrzności, 28 — spod­
nie z XVI—XVIII w., 
29 — sztuczny róg na 
galanterię, 30 — dział 
zakładu wytwórczego, 31
— brak kart w jakimś 
kolorze u gracza.

W jednej z bibliotek 
w Magdeburgu (NRD) 
zainstalowano aparat e- 
lektronlczny, przy które­
go pomocy ludzie o sła­
bym wzroku mogą czy­
tać wszystkie książki ze 
150.000 tomów znajdują­
cych się w zbiorze bi­
blioteki. Aparat, przeka­
zuje- powiększony obraz 
kartek książki na ekran 
telewizyjny. Można u- 
zyskać nawet 25-krotn* 
powiększenie. Z apara­
tu mogą bezpłatni* ko­
rzystać wszyscy chętni 
po uprzednim wpisaniu 
się do biblioteki.


